
PREMIE
czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
abonentów “Gazety 
Polskiej w Chicago.”

Ponieważ wielu abonen­
tów zapisuje gazetę na kwar­
tał lub pół roku, co utru­
dnia bardzo prowadzenie 
książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowi­
liśmy dać każdemu abonen­
towi, który opłaci z góry 
“Gazetę Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru­
nek wartości jednego dola­
ra w książkach znajdują­
cych się w naszej księgar­
ni, tak Powieściowych, Hi­
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
10c na przesyłkę tejże pre­
mii. Jeżeli na premię wy­
bierane są Roczniki Tygo­
dnika, to trzeba dołączyć 
40c na przesyłkę.

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do­
płaca tyle, ile książka po 
nad dolara kosztuje i przy­
syła tę sumę razem z abo­
namentem. Naprzykład: Kto 
sobie wybierze w premii 
Słownik Polsko-Angielski i 
Angielsko-Polski Alexan­
dra Chodźki, który kc€-t- 
ie |4.00, to odciąga sobie 
$1.00 jako premię, a 3.00 
przysyła razem z prenume­
ratą i dołącza 10c na prze­
syłkę premii. Prawo do 
powyższej premii mają tak 
samo nowi, jak i starzy a- 
bonenci “Gazety Polskiej.”

“Gazeta Polska’’ na cały 
rok kosztuje dwa dolary, 
na pół roku $1.25, na kwar­
tał 75c.

“Gazeta polska” do Eu­
ropy kosztuje $3.00 na rok 
$1 .50 na pół roku.

Katalogi książek i obra­
zów wysyłamy każdemu na 
żądanie bezpłatnie.

Kto nadsyła prenume­
ratę za “Gazetę Polską” 
na cały rok z góry, » 
chce do premii dostać 
Kalendarz Maryański na 
rok 191)4, niech n»m przy- 
śle wraz z prenumeratą. 
$2.30

Władysław Dynie wicz

NASI PODRÓŻUJĄCY
AGENCI 1 KOLEKTORZY.
Naszym podróżującym agentem 

obecnie jest pan Wawrzyniec Ra­
domski. Posiada on nasze zupeł­
ne zaufanie i ma prawo kolekto- 
wać za “Gazetę Polską” i książki 
na co wydaje kwity.

Pan W. Radomski kolektuje o- 
becnie za “Gazetę Polską” w Wi- 
nonia, Minii. i Wisconsinie.

Pan W. Michalski kolektuje zu 
“Gazetę Polską” w Massachusetts, 
New Hampshire, Maine, Rhode 
Island i Connecticut.

Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za “Gazetę Polską,” 
idący do pracy, niechaj pozostawią 
w domu pieniądze i upoważnią 
swoje żony do zapłacenia abona­
mentu, a odbiorą zaraz od niego 
swoje premie, jakie sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje 

Władysław Dyniewicz-

l)o  Czytelników.
Kto z czytelnikóic ma na 

adresie znaczek “Qctober 
3,” znaczy to, że prenume 
rata jego skończyła się w 
Pażdzerniku 1903. Kto chce 
nadal Gazetę Polską od 
bierać, niechaj natychmiast 
przyśleprenumeratę; w prze­
ciwnym razie wysyłkę gaze­
ty wstrzymamy.

W. Dyniewicz.

Wiadomości Zagraniczne 

Zatyikłania w Chinach.
LONDYN, 9 październi­

ka. — Stosunki między Ro- 
syą a Japonią są bardzo 
naprężone i zdaje się, że 
wojna jest nieunikniona.

Do “Daily Mail’’ telegra­
fują z Kobe w Japonii, że 
rosyjski poseł przy dworze 
japońskim, baron von Ro­
sen dnia 4 października 
wręczył japońskiemu rządo­
wi notę opiewającą, iż Japo­
nia nie ma prawa do miesza­
nia się do kwestyi wycofania 
wojsk rosyjskich z Mandżu­
ryi; dotyczy to tylko Ro- 
syi i Chin. W tej nocie Ro- 
sea proponuje także podział 
Korei; Japonia ma zabrać 
południową a Rosya pół­
nocną połowę.

Nad notą naradzano się 
na posiedzeniu japońskich 
ministrów’ dnia 5 paździer­
nika, a markiz Jamagata 
komendant japońskiej armii 
miał naradę z ministrem 
armii i z ministrem floty.

Rząd japoński później od­
powiedział Rosenowi, że nie 
przyjmuje tych propozycyi.

Rosya uwiadomiła rząd 
chiński że nie wycofa swych 
”*>j«k  z Mandżpryi dopóki 
wszystkie jej żądania nie 
zostaną spełnione.

Chiny nie odpowiedziały 
na to, lecz zwróciły się do 
Japonii o pomoc.

TOKIO, Japonia, 9 paź­
dziernika. — Rząd rosyjski 
zaproponował Japonii za­
warcie układu, mocą które­
go Korea zostałaby podzie­
loną między oba te pań 
stwa. Rosya wzięłaby pół­
nocną część Korei a Japo­
nia południową. Rząd ja­
poński zajmował się tą 
propozycyą na wczorajszej 
naradzie gabinetowej i od­
rzucił takową, zapytując 
zarazem posła rosyjskiego, 
barona Rosen, kiedy Rosya 
zamierza ustąpić z Mandżu­
ryi. Na to oświadczył Ro­
sen, że sprawa Mandżuryi 
obchodzi wyłącznie Chiny 
i Rosyę i Japonia nie ma 
żadnego prawa mieszać się 
do tego.

PORT ARTHUR, Man- 
dżurya, 9 października. — 
Japońska flota manewruje 
nad wybrzeżem Korei. Ro­
syjska flota jest w pogo­
towiu do wojny; wszystkie 
jej okręty są pomalowane 
jak w czasie wojny.

PEKIN, Chiny. 9 paź­
dziernika. — Rosya nie wy­
cofała swego wojska z 
Mandżuryi, co uważają za 
dowód iż nie chce ona wy­
dać Mandżuryi.Podług ugo­
dy, część wojsk miała być 
wycofana do 8października.

LONDYN, 9 październi­
ka. — Wczoraj upłynął ter­
min, w którym Rosya miała 
wycofać swe wojska, które 
zajęły niektóre chińskie pro- 
wincye w marcu r. 1900. 
Nie wycofała jednak ani 
jednego żołnierza.

Chiny nie są w stanie 
wypędzić Moskali. Niemcy 
zachowują się neutralnie, 
a Francya jest sprzemie- 
rzeńcem Rosyi. Jdynie Ja­
ponia chce stawić Rosyi 
czoło.

PARYŻ, 9 października. 
— Według urzędowych wia­
domości, cała rosyjska flo­
ta w wodach azyatyckich, 
składająca się z 90 okrętów 

bojowych, pancerników, 
krzyżowników itd. przyby­
ła do Ma San Pho, na po­
łudnie od Korei, gdzie już 
stała japońska flota. Rosyj­
skie okręty zarzuciły ko­
twice w porcie Ma San 
Pho obok japońskich, a 
wszystkie są w pogotowiu 
do bitwy.

Kilka brygad rosyjskiego 
wojska z pośpiechem wy­
ruszyło nad granicę Korei 
i obozuje teraz w pobliżu 
granicy.

W Tokio, w’ Japonii, to­
czą, się rokowania między 
posłem rosyjskim a japoń­
skim ministrem spraw ze­
wnętrznych, ale tylko nad 
przyszłością Korei.

LONDYN, 10 paździer­
nika. — W kołach politycz­
nych rozeszła się pogłoska, 
że rząd japoński wysłał do 
Petersburga ostateczne swe 
propozyeye, czyli ultima­
tum, co do opróżnienia 
Mandżuryi. Do przyjęcia 
tej propozycyi wyznaczył 
M ikado japoński termin do 
niedzieli.

BERLIN, 10 paździer­
nika. — Nadeszły tu w no­
cy alarmujące wieści, że 
flota rosyjska opuściła 
wcz. jaj .Port Arthur. Ko­
mendant tejże otrzymał za­
pieczętowane instrukcye, 
które wolno mu otworzyć 
dopiero na pełnem morzu. 
Dają się słyszeć głosy, że 
flota ta ma przeznaczenie 
udać się do Korei wobec 
tego, że Japonia wylądowa­
ła już tamże swoje wojska.

TOKIO, 10 października. 
— Usposobienie ludności 
jest w wysokim stopniu wo­
jownicze. Stanowisko rzą­
du rosyjłkiego jest tak wy­
zywające, że Japonia musi 
gotować się do walki na 
śmierć lub życie. Nikt się 
nie łudzi, że Rosya już, z 
Mandżuryi się nie w ycofa, 
że zatem chwila ostatecznej 
walki się zbliża.

WIEDEŃ, 10 październi­
ka. —Ze wszech stron nad­
chodzą wiadomości, iż par- 
tya wojenna w Rosyi wzię­
ła górę i dąży do wywoła­
nia wojny z Japonią. Jene­
rałowie rosyjscy otwarcie 
wypowiadają przekonanie, 
że od kilku tygodni wojna 
z Japonią wybuchnie. Na 
kolei transkaspijskiej nie 
przyjmują żadnych przesy­
łek, a ruch osobowy także 
jest zmniejszony, gdyż co­
dziennie przechodzą tamtę­
dy wielkie transporta wojsk 
rosyjskich.

WASZYNGTON, 10 paź­
dziernika. Przez cały dzień 
wczorajszy toczyły się na­
rady między chińskim po­
słem a sekretarzem Hay. 
Tenże miał oświadczyć, że 
Stany Zjednoczone będą 
czuwać tylko nad tern, a- 
żeby dwa porty w Mandżu­
ryi były otwarte dla han­
dlu, do sprawy zaś opróż­
nienia tego kraju z wojsk 
rosyjskich mieszać się nie 
będą.

LONDYN, 12 październi­
ka. —Nadchodzą tutaj pry­
watne wiadomości z Japo­
nii, iż zarówno ten kraj jak 
i Rosya przygotowuje się 
do wojny. Niektóre źródła 
podają, iż w najbliższy pią­
tek rozpoczną się kroki nie­
przyjacielskie. Japonia mia; 
la już wysadzić na ląd Korei 
i w porcie Ma San Pho kil­
kanaście tysięcy wojska, 

ale inne znów źródła poda­
ją, że jest to tylko mały 
oddział celem strzeżenia 
budowy kolei.

CHEFOO, Chiny, 12 paź­
dziernika. — Potwierdza się 
wiadomość, że flota rosyj­
ska licząca 90 okrętów o- 
puściła Port Arthur i wy­
płynęła na pełne morze. 
Miejsce jej przeznaczenia 
jest niewiadome. Rozeszła 
się tu wieść, iż Niemcy u- 
silnie się starają ażeby do­
szło do wybuchu wojny, 
gdyż w ten sposób potra­
fią uzyskać dla siebie więk­
sze korzyści w Chinach.

BERLIN, 12 październi­
ka. — Urzędowe koła tu­
tejsze nie podzielają obawy 
wybuchu wojny. Chociaż 
sytuaeya jest naprężona, to 
jednak obydwa rządy pro­
wadzą ze sobą układy, któ­
re każdej chwili mogą do­
prowadzić do porozumienia. 
Pewnem jest jednakowoż, 
iż gdyby wojna wybuchła, 
natenczas będzie ona zu­
pełni i zlokalizowaną i to­
czoną jedynie między Ja­
ponią i Rosyą. Inne pań­
stwa nie będą wcale do 
tego się mieszać.

WASHINGTON, ^paź­
dziernika. — Podpisanie 
traktatu handlowego z Chi­
nami wmieszało Stany Zje­
dnoczone w spór Japonii i 
Chin z Rosyą o opróżnie­
nie Mandżuryi. Wedle tre­
ści tego traktatu dwa por­
ty w Mandżuryi mają być 
uznane jako otwarte dla 
handlu amerykańskiego. 
Jeżeli zatem Rosya nie ze; 
chce na to się zgodzić i 
będzie ignorować postano­
wienie tego traktatu, naten­
czas rząd Stanów Zjedno­
czonych może wejść w bar­
dzo trudne położenie. Po­
waga państwa może tu być 
wystawiona na szwank i 
rząd tutejszy łatwo może 
być w tern położeniu, iż 
przynajmniej w drodze dy­
plomatycznej będzie stał po 
stronie Japonii. W sferach 
rządowych nie tają oburze­
nia na postępowanie Rosyi, 
która oczywiście kpi z całe­
go świata i jego monarchów.

TOKIO, Japonia, 12 pa­
ździernika. — Rząd carski 
polecił tutejszemu konsu­
lowi swemu, baronowi Ro- 
sen, ażeby uwiadomił rząd 
japoński, że umowa zawar­
ta przez Rosyę z Chinami 
o opuszczeniu Mandżuryi 
przez wojska rosyjskie zo­
stała obecnie pozbawioną 
swej mocy a to z winy 
rządu chińskiego! (Czy 
można dalej posunąć bez­
czelność) ! Rosya twierdzi, 
iż zobowiązała się do opróż­
nienia Mandżuryi ale pod 
warunkami których rząd 
chiński nie dotrzymał. 
W obec tego oświadcza Ro­
sya, że sprawę tę uważa 
za załatwioną i wojsk z 
Mandżuryi nie wycofa.
Położenie na Bałkanach.

SOFIA, 10 października. 
— Widoki zachowania po­
koju pomiędzy Bułgaryą a 
Turcyą są nieco lepsze jak 
w kilku ostatnich tygo­
dniach.

Rząd bułgarski zdecydo­
wany jest rozpuścić świeżo 
pod broń powołanych re­
krutów i porozumiewa się z 
Turcyą o posłanie 6000, lu­
dzi do domu, a mianowicie 
40,000 Turków i 20, 000 

Bułgarów. Nawet powstań­
cy w Macedonii zdecydo­
wani są do zawieszenia o- 
peracyi wojennych aż do 
wiosny; na razie atoli wal­
ka toczy się zawzięcie a 
przedwczoraj pod Gomnen- 
go, o 35 mil od Saloniki sto­
czono bitwę, w której po 
stronie tureckiej padło 300 
ludzi.

Batalion tureckiego woj­
ska z Karamanity przekro­
czył bułgarską granicę i za­
atakował jeden z blokhau­
zów. Bułgarzy ostrzeliwu- 
jąc się opuścili posterunek, 
po zajęciu którego turcy 
rzucili się na wieś Guvese- 
wo i splądrowali takową do 
szczętu.

KONSTANTYNOP O L, 
12 października. — Między 
rządem bułgarskim a suł­
tanem toczą się układy o 
umożliwienie powrotu do 
ojczyzny tym Macedończy­
kom, którzy schronili się 
na ziemię bułgarską, ażeby 
umknąć przed okrucień­
stwami tureckich żołnierzy. 
Liczba tych nieszczęśliwych 
w’ynosi przeszło dwadzieścia 
tysięcy głów a są oni o- 
gromnym ciężarem dla buł- 
garów, którzy nie są w sta­
nie ich wyżywić i dać im 
odpodwiedne schronienie na 
zbliżająca się zimę. Otóż 
rząd turecki zaproponował 
Bułgaryi, ażeby wspólna 
komisya złożona z repre­
zentantów obu krajów za­
jęła się osiedleniem tych 
zbiegów na dawnych ich 
siedzibach. Obecnie toczą 
się układy nad najważniej­
szą sprawą, to jest obmyśle­
niem źródeł z których moż- 
naby zebrać fundusz na od­
budowanie domów zniszczo­
nych przez wojska tureckie 
i na pierwsze zagospodaro­
wanie się.

Olbrzymi pożar.
BUDAPESZT, 12 paź­

dziernika. — Olbrzymie tor­
fowisko pod Etsed na prze­
strzeni dziewięciu tysięcy 
akrów palą się. Gorąco jest 
tak olbrzymie, że ludzie u- 
cieką ją. Mnóstwo domów 
pozapadało się, grzebiąc lu­
dzi w swych gruzach. Ra­
tunek jest niemożebny, po­
nieważ ogień podsycany jest 
z pod ziemi.
Peżyczka amerykańska.

PETERSBURG, 12 paź­
dziernika. — Spółka bankie­
rów' amerykańskich zawarła 
z rządem rosyjskim umowę 
o dostarczenie olbrzymiego 
kapitału stu milionów do­
larów. Zapisy długu tej 
pożyczki będą równocześnie 
wystawione na sprzedaż w 
Petersburgu, Moskwie, 
Warszawie i Odessie. Co 
nie będzie rozkupione to 
pokryją amerykańscy kapi­
taliści.

Widać, że Rockefeller 
nie ma co zrobić z pie- 
niądzmi w Ameryce, sko­
ro zabłądził aż do Peters­
burga.

Widmo rewolucyi.
PANAMA, Kolombia, 12- 

go października. — Sfery 
rządowe są mocno zaniepo­
kojone grożącem niebezpie­
czeństwem powstania. Na 
czele spisku stoi kandy­
dat na prezydenta, jenerał 
Pedro Ospina. Próbował on 
raz już szczęścia w roku 
zeszłym będąc minsitrem 
wojny. I wtedy uknuł on 

spisek, ale odkryto takowy 
i Ospina został wygnany 
z kraju. Ale zwolennicy je­
go nie próżnowali i w ci­
chości organizowano nowry 
spisek. Tym razem położe­
nie jest groźniejsze, gdyż 
Ospina ma mieć zapewnio­
ne poparcie prezydenta Ca­
stro z Venezuela Tenże 
zgromadził znaczną część 
armii na granicy Kolombii, 
ażeby rząd tejże nie mógł 
wysłać swej armii północ­
nej przeciw powstańcom.

Straszna choroba.
HAVANA 9, październi­

ka. —Według wiadomości, 
otrzymanych z Santiago na 
wyspie Kubie, przez dzien­
niki paryskie, wśród robo­
tników kopalni, żelaza Jara- 
gna Mining Company”, zaj­
mującej tysiące ludzi, gra­
suje choroba, przypominają­
ca “vomito negro”, straszli­
wą febrę, połączoną z si- 
lnemi wymiotami barwy 
czarnej, panującą na zacho; 
dniem wybrzeżu Afryki. W 
nowej chorobie jednak go­
rączka jest jeszcze silniej­
szą, niż przy “vomito ne­
gro”. Uderzenia pulsu do­
chodzą do 160 na minutę. 
Lekarze amerykańscy zajęci 
obecnie jej badaniem. Cho­
roba rozpowszechniła się z 
kolonii robotników hiszpań­
skich, podlegającej epide­
miom malaryi. Robotnicy 
opuszczają masami kopalnię 
i przenoszą się do miast. 
Ludność miejska domaga 
się gwałtownie środków o- 
chronnych.

Próba z tramwajem.
BERLIN, 8 październi­

ka. —Próba z tramwajem 
elektrycznym na linii łączą­
cej Berlin z Zossen wypa­
dła świetnie. Wagon toczą­
cy się w kłębie kurzu mi­
gnął przed oczami zdumio­
nych widzów z szumem 
przypominającym wodospad 
Niagara. Widziano wagon 
tylko w ogólnych zarysach. 
Jak sie później pokazało, 
przebiełg tramwaj w prze­
ciągu godziny przeszło 125 
mil drogi. Jestto rekord 
niebywały.

Inżynierowie są pewni, 
że przy dalszych próbach 
doprowadzą do 140 mil na 
godzinę. Wagon wczoraj u- 
żyty był poruszany przez 
cztery motory, o sile 1,- 
100 koni. We wagonie znaj­
dowało się 14 techników, 
których życie było ubezpie­
czone na wysokie sumy.

Kłopoty lustry i.
WIEDEŃ, 9 październi­

ka. —Zawikłania austryac- 
ko-węgierskiego potęgują 
się. Pokojowe wyjście roz­
działu jaki zamarkowali 
węgrzy, prawie niemożliwe. 
Naród nie chce słyszeć o 
dualizmie z Austryą i pra­
gnie zupełnej niezawisłości. 
Na tern tle obraduje sejm, 
i odbywa się przesilenie 
gabinetowe. Do dziś pomi­
mo usilnych starań ze stro­
ny monarchy nie znalazł się 
następca na stanowisko 
prezesa ministrów w miej­
sce hr. Hadervary który 
zrezygnował. Wszyscy w 
obec tego trudnego położe­
nia wymawiają się od tego 
obowiązku obawą, że nie 
sprostają zadaniu.

Wilcza opieka.
WIEDEŃ, — 9 paździer­

nika. — Od dłuższego cza­
su już rozszerzoną była w 

prasie europejskiej pogło­
ska, że marzeniem cesarza 
Wilhelma jest osadzenie na 
tronie węgierskim drugiego 
swego syna. Pisma angiel­
skie donosiły, że Wilhelm o- 
toczył cesarza Franciszka 
swymi szpiegami, którzy u- 
dzielają mu najgorszych rad 
i powodują coraz większy 
rozłam między nim a węgl a­
mi. Inne opowiadały, że ca­
ły dwór berliński uczy się 
czardasza, że synowie cesa­
rza Wilhelma umieją już po 
węgiersku i tym podobne 
historye. Wieściom tym nie 
dawano wcale wiary.

To też wielkie wrażenie 
wywołał fakt, że organ u- 
rzędowy węgierski, Pester 
Lloyd, wystąpił wczoraj na 
naczelnem miejscu przeciw 
tym pogłoskom i zapewnił, 
że nie ma w nich ani sło­
wa prawdy. Przez takie 
zaprzeczenie bajkom, któ­
rym niedawano dotąct wiary, 
wywołano skutek wprost 
przeciwny. To, co wczoraj 
uważno za bajkę, dziś u- 
ważane jest za prawdopo­
dobne.

Szukają guza.
BERLIN, 9 październi­

ka. — W sferach politycz­
nych rozeszła się wieść nie­
prawdopodobna, iz wszyst­
kie wojenne okręty niemiec­
kie przebywające na wodach 
amerykańskich otrzymały 
miecenie, ażeby w jak naj­
krótszym czasie zgromadzi­

my się w pobliżu wyspy Ja­
majki. Ztamtąd zaś mają 
natychmiast udać się na mo­
rza Ameryki środkow;ej. To 
zarządzenie rządu niemiec­
kiego miało zostać wywoła; 
ne najnowszemi wypadkami 
w Venezuelii i zachowywa­
niem się prezydenta Castro, 
który kpi sobie ze wszyst­
kich żądań państw europej­
skich.

Wiadomość tę podajemy 
z obowiązku dziennikarskie­
go, nie przypuszczając, aże­
by Niemcy po ostatnich do­
świadczeniach z Yenezuelą 
chciały znów narażać się na 
klęskę dyplomatyczną.

Groźna sytuaeya.
LONDYN, 13 październi­

ka. Alarmmujące wiadomo­
ści nadchodzą z wschodniej 
Azyi. Nikt tutaj nie wątpi, 
że między Rosyą i Japo­
nią wybuchnie niebawem 
wojna i że Anglia będzie 
się musiała wmieszać, 
aby bronić swych intere­
sów na dalekim wscho­
dzie.

Podróż cara do Rzymu zo­
stała odłożona z tej przy­
czyny, że spodziewana jest 
wojna.

Do “Frankfurter Zei­
tung” donoszą z Szangaju, 
że Japonia zajęła port ko­
reański Ma-San-Fo i praw­
dopodobnie będzie to przy- 
czyną^ do rozpoczęcia woj­
ny. r lota japońska zajęła 
port i wylądowała wojsko.

Układy pomiędzy Rosyą 
i Japonią jeszcze nie są 
zerwane ale stosunki są 
bardzo naprężone.

Arcybiskup umarł.
BALTIMORE. Md. — 

Arcybiskup z St. Louis,Mo., 
Jan Józef Kain, umarł dzi­
siejszej nocy w sanitaryum 
św. Agnieszki w 61 roku 
życia.
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Kura pieniędzy, które wysyła 

ma do Europy j-st nastę­
pujący:
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Nlewolno nikomu pośredniczyć w 
przesyłce pieniędzy, kto nie jest pod 
kontrolą rządową.

Władysław Dyniewicz.

Kalendarz Tygodniowy.
PAŹDZIERNIK.
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18 N. Łukasza ewang. i ap.
19 P. Piotra z Alkant:, Ferdyn.
20 W. Wendelina, Jana Kant.
21 Sr. Urszuli p., Hilaryona.
22 C. Korduli, brunona b.

WIADOMOŚCI Z POLSKI.

chętnym lub niechętnym 
patrzyli okiem. Wówczas 
miał Kłobukowski oświad­
czyć, że krok taki uważał­
by za ostateczne zniszcze­
nie narodu polskiego i zu­
pełną jego zagładę. Jednak­
że zmarły kilkakrotnie, sło­
wem i pismem, zaprzeczył 
temu faktowi, twierdząc, 
że rozmowa podobna z 
Bismarkiem nigdy miejsca 
nie miała.Okoliczność ta nie 
została dotąd wyświetloną, 
jak się zdaje bowiem, jakaś 
wymiana słów pomiędzy 
nim a Bismarkiem zaszła 
jednak swego czasu.

Zmarły przez matkę swą, 
z domu Kwilecką spokre­
wniony był z kilku rodzina­
mi w W. Księstwie Poznań- 
skiem, gdzie zresztą koń­
czył szkoły w gimnazyum 
Maryi Magdaleny. Pochodził 
z Kaliskiego. Pogrzeb jego, 
jaki się odbył w dniu wczo­
rajszym, zgromadził w ko­
ściele Wszystkich Świętych 
prawie całą inteligencyę 
miejscową i z dalszych 
stron, z licznymi reprezen­
tantami towarzystw, włącz­
nie towarzystwa Muzyczne­
go na czele.

Królestwo Polskie.

WARSZAWA. - W tych 
dniach w nocy na niedzie­
lę, w cukrowni Elźbietów 
pod Sokołowem, w gub. 
siedleckiej, wybuchł groźny 
pożar, który z taką szybko­
ścią rozszerzył się na zabu­
dowania, iż wkrótce objął 
całą fabrykę. Pomimo ener­
gicznego ratunku, główny 
korpus cukrowni i dwa bu­
dynki obok niej spaliły się 
do szczętu. Ocalało tylko 
mieszkanie dyrektora; zdo­
łano również uratować za­
pasy cukru gotowego. Stra­
ty wynoszą około rb. 400.- 
(JÓO. Cukrownia była ubez­
pieczona i spłonęła przed sa­
mem rozpoczęciem kom­
panii.

WARSZAWA.—Straszny 
pożar nawiedził Ostróg, 
miasto powiatowe w guber- 
nii wołyńskiej. Spaliło się 
doszczętnie kilkanaście ulic, 
zamieszkanych przeważnie 
przez ludność najbiedniej­
szą. Nędza wśród pogorzel­
ców okropna. Większa po­
łowa miasta leży w gru­
zach.

WARSZAWA. —Zmarł 
w tych dniach ś. p. Ale­
ksander Kłobukowski, dłu­
goletni radzcą komitetu, tej 
władzy najwyższej w na- ;v„,rc,
szem towarzystwie kredyto- zachowane, 
wem ziemskiem. Jeśli 
nie mylę, był zmarły naj- profesorów 
starszym radzcą towarzy- 
stwa, starszym nawet 
dwa lata od sędziwego 
zesa komitetu, p. I __
ka Górskiego. Liczył lat 83. j 
S. p. Aleksander Kłobu- ‘ 
kowski był przez całe ży­
cie gorliwym i pilnym pra­
cownikiem około spraw pu­
blicznych. Nietylko jako 
radzca towarzystwa kredy­
towego, ale jako działacz 
społeczny należał do naj­
ruchliwszych i najbardziej 
czynnych. Zasilał również 
od czasu do czasu gazety i

Wielkie Ks. Poznańskie.

POZNAN.—Wioskę szla­
checką Birkenhain (Brzozo­
wiec), tuż przy samem 
mieście Trzemesznie polo- 
żoną, 500 mórg dobrej zie­
mi, włącznie 100 mórg me­
liorowanych łąk, z pięknym 
pałacykiem w prześlicznym 
parku — po przeszło stu­
letnim pobycie w rękach 
niemieckich nabył mocą 
kupna od niemca p. Schil­
lera pan Alfred Zalewski, 
a od tegoż z dniem dzi­
siejszym przeszedł Brzozo­
wiec na własność domu ko 
misowego Drwęski&Lang- 
ner w Poznaniu.

Brzozowiec jest o tyle 
historycznem miejscem dla 
prusaków, że tamże w cza­
sie zawieruch przez kilka ty­
godni rezydował “stary 
Fryc”.

Majątek ten rozparcelo­
wany zostanie pomiędzy 
swoich.

POZNAN. — Znany z 
procesu wrzesińskiego in­
spektor szkolny Winter 
przeniesiony został z d. 1 
października jako nauczy­
ciel wyższy do seminaryum 
nauczycielskiego w Oleśnicy 
na Szląsku. Nie jest to a- 
wansem, lecz do pewnego 
stopnia degradacyą. Usunąć 
z urzędu nie dało się p. 
Wintera, gdyż polacy głosi­
liby to usunięcie jako swo­
je zwycięstwo. Pod nie­
dawnym czasem odznaczo­
no go nawet orderem, ale 
mimo to wiadomem była 
od dawna, że nie oddał 
on rządowi inscenizowaniem 
sprawy wrzesińskiej zbyt 
cennej usługi. Dopiero bo­
wiem p. Winter, wznosząc 
alarm w pismach hakaty- 
stycznych, zrobił z wrzesiń­
skich zaburzeń szkolnych 
akcyę polityczną pierwszo­
rzędnej wagi. Obecnie speł­
zły na niczem jego własne 
i hakatystów nadzieje, że 
“wrzesiński zbawca ojczy­
zny* ” doczekał się świetnej 
karyery.

dnio-północnym wiatrze roz­
szerzył się z przerażającą 
szybkością na sąsiednie do­
my i zabudowania, gęsto 
obok siebie stojące, żarnie; 
szkałe w przeważnej części 
przez ludność izraelicką. 
Pas pożaru był długi na 
2 kilometry, a szeroki w 
niektórych miejscach na 
kilometr. Wobec tego, że 
ogień pochłaniał z błyska­
wiczną szybkością, nie mo­
gło być mowy o jakimbądź 
ratunku mienia mieszkań­
ców. Wysiłki straży pożar­
nej musiały w tym roz­
paczliwym stanie rzeczy o- 
graniczyć się na zagrodze­
niu drogi rozszalałemu ży­
wiołowi do dzielnicy po 
stronie dworca kolejowego.

Z budynków rządowych 
i publicznych spaliło się 
tylko kilka. Kościoły łaciń­
skie i ruskie ocalały, lecz 
spłonęły plebanie ze wszyst- 
kiemi budynkami gospodar­
czemu

Ofiarą pożaru padły oba 
szpitale: chrześcijański i ży­
dowski. Chorych zdołano 
wynieść z wielkim trudem 
w bezpieczne miejsce. Pod­
czas tych przenosin żydów­
ka, pod wrażeniem strachu 
została rażona apopleksyą.

Z pod gruzów wydobyto 
dotychczas dziesięć zwłok 
zwęglonych.

Według przybliżonego o- 
bliczenia spaliło się przeszło 
600 domów mieszkalnych, 
około 700 pobocznych zabu­
dowań, stodół itd., a stra­
ty zrządzone pożarem do­
chodzą do 6 milionów. O- 
koło 6000 dusz pozostało 
bez dachu i chleba.

Równocześnie prawie 
nawiedził nie mniej groźny 
pożar miasteczko Monaste- 
rżyska. Zgorzało tu prze­
szło 300 domów. Pastwą 
płomieni padły tutaj: cer­
kiew, starożytny ratusz i 
cztery synagogi, między 
któremi modrzewiowa, 
rzadkiej w całej Polsce bu­
dowy architektonicznej, któ­
rą konserwator dr. Bołoz- 
Antonowicz zaliczył do nie; 
istniejącycir już w całej 
Polsce zabytków starożyt­
nej budowy. Na ścianach 
tej świątyni i u jej stropu 
opisane były momenta i 
większe zdarzenia kilku 
wieków wstecz, odnoszące 
się do historyi Polski.

Monasterzyska były nie­
gdyś bogatem miastem, a 

; nazwę swoją przyjęły od 
i istniejących tam kilku mo- 
nasterów, które złupiła i 
zburzyła czerń hajdamacka 

, za czasów Chmielnickiego. 
' Zgorzała ze szczętem cała 
stara dzielnica, ocała zaś 
nowa, w której wznosi się 
wspaniały kościół fundacyi 
hrabiów Potockich niegdyś 
dziedziców Monasterzysk z 

, przyległościami. — W dziel­
nicy starego miasta istniały 
jeszcze w połowie minione­
go wieku dwie gr-kat. cer­
kwie, które padły ofiarą 
pożogi przed kilku dziesię­
ciu laty. Na ich miejsce 
wzniesioną została przed 
10 laty wspaniała świątynia, 
którą obecnie od strony za­
chodniej nieco pożar uszko- 

! dził.
Dzisiaj nadchodzą zło- 

[ wrogie wieści o nowych 
pożarach w innych czę­
ściach kraju. I tak dono­
szą, że w miejscowości 
Wołczków koło Maryampo- 
la zgorzało doszczętnie 47 
zabudowań gospodarskich, 
przyczem spaliło się kilka 
osób, w Drohowyżu koło 
Mikołajowa spłonęło około 
40 gospodarstw włościań­
skich, przeważnie nieubez- 
pieczonych.

Mniejszy pożar dotknął 
miasteczko Krasiczyn pod 
Przemyślem.

Jak straszne spustosze­
nia wyrządzają w Galicyi 
katastrofy ogniowe, o tern 
poucza wymownie statysty­
ka pożar ó w z roku 1901. 
Wedle niej zgłoszono w 

• tym roku ogółem 694 miejs- 
] cowości, nawiedzionych po­
żarem. Spłonęło ogółem 
2441 domów, 2780 zabudo­
wań gospodarczych, 15 za­
kładów przemysłowych i 1 
kościół. Z ogólnej cyfry 
pożarów wypada 525 na 
wsie a 169 na miasta i 
miasteczka. Pożary we

wsiach zniszczyły ogółem 
1184 budynków i 1997 bu­
dynków gospodarskich, w 
miastach zaś 1257 domów 
i783 budynków. Szkoda o- 
gólna wynosiła okrągło 11 
milionów koron, z czego 
2,606,000 przypada na lu­
dność wiejską.

KRAKÓW. — Przy ko­
paniu fundametów pod dom 
przy ul. Wolskiej w Krako­
wie naprzeciw drukarni u- 
niwersyteckiej, natrafiono 
w pewnej głębokości na 
paczkę blaszaną mającą o- 
koło 30 ctm. długości. Pu­
szka zakopana była w o- 
grodzie. Po otwarciu jej 
przez pana Romualda Feld­
mana, prowadzącego ziem­
ne roboty, pokazało się, iż 
zawiera różne dzienniki i 
odezwy rewolucyjne z r. 
1863. Papiery cokolwiek ze- 
tlały; zresztą są dobrze za­
chowane, bo leżały w su­
chej ziemi a do puszki wo­
da nawet w razie zalewu 
ogrodu dostać się nie mogła 
z powodu szczelnego za­
mknięcia.

Z dzienników znaleziono 
w puszce “Wolność”, oraz 
egzemplarz “Niepodległo­
ści’’ (Nr. 33 z d. 4 sierpnia 
1863 r.) Jest to dziennik, 
drukowany w tajnej dru­
karni. Na pierwszej stronie 
zamieszczony artykuł w 
sprawie dyplomatycznej in- 
terwencyi mocarstw, dalej 
artykuł pt.“Rząd narodo­
wy, Wydział wykonawczy 
na Rusi”, podający regu­
lamin atrybucyi i stosunek 
wzajemny wszystkich władz 
narodowych w granicach 
Wołynia, Podola i Ukrainy; 
donoszący dalej że dział 
wykonawczy rządu narodo­
wego ukonstytuował się w 
Kijowie i zaczął wydawać 
pismo urzędowe “Walka”, 
w którem będą ogłaszane 
tak dekreta rządu narodo­
wego, iak i rozporządzenia 
wydziału wykonawczego na 
Rusi. Dalej idzie obszerny 
artykuł: “Polska i sześć 
propozycyi”. Po nim wia­
domości z boju, donoszące 
np. na wstępie, że “W 
Rawskiem oddział tamecz­
ny, pod dowództwem Gra­
bowskiego zostający, alar­
mował 9 bm. rano Biało­
brzegi, przyczem położył 
10 żołnierzy nieprzyjaciel­
skich i kilkunastu ranił. Z 
naszej strony poległ jeden 
szeregowiec ob. Alfred Lot; 
mieliśmy także dwóch ran­
nych”. Dziennik zamyka 
się przeglądem politycz­
nym i listem Garibaldiego 
do Zygmunta Sierakowskie­
go oraz wierszem Bohda­
na Zalewskiego “Ku mło­
dziankom polskim”.

GRODEK. — Następują­
cą odezwę rozesłał komi­
tet pomnikowy do różnych 
pism i towarzystw: Boles­
nej pamięci wypadki w 
Gnieźnie, Poznaniu, Wrze­
śni, tudzież wroga działa­
lność komisyi kolonizacyj- 
nej i nieustający brutalny 
ucisk braci naszych pod 
zaborem pruskim, zwróciły 
myśl całego narodu, ku 0- 
wym chwilom świetnej je­
go przeszłości, w której ja­
śniał chwałą i potęgą. W 
gorącem umiłowaniu tej 
przeszłości czerpie uciśnio­
ny naród siłę do wytrwa­
nia, bart do walki 0 swe 
podeptane prawa i wśród 
morza boleści wykwita i 
umacnia się u nas silna 
wiara w zwycięstwo spra­
wiedliwości i niepłonna na­
dzieja lepszej niż obecna 
doli. Kiedy więc w odpo­
wiedzi na krzyżacką butą 
tchnące słowa, wypowie­
dziane w Malborgu i pomy­
sły coraz to sroższego uci­
sku, który w dziejach ludz­
kości nie ma sobie równe­
go, poczęto na całym obsza­
rze ziem polskich i w naj­
odleglejszych jej zakątkach 
uroczyście obchodzić rocz­
nicę grunwaldzkiego zwy­
cięstwa, to wśród mieszkań­
ców ziemi grudeckiej po­
wstała myśl wziesienia po­
mnika wielkiego króla, któ­
ry urwał łeb hydrze, a na 
tej ziemi chwalebnego do­
konał żywota. Tu fundo­
wał on świątynie obu o- 
brządków i położył podwa­
liny dalszego rozwoju mia­
sta Gródka. Staraniem i

kosztem mieszkańców tej 
ziemi stanął na rynku gró­
deckim pomnik króla Wła­
dysława Jagiełły, a uroczy­
ste odsłonięcie odbyło się 
dnia 29 września 1903. U- 
roczystość rozpoczęła się 
nabożeństwem w kościele 
parafialnym o godzinie 11 
rano — poczem nastąpiło 
odsłonięcie pomnika o go­
dzinie 1. w południe. O tern 
zawiadamia się wszystkich 
rodaków w tern przekona­
niu, że nowy ten objaw 
czci dla przeszłości przy­
czyni się ku pokrzepieniu 
ich serc.

“Gdy by nie ja, nicbyście 
nie mieli.”

Ojciec znów, patrząc dzi­
ko na synów, karcił ich: 
„Macie sposób do życia—a 
czyż to nie mojej nauce 
zawdzięczacie?“

Słowo do słowa pokłócili 
się między sobą. Ojciec, 
złodziej stary, rozgniewał 
się do żywego, wyrwał więc 
z za pasa rewolwer i pal­
nął w łęb synowi, który 
brodząc krwią rozciągnął 
się przy ogniu.
Starszy syn, Jędrzej, por­
wał się na równe nogi, za­
myślił się chwilkę—a na­
stępnie uląkwszy siekierę 
obok leżącą, ciął ojca w 
głowę i krzyknął: „Macie 
teraz zapłatę.“

Ojciec natychmiast wy­
zionął ducha. Synalek ob- 
szukał kieszenie ojca i bra­
ta, zabrał, co przy nich 
znalazł, a siadłszy na klacz, 
pojechał na jarmark. Na 
jarmarku czekali już nań... 
żandarmi i poczciwego Jęd­
rusia do kozy wsadzili:

Najwięksi pijacy!
Dr. Bonne Flottbeck, je­

den z uczonych niemiec­
kich, na podstawie liczb 
przedstawia straszne spu­
stoszenie, jakie czyni pijań­
stwo w Niemczech. Posłu­
chajmy: Niemcy wypijają 
corocznie 3 i pół miliona 
hektolitrów wódki, co czy­
ni 4 i pół litra na głowę; 
w tern około 1 miliona hek­
tolitrów bezwzględnego al- 
koeholu; 3,220,000 hekto­
litrów wina, w czem 3000,- 
000 hektolitrów bezwzględ­
nego alkoholu i przeszło 
50 milionów hektolitrów pi­
wa, w czem dwa miliony 
hektolitrów bezwzględnego 
alkocholu.

W r. 1880 wypijano w 
Niemczech piwa 82,8 litrów 
na głowę, w czem są liczo­
ne i niemowlęta nawet, a w 
r. 1898 już ilość wypitych 
kufli wzrosła do 123 litrów 
na głowę.

Z uprawionej ziemi ob­
szaru Niemiec 577,187 hek­
tarów czyli 2,308,748 mórg 
wysługuje się produktom, 
przetwarzanym na wódkę! 
120,935 hektarów czyli 483,- 
740 mórg pod uprawą wina 
i 1,081 418 hektarów czyli 
4,325,672 mórg pod uprawą 
piwa! Wszystkiego razem 
1,779,540 hektarów czyli 
7,118,160 mórg wysługuje 
się alkoholowi. To jest 
jedna piętnasta czę^ć 
wszystkiej uprawionej ziemi 
całych Niemiec —jedna trzy- 
dziestapierwsza część ca­
łego obszaru państwa nie­
mieckiego1

Niemcy wydawają corocz­
nie 3000 milionów na upa­
jające trunki! to jest tyle, 
co na zboże, chleb. mąkę i 
ziemiaki razem wziąwszy,

Od takiej wysokiej kul­
tury zachowaj nas Panie!

Krwawy dramat.
Jakie drzewo, taki klin; 

jaki ojciec, taki syn. Na 
Węgrzech wybrali się dwaj 
braciszkowie wraz z ojcem 
na kradzież, takie bowiem 
było ich rzemiosło. Szczęś­
cie posłużyło: ujęli wnet pa­
sącą się klacz, wartującą 
230 koron oraz wiele in­
nych rzeczy. W lesie zało­
żyli następnie ognisko, a 
siedząc przy niem, poczęli 
się dzielić zdobyczą. Nie 
mogli się jednakże przy po­
dziale pogodzić; Najmłod­
szy rzucając się od złości:

DOKTOR KALLMERTEH, 

NAJSŁYNNIEJSZY 
SPECYALISTA 

Na wszystkie Chroniczne, Ner­
wowe i Zaraźliwe Choroby 
Mężczyzn, Kobiet i Dzieci.

POZNAN. —Rodzina hr. 
Potockich, przegrawszy 
sprawę ze skarbem pruskim 
o sukcesyę dóbr Rydzyna, 
będących majoratem książąt 
Sułkowskich, zaapelowała 
do wyższej instancyi. “Orę­
downik” donosi jednak, że 
ostatni potomek ks. Suł­
kowskich, 29-letni wdo­
wiec, ks. Aleksander, za­
mierza wstąpić w związki 
małżeńskie. Gdyby docze­
kał się potomka z tego 
powtórnego małżeństwa ob­
szar 40,0(M) morgów byłby 
uratowany bez potrzeby pro­
cesu, który wtedy przy­
brałby charakter rozprawy 
akademickiej.

POZNAN. — Dnia 11-go 
bin. odsłonięto tu pomnik 
Bismarka. W uroczystości 

i brali udział urzędnicy, woj­
sko, towarzystwa niemiec­
kie. Pomnik ten będzie 
zwracał uwagę polaków, 
aby byli zawsze gotowi do o- 
brony praw swoich, które 
im żelazna' i brutalna ręka 
Bismarka odebrać chciała.

POZNAN. - Na polach 
Potuli koło Rogoźna znale­
ziono cmentarzysko przed- 

. historyczne, dość dobrze 
Cmentarzysko 

się to odkopują w obecności 
.---- J.z niemieckich z
oznania i Bydgoszczy. W 

o grobach pokrytych wielki­
ego pre- | mi kamieniami znaleziono 
^‘dwi- I uFny w kształcie waz, obok 

j nieb zaś mniejsze urny nie 
■ przykryte, w kształcie ma- 
I łych dzbanków, które około 
, dwa i pół tysiąca lat tam 
I spoczywały. W urnach zna- 
leziono szpilki i pierścienie 

J z drutu bronzowego, niebie- 
• skie perły szklane i kilka 
: innych ozdóbek z topionego 
| bronzu. Między 4 grobami 
znaleziono również dwa bru­
kowane ołtarzyska, na któ-

Podobne cmentarzyska zna­
leziono także w północnej 
części Księstwa i na Pomo­
rzu, a tu tylko pochodzą 
one z lat 5(X) — 400 przed 
Chrystusem i wskazują na 
to, iż nasze okolice zamie­
szkiwało jedno plemię. Wy­
kopaliska oddano do muze­
um niemieckiego w Pozna­
niu.

POZNAN. —Germaniza- 
cya nazw polskich miejsco­
wości dokonuje się w dal­
szym ciągu z “energią i kon­
sekwencją” nietylko w W. 
Ks. Poznańskiem i Prusach 
Zachodnich, ale nawet na 
Szląsku. W ostatnich dniach 
przechrzczono znowu wieś 
Katarzynowo w powiecie 
wrzesińskim na “Kathrin- 
dorf”, wieś Lezionę w po­
wiecie o s t r o ws k i m na 
“Leschnau”, a Hajduki, jak 
piszę “Dziennik Szląski”, 
przechrzczono na—Bismark- 
shutte”. W powiecie Śrem- 
skim położone dominium 
Kunowo i gminą wiejską 
Kunowo połączono w jednę 
gminę pod nazwą “Kun- 
thal”.

Prusy Wschód i Zachód.

TORUŃ. — Izba karna w 
Toruniu rozpatrzyła spra­
wę 8 członków zarządu to­
warzystwa polskiego w 
Chełmży, oskarżonych o to, 
że przyjęli ucznia za człon­
ka i że raz nie donieśli po- 
licyi o przyjęciu nowych 
członków. Sąd ławniczy ska­
zał tych panów swego cza­
su każdego na 50 marek 
kary. Zasądzeni odnieśli się 
do izby karnej. Sąd uwolnił 
oskarżonych co do przyjmo­
wania uczni na członków, 
a za niedoniesienie poli- 
cyi o przyjęciu nowych 
członków, skazał każdego 
na 20 m. kary wyjąwszy bi­
bliotekarza, którego uwol­
nił. Zasądzeni udadzą się do 
wyższej instancyi. Obronę 
prowadził adwokat, p. 
Mielcarzewicz z Torunia.

OFIABUJK 81000 NAGRODY
kaidemu Innemu doktorowi, który wy­

leczył tylu ludzi co on.

Dr. Kallmerten wyleczy was« 
każdej Choroby

Bwojeml medycynami z ziół i korzeni, 
choćbyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
1 wszyscy doktorzy clę opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, oplsz swą chorobę 
ze wszelkieml szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek 1 wagę ola- 

, ła, załącz kosmyk włosów 1 2 centową 
i markę pocztową, a otrzymasz Bezpła­

tną Poradę, wraz z Interesującą trslą- 
1 żeczką, opisującą wszelkie ohoroby, ja­

ko też Ich Bposób wyleczenia. Adres

Toledo, O.
DR. F. J. KALLMERTEN,

<hl nas można kupić ro tylko jeden 
sobie życzy. Zanim kupisz od in­
nych, przyślij nam na powyższy 
adres 2c markę po “lllnstrowany 
Przewodnik dla Kupujących.”

uu i z.usu iw i Kowane oirarzysKa, na kto-
tutejsze artykułami, traktu- j pych palono ciała zmarłych.
jącemi sprawy ekonomiczne ; 
i ziemiańskie, a prace jego w ( 
tym kierunku, podpisywane 
przed ćwierć wiekiem pseu- 1 
donimem “Młynarz z nad 
Warty’’, dowodziły wielkiej 
znajomości stosunków i po­
trzeb miejscowych. Około 
roku 1863 odegrał ś. p. 
Kłobukowski wybitną rolę 
w ówczesnym ruchu, które­
mu był wprawdzie prze­
ciwnym, należąc do stron­
nictwa “białych”, ale zara­
zem do grupy, niezgadza- 
jącej się na zbyt drakońskie 
środki margrabiego Ale­
ksandra Wielopolskiego, 
które^istotnie, zamiast 
wstrzymać wybuch, podnie­
ciły do niego. Z owych cza­
sów przypisywano też Kio- 
bukowskiemu specyalnąmi- 
syę, właściwie konferencyę, 
jaką miał odbyć z Bismar­
kiem, ówczesnym ministrem 
pruskim.

Na konferencji tej miał
się oświadczyć Bismarck z
gotowością zajęcia Króle­
stwa Polskiego przez armię
pruską, zapytując zarazem,
czyby polacy na krok ten

(«alicya

LWÓW. — Korespondent 
“Kuryera Lwowskiego” o- 
pisuje w następujący spo­
sób o klęsce pożarów, ja­
kie nawiedziły w tych 
dniach kilka miejscowości:

Zwiedziłem pogorzelisko 
Złoczowa. Miałem przed so­
bą tak straszny i przejmu­
jący zgrozą obraz zniszcze­
nia i niedoli ludzkiej, iż 
wydaje mi się dzisiaj, że 
to, co widziałem, było ja­
kąś piekielną halucynacyą. 
Nowa dzielnica od strony 
dworca kolejowego, zabu­
dowana ładnymi domami 
i nadając Złoczowi wygląd 
większego miasta, została 
uratowaną. Lecz już począ­
wszy od rynku jak okiem 
sięgnąć, w prawo i w lewo, 
same gruzy, zwaliska, ster­
czące kominy, przepalone 
mury domów, z których 
wnętrza buchają iskry i 
płomienie, zwieszające się 
z rumowisk dachy blasza­
ne, poniszczone sprzęty, 
meble, resztki odzieży i po­
ścieli. A ponury ten obraz 
uzupełniają gromadki onie­
miałych z boleści i prze­
rażenia pogorzelców, snu­
jących się wśród zwalisk. 
Pożar wszczął się w je­
dnym z domów w rynku, 
a przy szalonym wscho-

■•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••
Darmo: dwa śliczne piercśionki darmo.

Priyszlljcle nam swoje nazwisko i adres, a my wam po- 
Slemy 18 szpilek do rozsprzedanla po lOe jedna. Po rozprze­
daniu szpilek, przyszlijcie nam SI.80 a my wam poślemy 
te dwa Śliczne pierścionki darmo. Kto niechce pierścionków, 
doitanie śliczny zegarek. Pisscle zaraz do

SZCEPANIAK, Box 108, Webster, Mass. S
»••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••

Bezimienna,
piękna powieść J. J. Kraszewskiego, z licznemi rycinami, znaj­
duje się w pierwszym Roczniku Tygodnika. Cały pierwszy ro­
cznik Tygodnika w mocnej oprawie kosztuje z przesyłką dolara 
i 40 centów ($1.40). W. Dyniewicz.

WINH0LTA ZŁOTA MAŚĆ
Wiele osób, wyleczonych tą cudowną maścią często 

powiadają: ‘•Dlaczego to nie ogłaszacie w gazetach tej 
maści, aby każdy mogt się dowiedzieć o zaletach tej cu­
downej maści leczniczej?” Dlatego ogłaszamy Złotą Maść 
jako lekarstwo skuteczne na następujące choroby: Wy­
rzuty skórne, wągry, liszaj, wrzody, piegi, strupy, zasta­
rzałe rany,oparzenie, wyrzuty febryczne,okaleczenia,o- 
twarte rany, świerzb itp. Maść ta jest tak skuteczną, że 
nie było jeszcze wypadku, aby nie pomogła, chyba, że wy­
padek ten trwał już kilka lat. Podajemy tu poświadczę- 

wyleczonej kobiety: “Chicago, w Lutym. — Szan. Panie Wlnholt! Przez 
_____’ ;_V __ _ _-a-- -ryclerpiałam wiele I leczyłam się u 
wielu lekarzy, ale wszystko nic mi nie pomogło. Przypadkiem dostałam od 
mej przyjaciółki Pańskiej Złotej Maści, która wyleczyła mą ranę w trzech ty­
godniach, za co zasyłam panu moje podziękowanie. — Z uszanowaniem, J/o- 
?«..______________Maść ta sprzedawana jest z przesyłką po 50 centów. Pie­
niądze należy przesyłać przez Money order lub w znaczkach pocztowych do .. iw 1.1.....  A« Z I Irn a I l’rla llliz«X> III. \JL- Uf Are»!

nie --------- ------- .
siedm'lat miałam otwartą ranę na nodze, w;
mej przyjaciółki Pańskiej Złotej Maści, która wyleczyła mą ranę w trzech ty- i . . * i ... __ _ ... ..Iz, „oJ /lolz.in,.. ttaoonnrronlom l/.»
ri/a ■iendri/ciit>wa:‘ Maść ta sprzedawana jest z przesyłką po 50 centów. Pie- 

F.'łwlnlioit/leic»rz, Milwaukee i Erie ulice, Chicago, III. Piśzcie, w"której 
gazecie wyczytaliście to ogłoszenie.
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PISMA
Adama Mickiewicza.

Dosłowny przedruk z wydania lipskiego.

TOM III.

PAN TADEUSZ.
CZĘŚĆ PIERWSZA.

(FRAGMENTA.)

— Wołał Prusak — bo jakże lud ruszy za nami ? 
Gdzie pójdzie, kiedy, gdzie iść my nie wiemy sami, 
Bracia Sz.achta.' Panowie! potrzeba rozsądku! 
Dobrodzieje! potrzeba ładu i porządku! 
Chcecie wojny: więc zróbmy konfederację: 
Obmyślmy, gdy zawiązać i pod laską czyją ? 
Tak było w Wielko-Polsce: widzim rejteradę 
Niemiecką: cóż my robim ? wchodzim tajnie w radę? 
Uzbrajamy i szlachtę i włościan gromadę: 
Gotowi, Dąbrowskiego czekamy rozkazu; 
Nakoniec, hejże na końpowstajem od razu!’

“Proszę o głos,’’ zawołał pan Komisarz z Kłecka. 
Człowiek młody, przystojny, ubrany z niemiecka, 
Zwał się Buchman, lecz Polak był. w Polsce się 

rodził: 
Nie wiedzieć pewnie, czyli ze szlachty pochodził: 
Lecz o to nie pytano: i wszyscy Buchmana 
Szacowali, iż służył u wielkiego pana, 
Był dobry patryola i pełen nauki, 
Z ksiąg obcych wyuczył się gospodarstwa sztuki, 
I dóbr administrację prowadził porządnie: 
O polityce także wnioskował rozsądnie, 
Pięknie pisać i gładko umiał się wysławiać. 
Zatem umilkli wszyscy, Kiedy jął rozprawiać; 
“Proszę o głos,’ powtórzył, po dwakroć odchrzą­

knął. 
Ukłonił się i usty dżwięcznemi lak brząknął:

Preopinanci moi, w swych głosach wymownych 
Dctknęli wszystkich punktów stanowczych i głów­

nych, 
Dyskusję na wyższe wznieśli stanowisko: 
Mnie tylko pozostaje, w jedno dąć ognisko 
Rzucone trafne myśli i rozumowania: 
Mam nadzieję w ten sposób sprzeczne zgodzić zdania. 
Dwie części w dyskusyi całej uważałem: 
Podział już jest zrobiony, idę tym podziałem. 
Najprzód: dla czego mamy przedsiębrać powstanie? 
W jakim duchu ? to pierwsze żywotne pytanie 
Drugie, rewolucj’jnej władzy się dotyczę: 
Podział jest trafny, tylko przewrócić go życzę.. 
Najprzód zacząć od władzy: skoro pojmiem władzę, 
Z niej powstania istotę, duch, cel, wyprowadzę. 
Co do władzy więc — kiedy oczyma przebiegam 
Dzieje całej ludzkości i cóż w nich spostrzegam ?. 
Oto, ród ludzki i dziki, w lasach rozpierzchniemy, 
Skupia się, zbiera, łączy dla wspólnej obrony, 
Obmyśla ją — i to jest najpierwsza obrada. 
Potem każdy wolności własnej cząstkę składa 
Dla dobra powszechnego: to pierwsza ustawa. 
Z której: jako ze źródła, płyną wszystkie prawa. 
Widzimy tedy, że rząd umową się tworzy, 4 
Nie pochodząc, jak mylnie sądzą, z woli Bożej, 
Owóź. rząd na kontrakcie oparłszy społecznym. 
Podział władzy już tylko jes t skutkiem koniecznym.’

“Otóż są i konrakty 1 Kijowskie czy Mińskie? 
Rzekł stary Maciej, owóż i rządy Babińskie! 
Panie Buchman, czy Bóg nam chciał cara narzu­

cić, 
Czy djabeł, ja z waszmością nie będę się kłócić: 
Panie Buchman. gadaj Waść jakby cara zrzucić*  * 

“Tu sęk, krzyknął Kropiciel, gdybym mógł podsko. 
czyć, 

Do tronu i kropidłem, plusk, raz cara zmoczyć: 
To juźby on nie wrócił, ni Kijowskim traktem, 
Ni Mińskim, ni za żadnym Buchmana kontraktem: 
Ani by go wskrzesili z mocy Bożej popi, 
Ni z mocy Belzebuba. — Ten mi zuch, kto kropi. 
Panie Buchman, Waścina rzecz bardzo wymowna, 
Ale wymowa szum, drum: kropić! to rzecz głów­

na. ’ ’

“To, to, to,” pisnął, ręce trąc, Bartek Brzy- 
lewka, 

Od Chrzciciela do Maćka biegając, jak cewka 
Od jednej strony krosien przerzucana w drugą: 
“Tylko ty Maćku z rózgą, ty Maćku z maczugą; 
Tylko zgódźcie się: dalibóg, pobijem na druzgi 
Moskala: Brzytew idzie pod Komendę Rózgi.’’

“Komenda, przerwał Chrzciciel, dobra ku paradzie; 
U nas była komenda w Kowieńskiej brygadzie 
Krótka a węzłowata, strasz, sam się nie strachaj; 
Bij, nie daj się, postępuj -często, gęsto machaj: 
Szach, mach!” —“To, pisnął Brzytwa, to mi re- 

gulament! 
Po co mu pisać akta, po co psuć atrament ? 
Konfederacji trzeba? co to cała sprzeczka? 
Jest Marszałek nasz Maciej, a laska różeczka. ” 
“‘Niech żyje, krzyknął Chrzciciel, Kurek na ko­

ściele !“ 
Szlachta odpowiedziała. 44 Wiwat Kropiciele!’’

Ale w kątach szmer powstał, choć wśrodku tłu- 
m iony; 

Widać, że się rada rozdziela na dwie strony. 
Buchman krzyknął: “ja zgody nigdy nie pochwalam! 
To mój system ’ Ktoś drugi wrzasnął: nie po­

zwalam !“ 
Inni z kątów wtórują, nareszcie głos gruby: 
Ozwał się przybyłego szlachcica Skołuby:

“Cóż to Państwo Dobrzyńscy ! A to co się święci? 
A my, czy to będziemj- z pod prawa wyjęci ? 
Kiedy nas zapraszano z naszego zaścianku, 

p— \ /upraszał nas klucznik Rębajło Mopanku, 
Mówiono nam, że wielkie * rzeczy dziać się miały. 
Że tu nie o Dobrzyńskich, lecz o powiat cały, 
O cała szlachtę idzie, toż i Robak bąkał, 
Choć nigdy niedokończył i zawsze się jąkał, 
I ciemno się tłumaczył. Wreszcie, koniec końców. 
My zjechali, ’sąsiadów zwołali przez gońców. 
Nie sami tu panowi Dobrzyńscy jesteście;
Z różnych innych zaścianków jest tu nas ze dwie­

ście;
Wszyscy więc radźmy. Jeśli potrzeba Marszalka . 
Stosujmy wszyscy, równa u każdego gałka. 
Niech żyje równość!”

Zatem dwaj Terajewicze 
I czterej Stypułkowscy i trzej Mickiewieże. 
Krzyknęli; “Wiwat równość!” stając za Skołubą. 
Tymczasem Buchman wołał: “zgoda będzie zgubą”’ 
Kropiciel krzyczał: “bez was obejdziem się sami; 
Niech żyje nasz Marszalek, Maciek nad Maćkami ! 
Hej do laskiDobrzyńscy krzyczą: “zapraszamy!” 
A obca szlachta wola w głos: “nie pozwalamy!* ’ 
Rozstrycha się tłum na dwie kupy’ rozdzielony, 
I kiwając głowami w dwie przeciwne strony. 
Tamci: “nie pozwalamy,“ ci krzyczą; “prosiemy.

Maciek stary, w pośrodku, jeden siedział niemy, 
■w t ,ln,ł głowa jego była nieruchoma.
Przeciw niemu stał Chrzciciel, zwieszony rękoma. 
Na maczudze, a głową na końcu maczugi 
W spartą kręcił, jak tykwą wbitą na kij długi, 
I na przemiany, to w tył , to się naprzód kiwał, 
I ustawicznie “kropić, kropić! wykrzykiwał. 
Wzdłuż izbj’ zaś przebiegał Brzytewka ruchawy 
Ciągle od Kropiciela do Macieja ławy.
Konewka zaś powoli wszerz izbę przechodził 
Od Dobrzyńskich do szlachty: niby to ich godził;

Jeden wciąż wołał ‘golić” a drugi “zalewać!” 
Maciek milczał; lecz widno, że się zaczął gniewać.

Ćwierć godziny wrzał hałas, gdy nad tłum wrze­
szczący. 

Ze środka głów wyskoczył w górę słup błj szczączy: 
Był to rapier sążnistej długości, szeroki 
Na całą piędź, a sieczny na obadwa boki. 
Widocznie miecz Teutoński z Norymberskiej stali 
Ukuty: wszyscy milcząc, na broń poglądali*  
Kto ją podniósł, nie widać: lecz zaraz zgadniono: 
•To Scyzoryk, niech żyje Scyzoryk! krzykniond, 

Wiwat Scyzoryk, klejnot Rębajłów zaścianku, 
Wiwat Rębajło, Szczerbiec, Mopanku!”

Wnet Gerwazy—to on był—przez tłum się przecisnął 
Na środek izby, w koło scyzorykiem błysnął: 
Potem, w dół chyląc ostrze, na znak powitania 
Przed Maćkiem, rzekł: “ Rózeczce Scyzoryk się kłania. 
Bracia, szlachta Dobrzyńscy! Ja nie będę radził 
Nic na nic: powiem tylko, po com was zgromadził: 
A co robić jak robić, decydujcie sami. 
Wiecie, słuch dawno chodzi między zaściankami, 
Że się na wielkie rzeczy zanosi na świecie: 
Ksiądz Robak o tern gadał: wszakże wszyscy wie­

cie ?” 
••Wiemy!” krzyknęli—“ Dobrze. Owóż mądrej głowie, 
— Ciągnął mówca, spojrzawszy bystro — dość dwie 

słowie. — 
Nie prawdaż?” “Prawda” rzekli. “Gdy Cesarz Fran­

cuski, 
Rzeki Klucznik, stąd przyciąga, a stamtąd Car Ru*  

ski:
Więc wojna: car z cesarzem, królowie z królami 
Pójdą za łby, jak zwykle między monarchami. 
A nam czy siedzieć cicho? Gdy wielki wielkiego 
Będzie dusić: my duśmy mniejszych, każdy swego 
Z góry i z dołu, wielcy wielkich, małych mali, 
Jak zaczniem ciąć tak całe szelmostwo się zwali, 
I tak zakwitnie szczęście i Rzeczpospolita. 
Nie prawdaż?” “Prawda” rzekli jakby z książki 

czyta. ” 
“Prawda, powtórzył Chrzciciel, krop a krop i kwita.'*  
“Ja zawsze gotów golić” ozwał się Brzytewka: 
“Tylko gódźcie się, prosił uprzejmie Konewka, 
Chrzcicielu i Macieju, pod czyją iść wodzą?” 
Ale mu przerwał^uchman: “Niech się głupi godzą, 
Dyskusye publicznej sprawie nie zaszkodzą. 
Proszę milczeć!” słuchamy : sprawa na tern zyska : 
Pan Klucznik ją z nowego zważa stanowiska.” 
’•Owszem, zawołał Klucznik, u mnie po staremu. 
O wielkich rzeczach myśleć należy wielkiemu: 
Jest na to Cesarz, będzie król, senat, posłowie. 
Takie rzeczy, Mopanku, robią się w Krakowie, 
Lub w Warszawie, nie u nas, w zaścianku w 

Dobrzynie;
Aktów konfederackich nie piszę w kominie 
Kredą, nie na widnie, lecz na pargaminie. 
Nie nam to pisać akta: ma Polska pisarzy 
Koronnych i Litewskich: tak robili starzy. 
Moja rzecz scyzorykiem wyrzynać.’ “Kropidłem 
Pluskać "dodał Kropiciel—I“wykalać szydłem,” 
Kkrzynął Bartek Szydełko, dobywszy swej szpadki.

Wszystkich nas, kończył Klucznik, biorę tu na 
świadki.

Czy Robak nie powiadał, że wprzód nim przyj miecie 
W dom wasz Napoleona, trzeba wymieść śmiecie ? 
Słyszeliście to wszyscy: a czy rozumiecie?— 
Któż jest śmieciem powiatu? Kto zdradziecko zabił 
Najlepszego z Polaków, kto go okradł, zgrabił, 
1 jeszcze chce ostatni wydrzeć z rąk dziedzica ? 
Któż to? Mamże wam gadać?”—“A już ci Soplica, 
Przerwał Konewka: to łotr”—“Oj, to ciemiężyciel” 
Pisnął Brzytewka—“ Więc go kropić!” dodał Chrzci­

cie) : 
“Jeśli zdrajca, rzekł Buchman, więc na szubienicę!” 
“Hejże, krzyknęli wszyscy, nejże na Soplicę?!”

Lecz Prusak—miał się podjąć Sędziego obronj’, 
1 wołał z wzniesionemi ku szlachcie ramiony: 
“Panowie Bracia! aj no! aj! na Boskie rany! 
Co znowu? Panie Klucznik, czy Waść opętany?t 
Czy o tern była mowa ? Że ktoś miał war jat a. 
Banitę bratem to co, karać go za brata? 
To mi po chr/.eściańsku! Są tu w tern konszachty 
Hrabiego.—Żeby Sędzia był ciężki dla szlachty, 
Nie prawda! dalibóg że! To wy tylko sami 
Pozywacie go: a on zgody szuka z wami. 
Ustępuje ze swego, jeszcze grzywy płaci. 
Ma proces z Hrabią: cóż stąd? Obadwa bogaci; 
Niechaj pan drze się z panem: cóż to do nns 

braci ?
Pan Sędzia ciemiężyciel! On pierwszy zabraniał. 
Ażeby się chłop przed nim do ziemi nie kłaniał, 
Mówiąc że to grzech. Nie raz u niego gromada 
Chłopska, ja sam widziałem, do stołu z nim siada: 
Płacił za włość podatki: a nie tak jest w Kłecku, 
Choć um Waść panie Buchman rządzisz po nie­

miecku. 
Sędzia zdrajca! My się z nim od infimy -znamy: 
Poczciwe było dziecko i dziś taki samy; 
Polskę kocha nad wszystko, polskie objezaje 
Chowa, modom moskiewskim przystępu nie daje. 
Ilekroć z Prus powracam, chcąc zmj^ć się z niem­

czyzny, 
Wpadam do Sopiicowa, jak w centrum polszczyzny; 
Tam się człowiek napije, nadyszc ojczy zny! 
Dalibóg Dobrzyńscy! ja wasz brat: lecz Sędziego 
Nie pozwolę pokrzywdzić; nie będzie wic z tego. 
Nie tak panowie Bracia w Wielko Polsce było: 
Co za duch! co za zgoda! aż przypomnieć miło! 
Nikt tam podobną fraszką nie śmiał rady mieszać.”

“To nie fraszka, zawołał Klucznik, łotrów wic- 
, szać!”—

S/jner wzmagał się. Wtem Jankiel posłuchania 
prosił 

Na ławę wskoczył, stanął i nad głowy wznosił 
Brodę jak wiechę, co mu aż do pasa wisi.' 
Prawa ręką zdjął z wolna z głowy kołpak lisi: 
Lewa ręką jarmulkę /ruszoną poprawił. 
Potem lewicę za pas zatnął i tak prawił, 
Kołpakiem lisim w kolej kłaniając się nisko:

“Nu panowie Dobrzyńscy! Ja sobie żydzisko: 
Mnie Sędzia ni brat, ni swat: szanuję Sopliców 
Jak panów bardzo dobrych i moich dziedziców; 
Szanuję t«eż Dobrzyńskich, Bartków i Maciejów, 
Jako dobrych sąsiadów, panów Dobrodziejów; 
A mówię lak: jeżeli Państwo chcą gwałt zrobić 
Sędziemu, to bardzo źle. Możecie się pobić, 
Xabić— a assesory? a sprawnik? a turmą? 
Bo w wiosce u Soplicy jest żołnierzy hurma. 
Wszystko jegry' Assesor w domu : tylko świśnie. 
Tak wraz przjufaszerują, stoją jak umyślnie. 
A co będzie? A jeśli czekacie Francuza: 
To Francuz jest daleko jeszcze, droga duża. 
Ja żyd, o wojnach nie wiem: a byłem w Bielicy 
I widziałem tam żydów od samej granicy; 
Słychać, że Francuz stoi nad rzeką Lososną, 
A wojna jeśli będzie to chyba aż wiosną. 
Nu, mówię tak czekajcie: wszak dwór Sopiicowa 
Nie budka kramna. co się rozbiorze, w woz schowa 
I pojedzie: dwór jak stał, do wiosny”stać będzie: 
A pan Sędzia, to nie jest Żydek na arędzie: 
Nie uciecze, to jego można znaleźć wiosną. 
A teraz rozejdźcie się. a nie gadać głośno!
O tern co było; bo to gadać, to daremno! 
A czyja łaska panów Szlachty proszę ze mną. 
Moja Siora powiła małego Jankielka: 
Ja dziś traktuję wszystkich, a muzyka wielka! 
Każę przynieść kozicę, basetlę. dwie skrzypiec— 
A pan Maciek Dobrodziej lubi starj*  lipiec 
I nowego mazurka: mam nowe mazurki, 
A wyuczyłem śniewać fein moje bachurxi. ”

Wymowa hibionegó powszechnie Jankiela 
Trafiała do serc. Powstał krzyk, oklask wesela. 
Szmer przyzwolenia nawet za domem się szerzył: 
Gd/ Gerwazy w Jankiela scyzorykiem zmierzył— 
Żyd skoczył, wpadł w tłum. Klucznik wołał: Precz 

stąd żydzie! 
Nie tkaj palców między drzwi—nie o ciebie idzie! 
Panie Prusak! że Wasześć Sędziowską handlujesz 
Parą wicin mizernych, to już zań gardłujesz ? 
Zai>omniałeś Mopanku : że ojciec Waszecin 
Spławiał do Prus dwadzieścia Iloreszkowskich wicin? 
Stąd się zbogacił i on i jego rodzina, 
Ba nawet wszyscy, ilu was tu jest z Dobrzyna. 
Bo pamiętacie starzy, słyszeliście młodzi,
Że Stolnik był was wszystkich ojciec i Dobrodziej: 
Kogoź on komisarzem słał do swych dóbr Pińskich ? 
Dobrzyńskiego! Rachmistrzów kogo miał? Dobrzyń­

skich ! 
Marszałkostwa, kredensu nie zwierzał nikomu, 
Tylko Dobrzyńskim : pełno Dobrzyńskich miał w domu ! 
On forytował 
On wyrabiał 
Dzieci wasze 
Pijarskim, na
Dorosłych promowował także swym nakładem: 
A dla czego to robił ? że wam był sąsiadem! 
Dziś, Soplica kopcami tyka waszych granic: 
Cóż kiedy wam dobrego zrobił on ?’

“Nic a nic! 
Przerwał Konewka, bo to wyrosło z szlachciury , 
A jak dmie się, phu, phu, phu, jak nos drze do 

góry!

wasze w trybunałach 
u króla dla was chleb 
kopami pomieszczał w 
swym koszcie, odzieży

sprawy ; 
łaskawy !— 
konwikcie 
i wikcie;

ZAM0ZNI FAMERZY.
Farmerzy w koloniach w Wis- 

consinie będą szczęśliwi, zdrowi 
i bogaci, jeżeli dostany dobre 
farmy, dobry inwentarz i dobre 
ceny.

Wszystko to można znałeś/ 
w koloniach Pułaski, Sobieski, 
Kraków i Hofa Park, gdzie 
już teraz mają kościoły i szkoły 
wybudowane.

Obecnie rozpocznie się budo­
wa dróg nowych, które będg 
przecinały żyzne okolice. W środ­
ku tych dróg założy się 
kolonia.

Gdyby ludzie w miastach 
dzieli jak farmerzy sobie 
na naszych farmach, to z . 
nościa setki tychże sprzedałoby 
swe property w mieście i przy­
byłoby do nas. Jest dużo takich 
farmerów, którzy majg farmy 
w innych koloniach i radziby je 
tam sprzeda/, aby się tylko 
mogli przenieś/ z iwentarzem 
tutaj.

Piszcie do nas po tykiety eks- 
kursyjne za połowę ceny.
J. J. Hof Land Co ,Sobieski, Wis.

Pamiętacie, prosiłem na córki wesele— 
Poję, nie chce pić, mówi: nie piję tak wiele, 
Jak wy szlachta; wy szlachta ciągniecie jak bąki— 
Ot ihagnat! delikacik z marymonckiej mąki! 
Nie pil: leliśmy w ganiło, krzyczał: gwałt się dzieje! 
Czekaj no,

“Filut, 
Za swoje. 
Teraz lak 
A z przyczyny Sędziego został głupcem takim. 
Mówiłem: po co tobie leź do Sopiicowa, 
Jeżeli cię lam złowię, niech cię Bóg uchowa! 
On znowu smyk do Zosi, dybie przez konopie: 
Złowiłem go, a zatem za uszy i kropię: 
A on beczy i beczy jak maleńkie chłopię: 
Ojcze, choć zabij, muszę tam iść; a wciąż szlocha — 
Co tobie? a on mówi, że tę Zosię kocha! 
Chciałby popatrzyć na nią!—Żal mi nieboraka, 
Mówię Sędziemu: Sędzio, daj Zosię dla Saka; 
On mówi: jeszcze mała, czekaj ze trzy lata, 
Jax sama zechce. Łotr! łże—już ją komuś swata: 
Słyszałem. Już ja się tam na wesele wkręcę; 
Ja im łoże małżeńskie kropidłem poświęcę.”

“I taki łotr, zawołał Klucznik, ma panować 
I dawnych panów, lepszych od siebie, rujnować, 
A Horeszków i pamięć i imię zaginie ? 
Gdzież jest wdzięczność na świecie ? Nie ma jej w 

Dobrzynie! 
Bracia! chcecie bój z ruskim wieść imperatorem, 
A boicie się wojny z Soplicowskim dworem 
Strach wam turmy! Czyż to ja wzywam na rozboje? 
Broń Boże! Szlachta Bracia! ja przy prawie stoję. 
Wszak Hrabia wygrał, zyskał dekretów niemało: 
Tyl ко je egzekwować.— Tak dawniej bywało: 
Trybunał pisał dekret, szlachta wypełniała, 
A szczególniej Dobrzyńscy i stąd wasza chwała 
Urosła w Litwie! Wszakże to Dobrzyńscy sami 
Bili się na zajazdzie Myskim z Moskalami, 
Których przywiódł jenerał ruski Wojniłowicz, 
I łotr, przyjaciel jego, pan Wołk z Łomowicz. 
Pamiętacie, jak Wołka wzięliśmy w niewolę. 
Jak obcięliśmy go wieszać na belce w stodole. 
Iż był tyran dla chłopstwa, a sługa Moskali; 
Ale się chłopi głupi nad nim zlitowali!— 
Upiec go muszę kiedyś na tym scyzoryku.— 
Nie wspomnę innych wielkich zajazdów bez liku, 
Z których wyszliśmy zawsze jak szlachcie przystało, 
1 z zyskiem i aplauzem powszechnymi z chwałą! 
Po cuż o tern wspominać? Dziś, darmo pan Hrabia, 
Sąsiad wasz, sprawę toczy, dekrety wyrabia: 
Jut nikt z was pomódz nie chce biednemu sierocie! 
Dziedzic Stolnika tego, którj*  żywił Krocie. 
Dziś nie ma przyjaciela, oprócz mnie Klucznika, 
I ot tego wiernego mego scyzoryka’.”

“I Kropidła, rzekł Chrzciciel. Gdzie ty Gerwa- 
zeńku. 

Tam i ja: póki ręka, póki plusk i plask w njku: 
Co, dwaj to dwaj! Dalibóg mój Gerwazy! ty miecz. 
Ja mam kropidło: dalibóg, ja kropię—a ty siecz: 
I tak szach mach, plusk i plask; oni niech gawędzą!” 
“Toć i Bartka, rzekł Brzytwa, Bracia nie odpędzą; 
Już co wy namydlicie, to ja wszystko zgolę. 
“I ja, przydał Konewka, z wami ruszyć wolę. 
Gdy ich nie można zgodzić na obiór marszałka; 
Co mi tam głosy, gałki! U mnie insza gałka*  
—Tu wydobył z kieszeni garść kul, dzwonił niemi— 
Ot gałki!krzyknął, w Sędzię gałkami wszystкiemi!” 
“Do was, 
“Gdzie wy, krzyknęła szlachta, gdzie wy, to i lam

niech no ja ci z konewki naleję!” 
zawołał Chrzciciel oj!—i ja go kropnę 
Mój syn, było to dziecko roztropne, 

zgłupiał, że go nazywają Sakiem;

wołał Skoiuba, do was się łączymy

nowa

wie-
Żyj» 

pew-

tn pllPP kupić szczero - złoty 
-IY.LU UllLU lub srebrny zegarek 
łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p^ 
niech piszę po pięknj’ ilustrowany kata­
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
35 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
uliczne ryciny na złote i srebrne odzna­
ki 1 medale dla towarzystw 1 klubów. 
Adresować należy:

K. STACHOWSKI & Co.
533 Noble st. Chicago, 111«

WieL Mew mana 
CUDOWNE LEKAR­

STWA Z ZIÓŁ.
Wyleczenia uskutecznię gdy 

wszystkie inne chybię.

1

Kto potrzebuje — 
a chce kupić tanio! 

niechaj piszę do nas, opłaci się.
SPRZED AJEIY:

weielkie przedmioty do użytku kościelnego dla 
cbrz*ścian  katolików potrzebne—Jako to: krzy 
że, krzyżyki, rózafice, koronki, polskie medali 
kl, szkaplerze, kropidła, kropielniczki, llchu 
rze, lampki, figury św., obrazki, keiążeczki 
i książki do nabożeństwa.

SPECYALNE różańce, paski i szkaplerze dla 
bractwa śn. Franciszka i Józefa.

OBRAZY św. Pańskich i narodowe. 
wWkItonc2hraZ6W'W

^ZWIERCIADŁA 1 LUSTRA w ramach, lob bez 

y OSKOWE w doborowym gatunku 
ÎÎÎÏMB 1 /«korowane dwu 1 Jednofunrowc dla 
nî^iwTan'"* re,e‘W koWetofc» - ~ «nr

1 ^^iATT eztnczne do ołtarzy ko­ścielnych, lub ołtarzyków domowych po bardzo 
niskiej cenie. Cennik na żądanie. P 
szkSn^WAXE ??Ł’RY »”• Pod kopułkaml 
szklannem!, na ozdobnych Dodstawkuh ur7 wnatrz ozdobne w IHcie’h.h'X " 
dzo efektów,.!, do ustawienia w ohlri^ dom^ 

praktyki* ’ mim w lym “wodi>e przeaaio «I lat 

hreA'i-l’ 2? °>«Jn«/o kościołów kaplic 1 hal
g«r.n?ufE‘ ~ ₽r*"

nl?H?utLUNK1 «»»«twizmy zaraz po otrzyma- 

PRZEIŁKI POCZTĄ OPŁACAMY.
uX.T?’y pohukujemy w każdej polskiej 

kolonii 1 dajemy dobry rabat. ‘ 1
odPpowMiPO k,,llogl dołączając lc mark, na 
Adresować :

Jos. Kwaśniewski,
654 Becher str. Milwaukee, Wis.

HAJLEP8ZZ MASZYNY D0SZYC1A 
za najniższą ceną można nabyć 

w polskiej Firmie
THE HARION 8LPPLT CO.

Nim kupicie Maszyną do szycia 
napiszcie po katalog, który wy- 

syłamy bezpłatnie.
ADRESUJCIE:

THE MARION SUPPLY CO.,
771 Milwaukee Ave. Chicago. II).

NA BUL GŁ0W I Kuflewskie- 
go OPŁATKI są najskuteczniej- 
szem lakarstwem dotąd znanem 
w medycynie. Przynoszą ulgę 
szybko bez względu na to czy 
ból głowy jest chroniczny czy też 
chwilowy. Pudełko kosztuje 25c 
i 50c. Adres: The Kuflewski’s 
Pharmacy 1335 W. 22nd st., Chi­
cago, 111.

Po Katalog Kat
Polskiej Muzyki I śpiewu piszcie: 

WYDAWNICTWO MUZYCZNF 
B. J. ZALEWSKIEGO,

Dep. G 774 S. Ashland ave. róg 17ej ulicy 
Telefon 969 Can.l, CHICAGO, ILLINOIS.

.Tamie moina nabyć: Szkoły na inetrumenta i do śpiewa. 
Utwory na Fortaplan, do Śpiewu, na orkieetre, kapele d. 
teatru 1 wezystko co .wchodzi w zakres muzyki 1 śpiewu.

FIRST 
NATIONAL BANK 

OF CHICAGO.

PIERWSZY
NARODOWY BANK

W CHICAGO,
róg Monroe i Dearborn nile.

KAPITAŁ $8,000.000.

WEKSLE:
Berlin—Niemcy, Wledefi — Austrya, Peter 

burg,—Rosyą i wszystkie inne europejskie kraje 
jako też na wszyęjkie kursujące pienlfdze.

LIST! KREDTTOWE
dla użytku podróżnych wezystkich części świata 
ściąganie spadkobierstw (schedow) i wszelkich 
należności z Polski, Niemiec, Austryi, Rosyl 
i wszystkich europejskich krajów za bardzo n- 
miarkowaną komisyą.

ZARZĄD:
Jas. B. Forgan, Prez. — Dawid R. Forgan, 

Vice-prez. — Geo. B. Boulton. Vice^prez. — Ri­
chard J. Street Kasver. -- Holmes Hoge, Aset. 
Kaever, — August Blum Asst. Kasyer. — Frank 
E. firown, Asst. — Kasyer. — Chas. N. Gillett, 
Asst. Kasyer. — Frank O. Wetmore, Audytor.— 
Emile K. Bo’eot, Zarządca dep. depozytów. — 
John E. Gardin, zarządca dep. wymiany plenią 
dzy. — Max May, Asst, zarządcy dep. wymiany 
pieniędzy.

DYBEKTOBZT.
Samuel W. Allerton. — John H. Barker. — 
Geo. D. Boulton. — William L. Brown. — D. 
Mark Cummings. — Chas. H. Conover. — James 
B. Forgan. — David R. Forgan. — Nelson Mor­
ris. Samuel M Nickereon. — Eugene 8. Pike.— 
Norman B. Ream — George T. Smith. — John 
A. Spoor. — Otto Young.
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Designs
’ iff”' Copyrights Ac.

Anyone »ending a »ketch and description may 
qntckly a»certam our opinion free w bet bee ar 
invention 1» probably 
lions eirtctly confident lai. HANDBOOK on Parenu 
»ent free. Oldest agency for securing■patents.

Patents taken through Munn A Co. receive 
•preiot notkr, without charge, in theScientific American.
A handsomely Illustrated weekly. Largest Cir­
culation of any scientific lournal. Terms. S3 a 
year: four months. fL tioidbyan newsdealers.

MUNN & Co.38,Bro“”“’ New York
Branch Office. (35 F 8U Washington. D. C.

B. J. ZALEWSKI,dyrygent Chórów śpiewackich i Orkiestry Polskiej w Chicago.

i my! 
Niech żyją Horeszkowie! wiwat Półkozice 
Wiwat klucznik Rębajło —Hejże na Soplicę!”

I tak, wszystkich pociągnął wymowny Gerwazy; 
Bo wszyscy ku Sędziemu mieli swe urazy, 
Jak zwyczajnie w sąsiedztwie: : to o szkodę skargi, 
To o wyręby, to o granice zatargi. 
Jednych gniew, drugich tylko poburzala zawiść 
Bogactw Sędziego: wszystkich zgodziła nienawiść. 
Cisną się do Klucznika, podi>osz«^ do góry 
Szable. paiKi------

Aż Maciek, dotychczas ponury, 
Nieruchomy, wstał z ławy i wolnemi kroki 
Wyszedł na środek izby i podparł się w boki; 
I spojrzawszy przed siebie i kiwając głową, 
Zabrał głos, wymawiając zwolna każde słowo, 
Z przystankiem i z przyciskiem: „a głupi a głupi! 
A głupi wy! Na kim się mięło, na was skrupi! — 
To, póki o wskrzeszeniu Polski była rada, 
O dobru pospolitem, głupi, u was zwada? 
Nie można było, głupi, ani się rozmówić, 
Głupi—ani porządku, ani postanowić 
Wodza nad wami, głupi *—A niechno kto poda 
Osobiste urazy, głupi, u was zgoda!—
Precz stad! Bo jakem Maciek, was. do milionów 
Kroćset kroci tysięcy fur, beczek furgonów, 
Djabłów !!—”

Ucichli w8Zj’scy, jak rażeni gromem 
Ale razem straszliwy powstał krzyk za domem: 
“Wiwat Hrabia!” On wjeżdżał na folwark Maciejów. 
Sam zbrojny, za nim zbrojnych dziesięciu dżokejów. 
Hrabia siedział na dzielnym koniu, w czarnym stroju: 
Na sukni orzechowy płaszcz włoskiego kroju, 
Szeroki, bez rękawów jak wielka opona, 
Sj.iętj*  klamrą u szyi, spadał przez ramiona: 
Kapelusz miał okrągły z piórem, w ręku 
Okręcił się i szpadą powitał gromadę.

“Wiwat Hrabia ! krzyknęli, z nim żyć

szpadę,

i umie­
rać !” 

wyzierać, 
się napierać.

Szlachta zaczęła z chaty przez okna 
I za Klucznikiem coraz ku drzwiom
Klucznik wyszedł, a za nim tłum przeze drzwi runął, 
Maciek resztę wypędził, drzwi zamknął, zasunął,
I przez okno wyjrzawszy, raz jeszcze rzekł: “głupi!”

A tymczasem się szlachta do Hrabiego kupi — 
Idą w kraczmę. Gerwazy wspomniał dawne czasy: 
Kazał sobie' trzy podać od kontuszów pasy, 
Na nich ze sklepu karczmy beczki wydobywa

Ciąg dalszy nastąpi.

Wyleczony z przykrego kaszlu 
i ciężaru na piersiach.

Dnia 2 lipca 1908 r.
Wlel. Newm nie! Za lekarstwo które już 

zażyłem, składani serdeczne podziękowanie, i 
Takowe poiucgło mi bardaewltle bo obecnie : 
jestem zd ów. Zapy ywalet się mnie o postąp ; 
m go zdrowia i w odpowiedzi donoscą cl te 
parą słów, rei ąc etą że mogą ci donieść ' 
tak dobry raport. Po raz dragi składam ci ■ 
serdeczne dzięki za tak skuteczne leaarstwo, 
prawdą powi dzieć nie spodziewałem sią 
tyle pomocy. Adres mój jest:

JAN SKOWROŃSKI, 
Montville, Morris Co., N. J.

Wylecion» z częstych wonitów, 
ogólnej słabości, zatwardzenia 

i darcia w nogach.
Speers, dn a 5 lipca 1908 r.1

Jan Llsz z żoną, dziękujemy Wiel. ksią zu 
za lekarstwo, bo moja żona jużby by a na 
t mtyin świecie żeby nie Wiel. Newmana 
lekarstwo. Po użycia dwórh fla zek i jednej 
paczki pl nbk została zdrową i z a to poraź 

; drugi dzi kujemy i obieci jemy radzić ro- 
; da kom w swej okolicy, aby sly do Wiel 

Newmana udawali. Niechaj Pan Bóg za­
chowa clą przy jak najlepezem zdrowiu i 

; »Ile abyś mógł być pomocą cierpiącym na 
; długie lata pozostajemy — życzliwy

JAN LISZ z żorą, 
Speers, Wash. Co., Pa., box 54.

Wyleczony z dychawicy.
Interwald, Wis., dnia 10 lipca 1903 r.

Wiel. ks. Newman e! Donoszą cl żem już 
wszystko lekarstwo zużył i za tak cudowne 
lekarstwo dz ąkują ci po tysiąc razy i życzą 
cl jak najdłnższcęj zdrowia. Dychawica 
ustała i kaszlu tez Już nie mam i mogą 
leniej rob:ć niż przedtem, czaj- sią także 
leKciejezy w pierś ach, za co ci jeszcze r*z  
z familią dziękują. Kohczę swój lis- z ra­
dość ą bo czuję są jak nowo narodzony 
bąd*c  w tak dobrem zdrów □ pozostają 
z uszanowaniem

FRANK PALCnŃSKI. 
Interwald Taylor Co., Wis.

D A~RM 0.
Załącz ac. znaczek pocztowy na for­

mularz opisujący, jak ja leczę cho­
rych.
REVEREND NEWMAN,

1863 W. Lake gt., Chicago, 111.
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DO TOWARZYSTW
Zwracamy uwagę Towarzystw, • 
które mają konstytucyę do; 
druku, że obecnie wykonywa­
my wszelkie roboty drukarskie 

szybciej niż dotychczas.
••

Sprowadziliśmy bowiem ma­
szyny drukarskie do stawia­
nia czcionek i każdą kon- 
stytucye możemy skończyć 
i odesłać w ciągu jednego 
tygodnia.

••

Wszelkie prace drukarskie 
wykonywamy gustownie, 
tanio i w jaknajkrótszym 
czasie.

- •
POLSKA APTEKA, ™ g-h 257 |

Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych I zagranlcanyeh. a 
W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady 

na wszelkie choroby.
eeee>aaeoeee»>aeaaaaa»aae»*e*>eaa*oo>oa»«a»»X

i SEVERY LEKARSTWA1FAMILIJNE... I -

W. DYNIEWICZ.

NOWY WYNALAZEK
eNA WZMOCNIENIE I U- 

TfiZYMANIE WŁOSÓW. 
Tysiące h eych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z głowy 
w krótkim czasie. W miej­

sce starych porastają nowe nader barwne 
włosy. Laboratorya: 813 Bedford Ave.

Po szczegóły piszcie pod adresem: 
PROF. J. M. BRI NDZA, 

Sta. W. Boi 106, Brooklyn-Aew York.

Severy
Czyściciel krwi 

wvdala nieczystości i martwe 
pierwiastki ze krwi, stanowi 
pewny środek na powiększone 
gruczoły i Jest lekarstwem 
specyfićznem we wenerycz­
nych Jako też i skórnych cho­
robach. Cena $1.00.

Severy 
Nervoton

jest tiiezawodzęcem lekarst­
wem na rozstrojenie nerwowe, 
osłabienie sil żywotnych, bez­
senność, słabość plciowę, ii- 
my słowo przygnębienie, ner­
wowy ból głowy i histeryę.

Cena $1.00.

1 ! 
1 ’
1 ’ 
1 !
! 6 
1 !

►
Severy kobiecy regulator

» cieszy się zaufaniem płci pięknej zapewniając Btałe uleczenie ał 
» we wszelkich przypadłościach organów rodnych.

Cena $1.00. 1

i ----- -

i Severy gojąca maść
* goi podrażnienie powierzchne, zabija wszelkie zarodki i prze- s 

ciwdziata trującyra wpływom. Niezrównana na rany, stłu- * 
czenia, popękania i popalenia. Cena 25 ct., pocztą 28ct.

1
1
1
1
1
1
1

Severy kobiecy regulator

Cena $1.00.

25 i 50 centów.

1

1

Ccne Balsamu __ a w O 1 »< M _ 25 i 50 o

przewyższa wszelkie środki przepi- 
sywane tia kaszel i przywraca do zdrowego stanu 
cały przewód oddechowy. W zaziębieniach i gry­
pie wszelkie szkodliwe skutki uniknioue być

i taogą przez użyawttie go w łączności z

c r.»tr/A8ŁICZKAMI NA

• g

!

25 centów. Î

Severy 
Balsam życia 

wpaja nowe życie w pacyenta 
pobudzając różne narządy do 
prawidłowego działania. Spró­
bujcie go na obstrukcyę, nie­
strawność, wzdętość, zawrót 
i ogólny upadek zdrowia.

Ceno 75 centów.

Severy
Pigułki ua wątrobę 
przyprowadzają odrętwiałą 
wątrobę do działalności, po­
mnażają sckrecyę, przynoszą 
apetyt i uleczają żółciowość, 
żółtaczkę i kamień żółciowy. 
Cena 25 ct., pocztą 27 ct.

Do nabycia we wszystkich aptekach.

»••••••••••••••••••••••••••••••••••••••>•Stfit

Importerzy I Fabrykanci
TYTONIU, CYGAR, PAPIKROSOW I TABAKIDO ZAi Y W)A3< I A 

Fabryka ta spnedaje pó anlkonych cenach-
Turecki tytofc funt po 11.50, »1.75, *2.00.  *2.50,  *3.00,  »4.00 1 *5.00.  Tytot ro.yj.kl SOc, SOe, 
75e 1 *1.00.  Tytoh do fajki ‘-Cipar. cllpplng" funt 25c. Ro.yjekl tytob do rajki funt po 40c. 
Tabaka do zażywania funt po 30c i 35c. Papierosy a tureckiego tytoniu eto po 50c, 75c 1 |1 
Maszynki do papierosów sztuka po 10e. Gilzy do papierosów setka po 7c lOc i 15c. Bibułki aa 
tuzin paczek żOc, 25c, 35c i 45c. Cygarniczki gruszkowe, Jabłonkowe 1 orzechowe po Sc, Sc 
1 lOc Fajki różne od lOc do $5.00. Cygara za pudełko z 50 sztukami 75c, $1.00, I1.&0, $1.40, 
$1.60, $1.85. <2.50 i $8.00. Małe cygarkaza sto sztuk po 55c, 75c, 90c 1 $1.35 Tabakierki 1 ty­
to nier ki od lOc do $2.00. Herbata rosyjska K 8.| Popowa po $1.10.
MAGES & TRACKT, 779 ■ 1LWAI AKkk ILLIJ»!».

!
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MI INCH
Sie.se 
|15.<M 

se.oc 
SS.OC 

7M

Subscription Two Dollar per Y’ear.
RATES OF ADVERTISING:

1 fear 
в Boatha
8 month« 
1 month 
08« time •

*«• line on« time • 
laadlnr latter 40 e«nta per lln« of invertion

The Gazeta Poltka read in all the State« 
and Territories of the Union, in Canada, M«xico. 
Central America, South America, in Great Britair 
«nd Ireland, France, Germany, Austria, Servia 
Switzerland. Turkey, in Asia, Africa and Aus 
traha, and in all the provinces of ancient Poland, 
•s realy a Eirtt Clot» Advertizing Jfidium.

All communication» ought to be addretzed:
W. DYNIEWICZ, 

Ривызнкв “G az кт л Polska,” 
J32 Noble st., Chicago, Ill.

nio co z tego wyniknie, czy 
się dwaj rywale wezmą za 
bary czy nie.

Nie można się dziwić 
gdyby nawet Japonia zde­
cydowała się na rozpoczęcie 
wojny z Rosyą. Przez za­
branie Mandżuryi Rosya 
zbliży się bezpośrednio do 
półwyspu Korea, a zagar­
nąwszy takowy, wciąż bę­
dzie zagrażała Japonii, ma; 
jąc wolny wjazd dla swej 
floty na ocean Spokojny. 
Prędzej czy później Japo­
nia musi stoczyć walkę z 
Rosyą o swe istnienie, a im 
wcześniej ją stoczy tern le-

Aai-« over too work» of our own Publication 
and Edition, and Imported Boo kt.

GAZETA POLSKA 
W CHICAGO.

)«Jstersxe ezMOphmo polaki« w Stan. ZJeda. 
Wychodzi we czwartek kaidego tygodnia.

piej dla niej.
Gdy się bowiem Rosya 

wzmocni na dalekim wscho­
dzie to wtenczas nie będzie 
dla Japonii żadnej szansy 
do zwycięstwa. Lepiej więc 
kuć żelazo dopóki jest go­
rące. Czy to Japonia uczy­
ni, wkrótce zobaczymy.

PRENUMERATA ROCZNA:
W Stanach ZJedn., Mektyku i Kanadzie ft.00 
W Europie, Ameryce Środkowej i Potu- 

dniowej. Azyl, Afryce, Auttralii .... fzOO
POSZUKIWANIA krewnych i znajomych nu 

wynoszy Jednego cala drukn na Jeden газ 
60 centów, następnie połowę ceny.

POSZUKIWANIA na Jeden raz jak i ogłoene- 
nla o założeniu Jakiego przedsiębiorstwa 
dla abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 

ABONENCI zmieniający pom eszkanfe, powinni 
podać stary adres i dołączyć We (w 
czkach poczt ) na opłatę zmiany adresu.

PZjy/ADZJ należy przesyłać przez Money 
Order, Ezprees lub w liście regtstrowauym 
Kwoty niższe od dolara można przesyłać 
w znaczkach pocztowych. _________

R^kopizhw nit »wracamy.
WesaUde ltety i pieniądze adresować należy:

<Л/. DYNIEWICZ,
182 Noble st., Chicago, 111,

Plrwaz*  Kslęyarnla Polska w Ameryee posiada
К »Łat ki »prowadzone « Europy, ora» przettłe 

dzieł • dziełek właeuego wydania i nakładu

TELEFON MONROE 12бв.

CHICAGO, 15-to Październik*,  190S.

Sejm XVIII.
W Detroit, Mich., odbył 

się w zeszłym tygodniu 
sejm 18-ty Zjednoczenia 
Polsko Rzymsko Katolickie­
go, najstarszej katolickiej 
organizacyi polskiej w A- 
meryce.

Sejm trwał od wtorku 
do soboty i obrady odby­
wały się dosyć spokojnie.

O sejmie tym nie mamy 
wiele do pisania, ponieważ 
nie uchwalono żadnych waż­
niejszych reform czy u- 
staw, któreby zmieniały do­
tychczasowy ustrój we­
wnętrzny tej organizacyi.

Sejm ograniczył się na 
załatwieniu spraw bieżą­
cych, wyborze urzędników 
i niektórych nieznacznych 
zmianach w zarządzie.

Urzędnikami głównego 
zarządu pozostali prawie ci 
sami którzy nimi byli do­
tychczas.

Według sprawozdań urzę­
dowych organizacya ta liczy 
14 tysięcy członków a ma­
jątek jej około 100 tysięcy 
dolarów.

Przyszły sejm odbędzie 
się w Chicago.

My życzymy tej polskiej 
organizacyi jak najświetniej­
szego rozwoju na przy­
szłość.

Pułapki na samochody.
Angielskim poHcyantom 

sprawia niemałą rozkosz, 
w ukryciu gdzieś za krza­
kiem i rzy szosie czatować 
dopóki nie wdadnie w pu- 
łapkię, który z nieprzygo­
towanych na ten podstęp 
za szybko jadących samo­
chodem. Z zadowoleniem 
wracają oni wówczas do 
domu, przeświadczeni, iż 
znowu powiększyli długi 
szereg przestępców, podda­
nych zasłużonej karze.

Pewnego jednak dnia 
zdarzyło się, iż panowie po- 
licyanci, nie cieszący się żad­
ną nową zdobyczą, odgad­
nąć nie mogli przyczyny 
swego niepowodzenia.

Oto przebiegły katary­
niarz stanął sobie z boku 
gościńca ze swem brzmią- 
cem pudłem, na ktorego 
frontonie miał wywieszo­
ną kartkę tej treści; “O 
drobną jałmużnę prosi rze­
mieślnik, niezdolny do pra­
cy, wskutek nieszczęśliwe­
go wypadku“.

Od strony zaś zwróconej 
ku gościńcowi był sprytnie 
umieszczony drugi napis, 
którego polieya widzieć nie 
mogła, tej treści „Baczność! 
Pułapka dla jadących sa- 
mojazdem tuż. Najmniej­
szy datek przyjmuje się z 
wdzięcznością“.

Skoro przyjeżdżający au- 
tonobilem- przeczytał o- 
strzegającą tablicę, zwal­
niał sumiennie szybkość 
jazdy i rzucał dzielnemu ka­
taryniarzowi jałmużnę. Każ­
dy bowiem wołał złożyć tę 
małą opłatę, niż później 
większą sumę,jako karę wy­
mierzoną przez władzę.

Policyanci jednak nada­
remnie zachodzili w głowę, 
dlaczego w tym dniu nie 
było wcale wypadku za 
niedozwoloną szybką jazdę.

Tak naprzyklad, Rusel Sage, 
starzec 861etni, posiadający do 200 
milionów majątku tak zabezpieczo­
nego, że żaden przewrót nie może 
mu go wydrzeć, spędza codziennie 
zimą czy latem, cały dzień w biu­
rze nowojorskim. Nie zna podróży, 1 
wycieczek, wakacyj — dla niego 
jedyną rozrywką jest praca nad 
powiększaniem mająktu, którego 
zresztą nie używa, słynie bowiem 
że skąpstwa. -

Król nafty, Rockefeller i naj­
potężniejszy dziś finansista ame­
rykański Pierpont Morgan, do 
niedawna nie mogli na chwilę 
nawet myśli oderwać od swych 
interesów. W walce bezlitośnej 
o miliony groził wciąż jeden dru­
giemu. Wreszcie zmęczeni do 
niemożliwości zawarli traktat po­
koju. połączyli usiłowania, uzy­
skali spokój względny. Aliści 
zjawia się spekulant fenomenal­
ny, gracz niesłychanie szczęśliwy 
i odrazu zakłóca spokój tak dro­
go okupiony.

James Keene stanął na giełdzie 
nowojorskiej z niewielkim sto­
sunkowo kapitałem. Rychło jednak 
dzięki bajecznej obrotności i 
instynktowi zaczyna ’trząść ryn­
kiem pieniężnym. Rockefeller i 
Morgan tracą spokój. Obawiają 
się wyjść na krok z biur swoich 
a gdy wychodzą, rzucają urzędni­
kom hasło:

—Pilnujcie Keen’a!
i Niema innej rady, jeno wcią­
gnąć niepożądanego intruza do 
spółki'.

Tak się też stało. Od tej chwi­
li dopiero Rockefeller i Morgan 
ośmielają się na dłuższe podróże, 
pierwszy dla leczenia zastarzałej 
choroby żołądka, drugi, reuma­
tyzmu. To ich cała rozrywka. 
Ale w podróży nawet niema dnia 
aby nie otrzymywali lub nie wysy­
łali sążnistych kablogramów, gdyż 
dusza 
gnięta 
resów, 
niego, 
lika.

! Król kolejowy, Harriman, słyn- 
I ny z tego, że podczas niebacznej 

podróży Morgana do Europy, 
potrafił znaleźć słaby punkt w 
fortecy tego finansisty i wydrzeć 
mu kontrolę nad koleją “Northern 
Pacific”, jest człowiekiem okropnie 
zdenerwowanym, cierpiącym na 
manię prześladowczą, wciąż albo­
wiem wyobraża sobie, że zostanie 
napadnięty na ulicy i ograbiony, 
pomimo to wszakże nie rzuca 
życia wyczerpującego.

Niedawno, za poradą 
pojechał na wypoczynek 
fornii ale wrócił rychło,
jeszcze wyczerpany nerwowo, bo 
oddalony od biura truł się dzień 
i noc niemożliwością doglądania 
interesów osobiście.

Dwaj słynni giełdowej', milio­
nerzy, bracia Wormser zdenerwo­
wani 'niemal tak, jak Harriman 
obawiają się jeździć okrętami, a 
gdy zmuszeni są do tego nie jadą 
nigdy razem, aby w razie zatonię­
cia jednego, drugi mógł prowa­
dzić intres bankowy. Mieszkają 
latem niedaleko Nowego Yorku, w 
Long Branch, niema atoli dnia w 
najgorętszej nawet porze roku, 
aby jeden z nich przynajmniej nie 
był w biurze podczas godzin urzę­
dowych, największą bowiem ich 
rozkoszą jest interes, któremu 
duszą i ciałem są oddani.

I Jan W. Gates i August J5el- 
mont i Jerzy Gould i Henry Ulew 
i wszyscy ci królowie dolara, dzier­
żący w rękach swych dobrobyt 
Stanów Zjednoczonych--żyją je­
dynie myślą o interesie. Oderwa­
niem. się od pracy nad zdoby­
waniem, a bardziej jeszcze zabez­
pieczaniem, zdobytych już milio­
nów, to dla nich męka. Nie zna­
ją życia po za tą walką, są nie­
wolnikami milionów.

ich handlarska, raz wcig- 
w zaczarowane koło inte- 
nie może się oderwać od 
jak gracz od zielonego sto-

stencyi duchowieństwa. W stal­
lach zajęła miejsca rodzina Sie­
miradzkich, oraz najwybitniejsi 
uczestnicy uroczystości, jak dele­
gat Wydziału krajowego, dr. We- 
reszczyński, prezydent Friedleiu z 
radą miasta, rektor uniwersyte­
tu Jag. prof. dr. Krzymuski z se­
natem akademickiem, rektor Aka­
demii sztuk pięknych Julian Fa­
łat z gronem profesorów, naczel­
nicy różnych instytucyi i depirta- 
cye. Nawy kościoła wypełniła pu­
bliczność miejscowa i przybyła. 
Porządek utrzymywała straż po­
żarna miejska.

Chór męski Towarzystwa mu­
zycznego wykonał „Requiem” 
Verhulsta z organem i orkiestrą.

Po nabożeństwie wstąpił na 
kazalnicę O. Anioł, kapucyn i wy­
powiedział żałobne kazanie. Zaczął 
od słów: "Wysławiajmy męże 
chwalebne i ojce nasze w rodza­
ju swoim. Ciała ich są w pokoju 
pogrzebane, a sława ich życia na 
pokolenie i pokolenie”.

Po nabożeństwie, cały orszak 
wyszedł przed kościół N. Maryi 
Panny i znalazł się naprzeciw Mu­
zeum narodowego. W rynku i uli­
cach domy przybrane żałobnemi 
chorągwiami, również czarne cho­
rągwie powiewają z Magistratu, 
Muzeum narodowego, z Koła li- 
teracko-artystycznego. Tu 
rynku złożono trumnę na

lekarzy 
do Kali- 
bardziej

i “Nad mogiły” Noskowskiego.
Zwłoki Henryka Siemiradzkie­

go złożono w tymczasowym sarko­
fagu-

Korespondencja.
BLOOMFIELD, N. Y.—Szan. 

Redakcyo “Gazety Polskiej”. Dnia 
Igo października delegaci gminy 
tutejszych towarzystw’ odbyli swo­
je 'roczne posiedzenie, na którem 
uchwalono popierać ‘‘Gazetę Pol­
ską” przez zaabonowanie tejże dla 
wszystkich członków.

Na rok następny obrano następu­
jący zarząd: Antoni Wylumiński, 
prezes; Józef Kalinowski wice­
prezes; Adam Zaleński, sekretarz 
prot. i finan.

Z uszanowaniem
A. Zaleński, sekretarz.

(Za poparcie dziękujemy i ży­
czymy Waszemu towarzystwu jak 
największego rozwoju na przy­
szłość Kedakcya.)

zorganizowane. Stara się o to nasz 
Szan. wice-prezes pan Stefan Cza­
piewski.

Czynimy wiadomem, że ob. Jan 
Trałka z Chicopee, Mass, były de’ 
legat Ii-go Polsko-Rzymsko-Kato- 
lickiego Kongresu, jest przez 
Wydz. Wyk. upoważniony do 
zakładania osad federacyjnych w 
dyecezyach Springfield i Boston 
w Stanie Massachusets.

W rezolucyach przyjętych na 
Sejmie XXVIII Zjednoczenia P, 
Rz.. Kat. pod opieką S. B. Jezus, 
w Detroit, Mich., znajduje się 
następująca tycząca się naszej Fe- 
deracyi:

“Zważywszy, że Federacya Ka’ 
tolicka wzięła sobie za szlachetne 
zadanie popieranie i rozkrzewie- 
nie tych wszystkich wyżej okre­
ślonych celów, co najskuteczniej 
da się osięgnąć przez ściślejsze po­
łączenie się wspólnie.

‘‘Polecamy jak najgoręcej przy­
stąpienie “ in corpore” do szere­
gów Federacyi, 'od której ocze­
kujemy, że przyczyni się do roz­
budzenia ducha solidarności pomię­
dzy Polakami.”

Ks. K. Sztuczko, C. S. C. 
Sek. I. Wydz. Wyk.

Chicago, 111. d. 10 paździer. 1903 r

Japonia i Rosya.
Jeszcze nie ucichła awan­

tura na Bałkanach, a już 
telegramy donoszą nam o 
owej zawierusze międzyna­
rodowej w Chinach.

Dnia 8-go października 
skończył się termin, w któ­
rym Rosya miała opuścić 
prowincyę chińską, Mandżu- 
ryę, w której od roku go­
spodaruje jak w własnym 
domu.

Jak zwykle tak i teraz 
Rosya nie dotrzymała obie­
tnicy i oświadczyła, że nie 
opuści Mandżuryi, dopóki 
rząd chiński nie poczyni 
dla niej pewnych koncesyi.

Japonia i _ 
przeciw tej zaborczej polity­
ce moskiewskiej i zażądała 
pod grozą wypowiedzenia 
jej wojny opuszczenia Man­
dżuryi, na co Rosya odpo­
wiedziała, że wypowie woj­
nę Japonii, jeżeli nie zrze- 
cze się pretensyi mieszania 
się do sprawy mandżur­
skiej.

Równocześnie wysłała Ja­
ponia potężną flotę na wy­
brzeże Korei i ląduje tam 
swe wojsko, a Rosya wysła­
ła również swą flotę i za­
rzuciła kotwice naprzeciw 
floty japońskiej.

Wszystko jest w pogoto­
wiu wojennem i nie wiado-

zaprotestowała
aborczej polity-1

NIEWOLNICY MILIONÓW
Pytano raz znanego bogacza 

australskiego, Jamesa Tysona: 
jaką rozrywkę najbardziej lubi 
w chwilach wolnych od zajęć? 
Na pytanie to odpowiedział, że 
wogóle nie zna chwil wolnych od 
zajęć, rozrywkę zaś najmilszą 
stanowi dla niego walka z pusty­
nią, wśród której miliony zdobył. 
Istotnie ,.rozrywka” ta zajmowała 
go do tego stopnia, że nie miał 
nigdy czasu, aby zajrzeć nawet 
do kościoła lub teatru, a gdy 
wreszcie, w 71 roku życia, posta­
nowił interesa zwinąć i świat zo­
baczyć, po krótkim czasie wrócił 
do dawnych zajęć, nie mogąc wy­
trzymać bez walki, która stała się 
dla niego już nie celem, lecz wa­
runkiem nieodzownym bytu.

To samo dzieje się z milionera­
mi amerykańskimi. Potrzebą, 
przykuwającą do pracy bez wy­
tchnienia, jest dla nich zdobywanie 
milionów bądź co bądź. Niewolni­
kami są paprostu tej namiętności i 
rzadkie tylko bywają przypadki 
aby który z nich, doszedłszy do 
pewnego kresu, syt walki bez­
ustannej, zerwał z życiem gorącz- 
kowem, szarpiącem nerwy.

Do rzadkich takich wyjątków 
należy słynny filantrop, Andrzej 
Carnegie. Doszedłszy do fortuny 
miliardowej, rzucił Stany Zjedno- 

• czone zamieszkał w wspaniałym 
' zamku w Szkocyi i hojnie szafuje 
! majątkiem na cele najrozmaitsze. 
! Inni za to wciąż pracują z za­
ciekłością namiętną.

Pogrzeb Henryka Siemiradz­
kiego.

KRAKÓW, 26 września.—Zwło­
ki śp. Henryka Siemiradzkiego 
przywieziono tu wczoraj wieczo­
rem z Warszawy, a dzisiaj rano 
przystąpiono do uroczystego prze­
niesienia ich i złożenia w grobie 
zasłużonych na Skałce. Uroczy­
stość rozpoczęła się o gdznie 9 
rano nabożeństwem żałobnem w 
kościele N. Maryi Panny. Trum­
nę ze zwłokami ustawiono w pre- 
sbiteryum świątyni, na wspania­
łym katafalku, oświetlonym rzę­
siście, otoczonym zielenią i kwia­
tami. U stóp katafalku złożono 
dużo bardzo ładnych laurowych 
wieńców’ z szarfami o barwach na­
rodowych. Nabożeństwo żałobne 
odprawił ks. infułat Krzemieński 
przed wielkim ołtarzem, będącym 
dziełem Wita Stwosza, w asy-

na 
ma­

rach; otoczyły ją chorągwie ce­
chowe i uczestnicy uroczystości. 
Wśród ciszy zabrał glos prezy­
dent miasta Friedlein i wypowie­
dział ładną mowę.

Po prezydencie miasta, zabra 
głos dyrektor muzeum narodowe­
go prof. dr. Kopera i złożył hołd 
zmarłemu w pięknych słowach.

Przy dźwiękach dzwonów ko­
ścielnych i orkiestry “Harmoni”, 
ruszył żałobny ’pochód na Skałkę 
przybranemi żałobnie ulicami. 
Wzdłuż całej drogi płonęły latar­
nie. przepasane żałobnemi szar­
fami. Sklepy były pozamykane. 
Na ulicach tysiące osób, 
otwierała straż pożarna 
i ochotnicza, dalej szedł 
Sokoła a następnie różne 
rzytwa, korporacye oraz 
cye i cechy. Obowiązki mistrza ce­
remonii pełnił radca miejski Piotr 
Kosobudzki. Przed trumną du­
chowieństwo świeckie i zakonne. 
Kondukt żałobny prowadził ks. 
infułat Krzemieński. Przed tru­
mną niesiono też piękny wieniec 
srebrny od rady miasta Krako­
wa z napisem: “Wielkiemu mi­
strzowi, oraz wielkiemu obywate­
lowi 
dniu 
1903 
nem 
herold na karym koniu. Trumna 
spoczywała na ciągnionym przez 
sześć koni wspaniałym karawa­
nie, otoczonym chorągwiami ce- 
chowerai i okrytym wieńcami.

Za trumną szła rodzina, re­
prezentant Wydziału krajowego 
dr. Wereszczyński, Rada miasta 
Krakowa z prezydentem Fried lei- 
nem i wice-prezydentami Leo i 
Staniszewskim, delegacye: prof. 
Rybkowski jako delegat lwow­
skiego Towarzystwa przyj, sztuk 
pięknych, Akademia sztuk pięk­
nych, Uniwersytet, Akademia U- 
miętności. Pochod zamykała straż 
pożarna.

Gdy pochód przybył na Skałkę, 
u wejścia do grobu zasłużonych 
oczekiwał go ks. Władysław Gli 
wa, przeor Paulinów. Przed gro­
bowcem stanęła rodzina i najwy­
bitniejsi uczestnicy uroczystości. 
Tutaj przemówił prof. dr. Kon­
stanty Górski imieniem Akademii 
sztuk pięknych.

Dalej imieniem młodzieży aka■ 
demickiej przemawiał prezes Czy­
telni akademickiej im. Mickiewi­
cza, Kazimierz Lubecki.

Wreszcie odebrał zwłoki do 
grobu zasłużonych przeor ks. 
Władysław Gliwa i wypowiedział 
mowę, zaczynającą się od słów: 
“Pójdź a będziesz koronowany” 
(Pieśń nad pieśniami IV. 8), pod­
nosząc potrzebę jak najrychlej­
szego sprowadzenia do kraju 
zwłok Juliusza Słowackiego. Cze­
mu ten miłośnik twój narodzie 
pytał mówca — tak długo tęskni 
tani na obczyźnie za ukochaną 
swoją ziemią! Czemu proroctwo 

I jego gorzkie ma się spełnię, że 
prochy jego nie będą oddane ko- 

I lumnowym czołom”. Młodzieży 
polska czemu nie biegniesz choć­
by pieszo! i nie złożysz go tu na 
polskiej ziemi? Dzień dzisiejszy 
niech cię ku temu obudzi. Mów­
ca, przyjmując zwłoki Siemiradz­
kiego, wyraził się, że w grobowcu 
tym pozostanie na zawsze jed­
nym ze “świeczników’ narodu. 
Chór Tow. muzycznego odśpiewał 

1 na zakończenie: “Salve Regina”

Pochód 
miejska 
oddział 
Towa- 

instytu-

Rada miasta Krakowa w 
jego pogrzebu 26.września 
roku”. Tuż przed karawa- 

jechał przybrany żałobnie

OD WYDZIAŁU
WYKONAWCZEGO. *"  

Sprawa polskich biskupów dla 
Ameryki stała się głośną na obu 
pół kulach. Piszą o niej’ rozmai­
te gazety tak Europejskie jako 
też i Amerykańskie. Z pomiędzy 
ostatnich, wydanych w języku 
angielskim, sprawą naszą zajmują 
się szczególniej1: “Eccelsiantical 
Review”, miesięcznik kościelny 
wydawany we Filadelfii; “The 
Catholic Citizen” z Milwaukee; 
"The New World” z Chicago; 
“The Leader” z San Francisco; 
W krótkim czasie poważny arty­
kuły pióra p. Wacława Perkow­
skiego. wykazujący, że "ustano­
wienie polskich biskupów nie szko­
dziłoby lojalności względem Sta­
nów Zjednoczonych”, pojawi się 
w pierwszorzędnym nowojorskim 
tygodniku literackim, mianującym 
się “The Literory Digest ”

Zauważyliśmy, że Irlandczycy 
i Niemcy, usiłujący uchodzić za 
bardzo .lojalnych Amerykanów, 
opinię publiczną starają się do nas 
uprzedzić; natomiast Amerykanie 
pochodzenia angielskiego, uważa­
ni powszechnie za Amerykanów 
pierwszej klasy, zdają się stawać 
po stronie naszej. Miejmy nadzie­
ję, że uprzedzenia do nas, jako do 
amerykanów pośledniej klasy, 
się rozwieją i że wreszcie raz kie­
dyś, my Polacy, jako dobrzy 
Amerykanie zasłużymy na zaufa­
nie, jakiem się dziś cieszą ^Irland­
czycy i Niemcy!...

Oczekując cierpliwie ostatecz­
nego zwycięztwa i nowych pod 
zwierzchnictwem biskupów pol­
skich dziejów, nie powinniśmy 
bynajmniej zaniedbywać tego, co 
na razie sami bez naszych przy­
szłych biskupów czynić możemy: 
nie zaniedbujmy pieczołowitą 
opieką otaczać niedorosłą mło­
dzież naszą; inaczej zginie ona 
dla społeczeństwa naszego dla 
naszych polskich towarzystw, or­
ganizacyi i parafii. Tej straty na­
rodowej nie przywróciliby ani bi­
skupi polscy.

Są pomiędzy nami ludzie, któ­
rzy acz żywo zajmują się spra­
wą polskich biskupów, ’obojętnie 
jednak .traktują sprawy takie, 
jak opieka nad wychowaniem na- 
rodowem naszej niedorosłej mło­
dzieży, jak tworzenie osad fede­
racyjnych i łączenie narodu na­
szego w jedną harmonijną całość. 
Tacy ludzie to istotnie samoluby: 
naród swój kochają li tylko "gę­
bą ’, zaś sercem wyłącznie swoje 
własne “ja”. Jeżeliby takimi być 
mieli i przyszli biskupi nasi, to 
lepiejby zdaje się było, abyśmy 
się ich nigdy nie doczekali.

Na rzecz powodzian nadesłali:
Z przeniesienia $1929.18 

Ignacy Mikityński, Chicago, 111. 
1.00, Wojciech Liberko, North 
Creek, Wis. 50c„ K. T. Moczy- 
gemba $2. 75

Na tę sumę złożyli;
J. Respondek 50c, A. Respon­

dek 50c, W. I)anyś50c, A. Bock 
50c, pewna osoba 50c. S. Broil 
25c. Razem $1933-43.

Na Delegację swoje ofiary 
zeszłym tygodniu przesłali:

Z przeniesienia $1364.09.
Ks. A. Górski (przez ks. S- Na­
wrockiego,) $15.00. Ks. A. Zycho­
wicz. Scranton, Pa. $10.00. Woj­
ciech Liberko, North Creek, Wis. 
50c. Wis. Razem $1389.59.

Do Federacyi zgłosiła się osada 
św. Jacka z Milwaukee. Złożyła 
też swój podatek federacyjny w 
sumie $7.15. W jej zarząd wchodzą 
panowie: Michał Jankowski, Fe­
liks 1’. Srętny, Franciszek Rakow­
ski, Konstanty Małek i Józef Do- 
machowski. Mamy 'nadzieję, że 
osady federacyjne i we wszystkich 
innych prarafiach polskich w Mil­
waukee w krótkim czasie zostaną

w

Ważne dla czytelników!
Zwracamy uwagę czytelników, aby pisali po HER­

BATĘ Górską Smitha pod adresem J. L. SMITH, 826 
Milwaukee Ave. Chicago, 111. Pieniądze należy posyłać 
w lct. i 2ct. znaczkach pocztowych lub przez money 
Order. KORESPONDENCYE nadsyłane nam z poch­
wałami o Herbacie Górskiej Smitha nie możemy za­
mieszczać w gazetach, ale zato ogłoszone będą w o- 
sobnej książeczce, o zaletach leczniczych tej słynnej 
Herbaty Górskej. Polecamy czytelnikom cierpiącym 
na rozmaite choroby wewnętrzne, aby skorzystali z 
tej oferty i przekonali się o zaletach tej herbaty,

Która składa się z korzeni, liści, kwiatów i nasion ziół górskich 
jest niezrównana. Nie tylko że przywraca tkankom skórnym ową świe­
żość i ów {»łysk który jest przymiotem młodości; ale prócz tego nada- 
je ciału to bezimienne piękno które kosmetyki nigdy nadać nie potrafią.

Przez dłuższe używanie tej herbaty krew zostaje oczyszczona; a 
polepszenia doznaje się bardao często wjednym tygodniu; codzienne 
zaś używanie jej przez kilka miesięcy cudów dokonało. Nigdy nie po­
trzeba powiększać dozy, i żadnych złych skutków nie sprawiła ta her­
bata nawet w wypadkach takich gdzie używano ją przez wiele lat co­
dziennie. Herbatę tę mogą używać starsze osoby oraz i dzieci.

Specyalna cena tej że herbaty tylko 25 centów. Adresować należy
J. L. SMITH, 826 Milwaukee Avenue. 

CHICAGO, ILL.

WAŻNE DLA CZYTELNIKÓW.

W tych dniach otrzymaliśmy z Europy znaczny zapas 
znanego na cały świat dzieła pod tytułem

“BENHÜR”
Jest to opowiadanie historyczne z czasów Jezusa Chry­

stusa, napisane przez jenerała amerykańskiego Lew. Wal- 
lace’go, ozdobione 120 ilustracyami czyli obrazkami. Dzie­
ło to jest ozdobnie oprawne w płótno z kolorowymi i zło­
conymi wyciskami na okładce.

BEN-HUR należy niezaprzeczenie do najwspanialszych 
i najpoczytniejszych utworów literackich.

Dzieło to ukazało się we wszystkich nieomal językach i 
rozeszło się w setkach tysięcy egzemplarzy. Zawdzięcza ono 
powodzenie swoje populanruej treści religijno-historycznej i 
świetnemu pióru autora, jen. Lew. Wallace. Autor powie­
ści zwiedził wszystkie święte miejsca w Palestynie, tak dro­
gie każdemu chrześcijaninowi, i pod wrażeniem, jakie na 
nim wywarły, napisał dzieło, którem zachwyca cały świat. 
Sława, jakiej znakomita ta praca zażywa, jest zupełnie za­
służona, — tchnął w nią bowiem autor całą ’swą duszę, pra­
wdziwie chrześcijańską. To też wpływ jej jest zacny, szla­
chetny. W powieści tej rozwija autor szczytne myśli, przed­
stawia panujące ówczesne stosunki, pragnienia i nadzieje 
Żydów, tłómaczy przez usta Baltazara, jakim ów zapowie­
dziany Mesyasz będzie, w przeciwieństwie do urojeń żydow­
skich, nauczycielski żywot Zbawiciela, entuzyazm Żydów, o- 
puszczenie Mistrza i męczeńskę śmierć Jego. Wszystko to 
przedstawia w barwnych kolorach, a obrazy w powieści za­
chodzące, mianowicie boska postać Chrystusa, na zawsze po­
zostają w pamięci i sercu.

Dzieło to ukazało się już poprzednio w tłomaczeniu 
polskiem, lecz przedstawia pod względem języka wiele nie­
domagali. Zdarza się wprawdzie rzadko, aby dzieła tłoma- 
czone, pisane były tak pięknym językiem, jak prace orygi­
nalne, — tłomacz bowiem, chcąc oddać ducha, który da się 
wyrazić tylko w pewnych zwrotach, będących cechą danego 
języka, ma często do zwalczenia niezwykłe trudności.

Cena egzemplarza $2.00.
W. DYNIEWICZ, 532 Noble Street, CHICAGO, ILL.

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••a
10,000 (dziesięć tysięcy) 10,000

KALENDARZY MARYAŃSKICH
NA ROK 1904

(Karola Miarki w Mikołowie).

Kalendarza tego prawie zbytecznem jest zalecać ogółowi, ponieważ zna- 
on jest i lubiainy w każdej polsko-katolickiej rodzinie. Nowy kalendarzny on jest i lubiainy w KaZqej polsko-katolickiej rodzinie. Nowy kalendarz 

zawiera oprócz spisu imion Świętych Pańskich na każdy dzień roku nastę­
pujące powieści, poezye i artykuły:

1. Wiadomości ogólne z kalendarza 
llturglczno-kościelnego.

2. Do naszych czytelników wyjątek 
z listu pasterskiego arcybiskupa 
J. Bilczewsklego (z ilustracyą).
Zgon Świętego Józefa z ilustracyą 
Cudowny obaz Matki Boskiej 
w Częstochowie, opis z ilus­
tracyą.

5. Ara Coeli, legenda z piękneml

6.

13.

3.
4.

14.
15.

18.
«

munii Św. Powieść osnuła na tle 
stosunków spółczesnych, z ilu­
stracyami.
Matka boleściwa, opowiadanie 
moralne.
Pod stopami Krzyża, wierz. 
Gawędy o starych dziejach z ilu 
stracją “złota brama w Kijowie”. 
W pogoni za szczęściem, opo­
wiadanie.

17. Ciężkie czasy, humoreska z ilu- 
atacyami.

18. Trafił frant na franta, zdarzenie 
prawdziwe, wierszem.

19 W czterdziestą rocznicę powsta­
nia w 1863 roku, wierszem Lud­
wika Mizerskiego.

20. Jak drzewa owocowe pielęgno­
wać należy, artykuł o ogrodni­
ctwie.

21. O przyzwoitem zachowaniu się 
w’ życiu codziennem i o dobrych 
obyczajach, uwagi.
Tajemnica długiego życia, arty­
kuł treści naukowej.
Rozrywki w wolnych chwilach 
z ilzstracyami.
Praktyczne rady.
Żarty i dowcipy, z ilustracyami.

Ilustracyami.
Hrabia i Klucznik Gerwazy, ry­
sunek Kossaka do poematu “Fan 
Tadeusz.”
Kochani Czytelnicy, list paster­
ski Arcybiskupa Poznańskiego, 
Floryana Słablewskiego.
Palec Boży, powieść historyczna 
z końca przeszłego stulecia z ilu­
stracyami.
Skowronek, legenda T. Szeli- 
gowskl.
Prawa droga odpowiadanie mo­
ralne z czasów obecnych z Ilu­
stracyami.
Gospodarstwo wiersz z poematu 
“Pana Tadeusza” AdamąMiczkie- 
wicza z rysunkiem Kossaka.

12. Błogosławieństwo pierwszej Ko-

Jako dodatek dołączony jest kandarz ścienny na rok 1904, kalenda­
rzyk kieszonkowy, Chrystus Pan w katedrze Krakowskiej, Bóg był 1 jest, 
ojczyzna trzy obrazy cieniowe i obraz kolorowy Matki Boskiej Często­
chowskiej.

Lena pojedynczego egzemplarza 20 centów.
Dla kupujących w większej ilości odstępuje się odpowiedni rabat.

W. DYNIEWICZ, 532 Noble st., CHICAGO, ILL.
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5
Wiadomości Krajowe.
Niszczący huragan.

TOPEKA, Kan., 8 paź­
dziernika. Trzy osoby zabi­
te, 6 umierających z ran, 
a kilka innych lżej poka­
leczonych — oto skutki sza­
lonego orkanu, jaki ubiegłej 
nocy nawiedził to miasto 
burząc przytem budynki i 
niszcząc wszystko, co na­
potkał po drodze.

Cyklon pochwycił małe 
dziecko, uniósł je w po­
wietrze i przeniósł w dru­
gie miejsce, oddalone o 50 
yardów od poprzedniego, 
nie uszkodziwszy dziecka 
wcale.

Tornado przeszedł po­
wiaty: Hamilton, Green­
wood, Aliceville i Coffey, 
pozostawiając wszędzie śla­
dy zniszczenia po sobie.

O podobnej wichurze do­
noszą także z Omaha, Nebr., 
gdzie jeden mężczyzna zo­
stał zabity, kilka osób ran­
nych i szkody materyalne 
są olbrzymie.

Ma rację.
ST. LOUIS, Mo., 8 paź­

dziernika. —“Uczciwy czło­
wiek nie może zrobić pie­
niędzy w polityce, ponieważ 
każdy sumienny przedsta­
wiciel narodu, gdy jest po­
słem do legistratury, musi 
jeszcze dokładać swoje pie­
niądze”.

Takie orzeczenie wyda 
stanowy senator J. L. Je­
well, który się musi wsty­
dzić za swych kolegów, o- 
skarżonych i aresztowanych 
za łapownictwo.

Jewell oświadczył, że jest 
synem farmera i żałuje 
mocno, że niepozostał ro­
botnikiem na farmie: przy­
najmniej — jego zdaniem— 
byłby nie widział tych łaj­
dactw politycznych i nie 
potrzebowałby się rumienić, 
że jest — senatorem.

Co prawda to nie grzech 
i my zupełnie wierzymy pa­
nu senatorowi.

Odważny.
WILKES BARRE, Pa., 

8-go października. —P. Os­
sowski z Glen Lyon otrzy­
mał przed tygodniem porzą­
dne cięgi od jednego ze 
swych znajomych za to, iż 
obraził tegoż żonę. Od tego- 
czasu znikł Ossowski. Przed 
paru dniami znalazło go 
dwóch ludzi w nowo wyko­
panym grobie, który sobie 
sarn w lesie wykopał i do 
którego się położył, aby 
umrzeć Był on już 5 dni 
bez pokarmu i tak osłabio­
ny, iż go z trudnością z 
grobu wydobyto! Gdy go 
nakarmiono i ogrzano, przy­
szedł do siebie, poczem po- 
licyi go oddano. Czy chciał 
umrzeć ze wstydu, czy też 
innych powodów, nie wia­
domo.

Giną podczas burzy.
INDEPENDENCE, Wis., 

8 października. — Podczas 
strasznej burzy sobotniej 
zostało tu dwu ludzi zabi­
tych. Zdaje się, że są to 
polacy, a mianowicie: Józef 
Sentyk i Jan Kupa. Siedem 
osób odniosło niebezpieczne 
pokaleczenia. Szkody wy­
rządzone w mieście i okoli­
cy obliczają na $75,000.

Balon wpadł w wodę.*
WASHINGTON, 8 paź­

dziernika.— Profesor Lang­
ley zbudował olbrzymi*  ba­
lon własnego pomysłu, któ­
rym robił nadzieję objechać 
świat cały... Tymczasem ba­
lon okazał się nędznem 
dziełem, ponieważ próbował 
odbyć podróż napowietrzną 
profesor Maley, a balon jak 
koń znarowiony odmówił 
posłuszeństwa i po wzlece- 
niu kilka sążni w górę 
“dziumpnął” do wody 
wraz z wystraszonym pro­
fesorem.

Niefortunnego profesora 
wywleczono z wody na 
szczęście nieuszkodzonego, 
który po ochłonięciu z 
przestrachu orzekł, że “ma­
szyna” wynaleziona przez 
jego kolegę jest dyabła 
warta, gdyż nie chce fru­
wać, a na drugi raz sam 
wynalazca powinien robić 
próby, a nie wsadzać do

takiego pudła swoich ko­
legów.

Kolak odkrywca.
BESSEMER, Mieli., 9 

października.— Od dłuższe­
go czasu i z wielkim na­
kładem poszukiwany głów­
ny pokład rudy żelaznej, 
został przypadkowo odkry­
ty przez polaka Franciszka 
Schilkę — nazwisko zdaje 
się przekręcone.

Schilka pracując w boru 
natrafił na grudki ziemi 
obfitujące w rudę. Gdy 
przedłożył takowe doświad­
czonym górnikom, ci orze­
kli, że grudki zawierają ru­
dę tak zwaną “bessemer” 
najlepszego gatunku.

Schilka z doświadczonym 
górnikiem, spokojnie zaku­
pili 80 akrów gruntu i za­
interesowali w tem przed­
siębiorstwie Whilburna, su- 
perintendenta kopalni 
Golby.

Whilburn rozpocząwszy 
kopanie szaftu o 50 stóp 
poniżej powierzchni ziemi, 
natrafił na pokład czystej 
rudy. Obecnie dokoła zaku­
pują grunta rozmaici przed­
siębiorcy.

Straszna burza.
NEW YORK, 10 paździer­

nika. — Straszna burza na­
wiedziła miasto New York, 
pozbawiając życia 6 ludzi 
i raniąc kilkunastu. Szkody 
materyalne wynoszą kilka 
milionów dolarów, spowo­
dowane powodzią, jaka pow­
stała z obficie padającego 
deszczu. Podobnej burzy 
mieszkańcy miasta nie pa­
miętają od wielu lat. Zda­
wało się, że już nadszedł 
sądny dzień, ponieważ całe 
potoki wody zalewały ulice, 
a przytem wicher i pioruny 
dokonywały dzieła zniszcze­
nia. Brooklyn więcej ucier- 
£iał, niż sam New Y’ork. 

kilkadziesiąt koni, stoją­
cych na ulicach, zostało u- 
niesionych prądem wody i 
zatonęło. Szkoły, budynki 
straży ogniowej zostały kom­
pletnie zalane i nie ma do 
nich przystępu. Kilkanaście 
budynków podmytych wo­
dą, runęło w gruzy. Wszel­
ka komunikacya tak ulicz­
na, jak telegraficzna i tele­
foniczna, została przerwaną. 
Wysokość wody w wielu 
ulicach wynosiła 5 stóp i 
musiano 
mieszkańców w bezpieczniej­
sze miejsca.

Wielki żelazny most na 
rzece Ramapo w Paterson, 
N. J. został zniesiony i kil­
kanaście domów stojących 
obok zostało częściowo u- 
szkodzonych.

Ucierpiało również miasto 
Gainesville, N. J., gdzie 
dwie osoby zatonęły i w 
mieście nocą zapanowały 
ciemności egipskie z powo­
du zalanego budyku elek­
trycznego oświetlenia.

Walka z rabusiami.
AURORA, 111., 9 paź­

dziernika. — Zamaskowani 
rabusie zatrzymali idącą na 
północ karę elektryczną Ri­
verview, a wszedłszy doby­
li rewolwerów i rozkazali 
wszystkim podnieść ręce. 
Zabrawszy konduktorowi 
wszystkie pieniądze, a miał 
$7.00 kazali mu z motor- 
manem opuścić karę.

Rabusie nie molestowali 
lasażerów, ale ujechawszy 
<awał drogi, zeskoczyli z 
lary i zginęli w ciemno­
ściach.

Konduktor z motorma- 
nem zawiadomili policyę 
tutejszą telefoniczną, a ta 
wkrótce potem była na 
śladzie rabusiów. Napastni­
cy wzięli karę do miasta, 
a za nimi przybyła polieya. 
Policyanci spotkali się z 
rabusiami na małej stacyi 
przy Union ave. Rabusie 
joezęli uciekać. Polieya da- 
a ognia a rezultat był ta­

ki : jeden rabuś padł na 
miejscu zabity, a dwaj u- 
ciekli. Jeden z nich został 
ekko postrzelony. Nie po­

wiodła się wyprawa.
Brzydki sprawa.

ST. LOUIS, Mo., 9 paź­
dziernika.—Polacy zamie­
szkali w okolicy 20-ej ulicy, 
zostali w czwartek wieczo­
rem dnia 1 paźdz. zaalar-

ynosiia ; 
łodziami uwozić

mowani wystrzałami i krzy­
kiem osób przy ul. 20-ej za­
mieszkałych. Powodem roz­
ruchów był morderczy za­
mach wykonany przez Fran­
ciszka Sepetowskiego, na 
osobie jego żony, Frań-*  
ciszki.

Sepetowski powrócił we 
czwartek do domu w sta­
nie nieco podchmielonym. 
Skoro w domu wieczerzy 
nie zastał wszczął z żoną 
kłótnię, w toku której strze­
lił do niej trzykrotnie a 
następnie zmierzył do sie­
bie i -czwartym strzałem 
zranił się lekko w głowę.

Po upływie 15 minut od 
wypadku, odstawiono Sepe- 
towskich do szpitala, gdzie 
się okazało, że rany zadane 
p. Sepetowskiej są dosyć 
ciężkie. Sepetowskiego na­
stępnie osadzono w więzie­
niu.

Brak zgody i wzajemne­
go szacunku, oddawna za­
kłócał pożycie. małżeńskie 
Sepetowskich. We czwartek 
wieczorem długoletnie nie­
snaski spowodowały trage- 
dyę, która może p. Sepe- 
towską pozbawić życia.

Burze na wschodzie.
PATERSON, N. J., 12 

października. — Miasto tu­
tejsze przez 48 godzin znaj­
dowało się w niebezpie­
czeństwie zalewu. Rzeka 
Passaic wezbrała do nieby­
wałej wysokości. Kilka mo­
stów w mieście zostało 
zerwanych a miasto prze­
cięte na dwie części. O- 
gółem woda zniosła siedem 
mostów, powodując straty 
na $600,000.

Wiele budynków runęło, 
a więcej zostało uszkodzo­
nych. Woda podmyła fun­
damenta i zalała piwnice 
i suteryny.

Ludzie opuścili zagrożone 
dzielnice miasta i szukali 
schronienia na górach. Przez 
cały dzień sobotni i nie­
dzielny w łódkach ratowa­
no zagrożonych. Ludzie 
przez kilkanaście godzin 
siedząc na dachu, wyczeki­
wali zmiłowania bożego.

Straty zrządzone przez po­
wódź obliczają na kilka mi­
lionów dolarów. Przeszło 
500 familii pozostaje bez 
dachu. Woda zburzyła do­
szczętnie około 100 budyn­
ków mieszkalnych unosząc 
je na falach. Bezdomnych 
umieszczono tymczasem w 
budynkach publicznych.

Niebezpieczeństwo zdaje 
się przemija. Woda już się 
wyżej nie wznosi. Chyba, 
że może pęknąć tama na 

1 jeziorze, a wtedy okropnym 
| skutkom nioby nie zapobie- 
i gło. Spodziewają się, że do 
I tego nie przyjdzie, 
j Ocean City, Md., jest 
i wyludnione. Mieszkańcy o- 
puścili miasto, gdy je wo­
da zalewać poczęła. Miasto 
to stoi pod wodą już od 
czwartku. Hotel Congres 
został zrujnowany.

Miasto Trenton ponosi 
także wielkie straty. Woda 
zalała ulice, zapełniła piwni­
ce i uszkodziła’ fabryki. 
Kompanie kolejowe pono­
szą znaczne straty. Tory 
w wielu miejscach zupeł­
nie rozerwane albo podmy­
te; pociągi przestały kurso­
wać.

W sobotę szalała wściekła 
burza dokoła. Statki były 
miotene jak łupiny orzecha. 
Na jednym z nich został 
zabity Rev. E. B. Hawley, 
pastor z Lake View, N. C. 
Straty w ludziach mają być 
liczne, ale w tym czasie 
trudno o szczegółowe infor- 
macye.

Kraina Cudów.
O Alasce nie wiele 

wiemy. Wiemy tyle, że 
wydobywają tam złota to­
nami -nie mówiąc już nic 
o buszlach. Wiemy, że ty­
siące ludzi, którzy się uda­
li do Alaski, poszukując 
złota, przysypani są dzisiaj 
śniegiem i znaleźli grób pod 
lodem.

Jednakowoż Alaska to 
kraina cudów. Zimno tam 
—to fakt. A jednak pomi­
mo tego zimna ziemia ro­
dzi pszenicę, jęczmień, o- 
wies, kartołle, wszelkie wa­
rzywa ogrodowe, kwiaty 
itd,, a wszystko podobno 
jeszcze większe i smacz-

niejsze jak u nas. W oko­
licy nad rzeką Tanana, w 
wielkiej, znacznie ocieplo­
nej dolinie, ziemia podobno 
tak urodzajna jak w Kali­
fornii, lub na Wołyniu. 
Wszystko się tu udaje, a 
siano, bez uprawy roli, do­
rasta do wielkości najpięk­
niejszego siana w Indianie 
i Iowie.

Chcemy tutaj zauważyć, 
że każdy osadnik, który 
przez pięć lat zamieszka A- 
askę, którąbądz część, o- 

trzyma od rządu 320 akrów 
ziemi zupełnie bezpłatnie.

Robota w Alasce nie trwa 
długo, czyli tak długo, do­
póki lato istnieje. Nie prze­
chodzi to nigdy nad trzy i 
pół mięsiąca. Przez ten 
krótki czas zasiewy wy­
rastają i dojrzewają; Daje 
się to tem jedynie wytło- 
maczyć, że w wczasie lata 
dzień w Alasce przeciąga 
się do 22 godzin. Przez ten 
czas słońce świeci i ogrze­
wa ziemię, pokrytą przez 
niemal ‘dziewięć miesięcy 
śniegiem. Temperatura w 
lecie dochodzi najwyżej do 
45-48 stopni ciepła Fah- 
reheita. Przeciętna zaśtem- 
peratura wynosi 35 w po­
rze letniej. Zimą dosięga 
zimno 60 stopni niżej zera. 
Trzbea jednak wiedzieć, że 
w Alasce zimno 30 stopni 
łagodniejsze jest od dwu 
stopni niżej zera tutaj w 
Ameryce.

Jak doniesiono ostatnie- 
mi dniami do biura mete­
orologicznego i wydziałowi 
rolnictwa, w Alasce, nad 
Tananą, znajduje się kli­
mat odpowiedni i miejsce 
na utrzymanie. dziesięć 
milionów ludzi. Ze zamież- 
szka tę część Alaski w nie- 
zadługim czasie emigracya 
europejska, zwłaszcza z 
północnej części, nie ulega 
kwestyi. Budują tam o- 
becnie kolej żelazną, która 
ułatwi osiedlanie się w tej 
chłodnej okolicy.

Olbrzymia wieża.
Sława znanej światu 

Eiffel będzie niebawem 
przyćmiona. Ameryka bu­
duje najwyższą wieżę na 
świecie, wznosi się ona na 
wystawy światowej w St.- 
Louis. Wieża w kształcie 
kolumny bedzie mierzyła 
350 metrów wysokości, a 
150 metrów w przekroju. 
Za materyał służy stal. Pod 
kopułą znajdować się bę­
dzie sala na 7000 osób. Na 
szczycie wieży wzniosą naj­
wyższy maszt, z którgo bę­
dzie powiewała największa 
na świecie chorągiew: 
gwiaździsty sztandar ame­
rykański. Dokoła wieży wić 
się będzie tor kolejowy, po 
którym będzie się wspinał 
ku górze kolosalny wagon, 
mogący pomieścić 800 o- 
sób. Wnętrze wlęży będzie 
z kryształów różnobarwnych 
oświetlonych morzeni świa­
tła elektrycznego. ,.La tour 
palais de cristal“ odbywać 
się będzie po windzie o 
fantastycznych kształtach. 
U podnóża tego „óśmego 
cudu świata “roztać się 
jędzie wielkie jezioro z 
wodociągami. Wieżę kry­
ształową buduje miliardowe 
towarzystwo „the Cristal- 
palace Tower Company“.

Północ przeciw połu­
dniowi.

Siady tej bratobójczej woj­
ny, która wybuchła w po­
czątkach sześćdziesiątego 
roku, zostały zatarte przez 
cały naród, tworząc jedno 
silne przedmurze przeciw 
zewnętrznym nieprzyjacio­
łom. Jakkolwiek różnimy 
się w niektórych sprawach 
mniejszej wagi, to jednak­
że bez kwestyi zgadzamy 
się wszyscy na to, ze Seve­
ry lekarstwo na Nerki i 
Wątrobę jest najlepszem 
lekarstwem na choroby 
tych dwóch organów gdyż 
wytrzymało ono próbę tak 
napółnocy jak i na południu 
przez długie lata. Jeżeli 
zauważycie boleści w krzy­
żach, jeżeli wasza wątroba 
stanie się odrętwiałą i do­
staniecie zapalenia nerek, 
to lekarstwo przyniesie wam 
ulgę. Pomaga ono trawie 
niu, pomaga w czyszczeniu 
pracy nerek, wydala nieczy-

stość ze krwi, usuwa kwas 
urynowy, uśmierza zapale­
nie i wlewa nową energię 
w organy. Tysiące po­
świadczeń stwierdzają, ile 
to ludzi zostało wyleczonych 
z żółtaczki, z choroby 
Brighta, kamienia w pęche­
rzu i z bolesnej krwawej 
uryny. Cena 75 centów i 
$1.25. Pytajcie się o nie 
swego aptekarza. Jeżeli 
nie ma go na składzie, 
piszcie do W. F. Severa & 
Co. Cédai’ Rapids, Iowa. 
Kto nadeśle 81.00 opłaci­
my koszta przesyłki.

Jezus nowo narodzony: 
Tętni słowy Was pozdrawiam, 
Chód je piszę nie wymawiam. 
Niechaj Boska ta Dziecina, 
Co się w Betieemle rodzi, 
Zsyła szczęście co godzina 
I to życie Wam osłodzi.
Byście nigdy nie doznali 
Zgryzoty, ni utrapienia, 
I następnych doczekali 
1 wląt^Bożego Narodzenia.
Niechaj Jezus, Matka Jego, 
Bronią Was od wszego złego. 
Te życzenia ślę przez morze, 
Niech się spełnią, co daj Boże!
25 sztuk z kopertami tl.“

Listowy papier z pięknemi widokami, 
jak: Matka Boska Częstochowska, 
klasztor na Jasnej Górze w Często­
chowie, Matka Boska w Gietwałdzie, 
Pułaski, Kościuszko, itp. obrazy. 24 
arkuszy z kopertami p s 0c5

UWAGA! Kto chce nabyć po kilka 
sztuk z każdego gatunku,' niech nam 
napisze, a wyślemy mu 25 sztuk z ko­
pertami za $1X0.

$1.00

ŁUtOWy papier. — Dla osób piszących ’Cl O KFrłlll niWHlt*  lief». <1^11 l.ni.... «do kraju, mamy listy drukowane 
trzema kolorami po polaku wr®x 
z chrześcljańskiem pozdrowieniem 
osób każdemu drogich. U góry znaj­
duje się modlitwa do Niep. Poczęcia 
Najśw. Maryi Panny wraz z pięknym 
wizerunkiem Matki Boskiej i nale­
pionym widokiem kolorowym. No. 1. 
Treść listu: Teraz ja w pierwszych 
słowach mojego listu wstępuję myślą 
przez Wasz próg i przemawiam 
słowami Bożemi: Niech będzie po­
chwalony Jezus Chrystus, a Wy od­
powiecie: Na wieki wieków, amen 
A teraz winszuję Wam serdecznie i 
pragnę, żeby ten mój list i te serdeczne 
słowa moje znalazły Was wszystkich 
przy dobrem zdrowiu i powodzeniu i 
uwiadamiam Was, że jestem zdrów 
z łaski Boga najwyższego. Od czasu 
jak jestem tak daleko, w cudzym 
kraju, zawsze mam na myśli rodzinny 
kraj, i jak jeleń pragnie znaleść źródło 
wody, tak moje serce pragnie zobaczyć 
swój rodzinny kraj. Zasyłam Wam 
jeszcze raz życzenia wszelkiego dobrego 
powodzenia i piszę Wam o swoim 
powodzeniu. Za 25 sztuk takiego 
papieru z kopertami liczymy $1.00

Listowy papier z powinszowaniem. Jest 
to coś pięknego. Drukowany ozdobnie 
w- dwóch kolorach z odpowiedniemi 
widokami i obrazkiem i nalepionym 
widokiem kolorowym, No.2.Treść listu: 
Niech Ci......... kwiaty wiosny
Nigdy w życiu nie więdnieją, 
Niechaj mija wiek radosny: 
Niech zetiry miło wieją.
Niech Cię wieńczy szczęście stałe 
W każdej życia Twego chwili, 
Niech Ci służy zdrowie trwałe, 
Niech Ci Bóg łaski przychyli. 
2vj..........  w miłem gronie
Słodkie i przyjemne chwile, 
Smutku niech Twe nie zna skronie, 
Z szczerej duszy życzę tyle 
Szczerze Cię kochając..........
25 sztuk z kopertami za $1.00

Listowy papier z pozdrowieniem drogich 
osób, z wizerunkiem Matki Boskiej 
Częstochowskiej, z nalepionym wi­
dokiem kolorowym, drukowany pięknie 
dwoma kolorami, No. 3. Treść:
Choć zdała od Waszej strony :v 
Niechaj będzie pochwalony,

Pozdrowienie ślę.
I co serce mi dyktuje, 
To Wam w liście opisuję,

Bo za Wami cknę.
Niech Wam zdrowie ciągle sprzyja
I wesoło czas przemija,

Jak pogodny maj.
By Wam wszystko się darzyło
I to życie miłem było, 

To Wam Boże daj.
25 sztuk z kopertami $ 1 .CO

Listowy papier z pozdrowieniem do 
osób znajomych lub krewnych, dru­
kowany ozdobnie w dwóch kolorach 
z wizerunkiem Matki Boskiej Bolesnej, 
z nalepionym widokiem kolorowym, 
No. 4. Treść: Niech będzie pochwa­
lony Jezus Chryatzs — temi słowami 
rozpoczynam swój list, który z dale­
kiego kraju do was wysyłam. Daj 
Boże, aby ten list za3tał was wszystkich 
przy zdrowiu, aby smutek nic nie 
pokrywał oblicza waszego, tego wam 
z całego serca życzę. Zawsze o was 
myślę czy we dnie czy w nocy i 
chociaż rozdzielają nas wielkie prze­
strzenie lądu i wody, duchem przenoszę 
się w wasze strony I proszę Pana 
Boga, aby wam udzielał łask swoich 
Miłość i pozdrowienie ślę wam 
wszystkim i zapewniam was o swej 
życzliwości. 25 sztuk z kopertami $1.00 

Listowy papier, na którym drukowan- 
jest dwoma kolorami bilet na podróż 
do nieba, z pięknym widokiem wy­
obrażającym godło w iary katolickiej’ i 
nalepiony widok kolorowy No 5. 
Odjazd o każdej godzinie: Przyjazd, 
gdy Bóg zechce. I. klasa (pociąg po- 
spie?zny) Niewinność i męczeństwo 
lub wykonywanie rad ewangelicznych 
ubóstwa, czystości i posłuszeństwa 
II. klasa (pociąg osobowy) Pokuta 
zaufanie do Boga i dobre uczynki t. j. 
modlitwa, post i jałmużna. III. klasa 
(pociąg zwyczajny) Wykonywanie 
Przykazań Bożych i kościoła i wypeł­
nianie obowiązków’ swego stanu 
IV. (bardzo rzadko) Nawrócenie się 
na łożu śmierci UWAGI: 1. Pociągi 
nie wracają. 2. Pociągów przyjemno­
ściowych nie ma. 3. Małe dzieci, nie 
doszłe do rozsądku, nic nie płacą, 
jeśli się tylko znajdują na łonie kato­
lickiego kościoła. 4. Uprasza się po­
dróżnych, żeby tylko dobre uczynki 
zabierali z sobą. W przeciwnym razie 
mogliby się spóźnić na pociąg, albo 
się narazić na nieprzyjemny pobyt na 
przedostatniej stacyi (czyśćcu), gdzie 
wszystkie inne pakunki pozostają. 
5. Na całej drodze i na każdej stacyi 
p zyjmuje się podróżnych. 6. Każdy 
bilet powinien być zaopatrzonym 
w’ znak łaski boskiej oświecającej. 
7. Podróżni p dczas jazdy z niższych 
klas mogą przechodzić do wyższych, 
przechodzenie z wyższych do niższych 
dla niebezpieczeństwa jest zakazanem. 
25 sztuk z kopertami $1.00

Listowy Papier, z powinszowaniem 
wesołych świąt Bożego Narodzenia, 
z nalepionym ozdobnym widokiem 
kolorowym, drukowany ozdobnie 
dwoma k« lorami. No 6. Treść: 
Niechaj będzie pochwalony

Nowe książki!
i Porozbiorowe Dzieje Polski, 

czyli jak naród polaki walczył za ojczy­
znę, opowiedział prof. T. Siemiradzki.

Toin 1. Treść: Słowo wstępne, Pier­
wszy rozbiór Polski, 1) Konstrtucya 3 go 
Maja. 2) Drugi rozbiór Polski, 8) Po­
wstanie Kościuszkowskie, 4) Legie pol­
skie, 5)Księstwo Warszawskie, 6) Kró­
lestwo Kongresowe, 7) Powstanie Listo­
padowe. 256 stronic.

Toni II. Treść: 1) Reformy po roku 
1831, 2) Emigracya, 8) Spiski i konspi- 
racye, 4) Rewolucya lat 1848 -49,5) Woj­
na wschodnia, 6) Powstanie roku 186ł, 
7) Okres popowstaniowy. 252 stronic. 
Oba jorny w jednej książce.
Cens $1 .00 
Hrabia Monte-Christo, przez Aleksan­
dra Dumas, tomy: 1, 2, 8, 4, 5, 6 i 7 po 
30c każdy, albo wszystkie razem 
za ' $1 .50
Cuda Boże we Mszy św. broszurowana 
cena ;Wc

Nowa Sybilla zawierająca najważ­
niejsze przepowiednie ,o przyszłości, ty­
czące się Kościoła Św., Polski i Sło­
wiańszczyzny. Cena 25c

Milioner i Smietiarz, tłómaczenie z 
niemieckiego. Cena 30c

Poradnik dla kobiet, które chcą być 
zdrowymi, napisał Dr. Józef Zielczak, 
cena i5c
Odzyskana Córka, powieść obyczajowa, 
cena ’ ąoc

Czort 1 pół kwarty wódki, opowieść 
cena i5c
Cnda Boże w Przenajświętszym Sakra, 
mencie, cena 30c

Kantyczka czyli pastorałki i Kolędy, 
w twardej oprawie, cena 75c

Zmartwychwstanie z trumny, po­
wieść z czasów powstania z r. 1863 przez 
Stefana Chorm, cena 10c

Piosnki, dumki i arye narodowe, 
cena ' 25c

Piękna History a o cierpliwej Hele­
nie, córce króla Antoniusza, cesarza tu­
reckiego z Konstantynopola (Carogrodu), 
która będąc u dworu, późni»j przez 22 
lat pielgrzymując, wielkie utrapienia i • 
nędzę cierpliwie i mężnie znosiła. Ce­
na egzemplarza I5c

UWAGA! Wszystkie książki powie­
ściowe, historyczne, naukowe jak i 
książki do nabożeństwa, ogłaszane dotąd 
w gazecie, są w osobnych katalogaóh 
które wysyłamy każdemu, kto przyśle 
2c markę pocztową.

Władysław Dynlewicz.

gawędziarz
Wydrukowaliśmy w wielkiej ilości 

książkę z wielu pięknemi powieścia­
mi pod tytułem “Gawędziarz,” którą 
poprzednio sprzedawaliśmy po dola­
rze ($1.00), a obecnie sprzedajemy ją 
z powodu wielkiego zapasu po 50c w 
miękkiej oprawie, a po 75c w mo­
cnej oprawie.

Książka ta zawiera następujące po­
wieści i opowiadania:

Królowa Sów, Czerwony pies, 
Stnierć Kumą, Rusałka, Kot rozpędza 
mieszkańców całej wioski,JWaika lisa 
ze szczupakiem i o mądrnn Wojtku, 
Bitwa < hłopska w Gołańczy, Turecki 
Sowizdrzał, Mądry Maciuś,' Demokra­
ta w kłopotach. Wyborna rada Do> 
brana para. Czy jadł asan pierniki w 
kościele? Karpie, Kapitan profesor. 
Kolęda ubogich, Postronek, Żebrak 
sprytni- oszust, Rachunek malarza, 
i erły, Gawąda dziadunia z okolic Le­
szna, Kasinka, Ostatni figiel pana Ja­
centego był najleptzy, Owce, Wesoły 
Szwanda, Złoty kołowrotek. Zbawiciel 
w drodze, Kara po śmierci, Długi, 
szeroki i bystrooki. 6

W, Dynlewicz.

0 17 Kamieniach 
Zegarek Kole­

jowy,
Patentowany regulator, 
nakręcany trzonkiem, 
rozmiar mą»ki I«baam- 
•ki. 18 karatowy czy*  
«tem złotem napełniany 
koperta pięknie grawf 
rowana Trzyma czaa 
doskonale i jest epecy- 
alnie używany przez 
SŁUŻBĘ KOLEJOWĄ 
potrzebującą do- 
BBEGO ZEGARKA

GWARANTÓW AKT
NA 20 LAT. Przez 60 dni wyey.ać go eędz emy 
każdemu C.O D. po $5.7$ 1 opłacimy koszta ex- 
preen oo obejrzenia. Jeżeli się wam nie spodo­
ba, NIE PŁACICIE ANI CENTA Pamiętajcie, że 
za taki zegarek musicie gdzieindziej zapłacić 
$85 00. Do każdego zegarka dołączamy 14 karat. 
POZŁACANY ŁAŃCUSZEK I DEWIZKĘ DARMO 
Excelsior Wa»ch House 628 Lees Bldg., Chicago 
Illlnol..

Żadna Kobieta

nie jest piękną

jeżeli nie używa Dra Bonker’a 

Complexion Cream.

NA SPRZEDAŻ W APTECE

XELOWSKI’S PHARMACY,
709 Milwaukee Avenue,

CHICAGO, • ILLINOIS.

Spytajcie się o swych przy­
jaciół o Dra Bonkera Mydle 
na twarz, cena 25c i o Dra 
Bonkera Pigułkąch na roślin­
nych,gwarantowanych, źe wy­
leczą zatwardzenie" Cena 25c.

PRZYŚLIJ« E TYLKO JEDNEGO DOLAKA
na tę obok podaną śliczną 
Harmonikę. Jest ona bardzo 
trwała i mocno zbudowana. 
Kolor jest czarny. Ma ona 
10 klawiszy 1 '3 sztopsy. 
Jeden z tych sztopsów, gdy 
wyciągnie wydaje głos bar­
dzo wdzięczny 1 żałosny, 
który się trzęsie i zdaje się 
że to śpiew a nie muzyka. 
Harmonikę tę sprzedawano 
od $7 do $8, lecz mamy 
wielki ich zapas, sprzedaje- 
my je po cenie zniżonej to 
jest $3.95

Jeżeli przy odbiorze wam 
się będzie podobała to za­
płacicie agentowi ekspreso­
wemu resztę pieniędzy $2.95 
i małe koszta przesyłki.

DARMO. Kto przyśle od 
razu $3 95 to otrzyma war­
tościowy muzyczny instru­
ment w dodatku jako pre­
zent. Adres:
THE MARION SUPPLY CO- 

771 Milwaukee Ave.
CBICAGO, ILL.

Papież
Jedyny prawdziwy 

portret w Ameryce. Roz­
miar 20x25 cali. Jest 
to reprodukcyaz obrazu 
malowanego ręką przez 
znakomitego malarza 
włoskiego. Obraz ten 
jest kolorową heliogra- 
wurą z 16 rozmaitych 
kolorów. Jest to prze­
śliczny obraz, który po 
winien się znajdować w 
każdym domu polskim.

Każdy kto zapłacił pre­
numeratę za “Gazetę 
Polską” z góry iprzyśle 
nam nowego abonenta, 
który zapłaci za gazetę 
na cały rok, otrzyma 
ten obraz darmo.

Dynlewicz, 532 Noble st., Chicago, 111.

PERFECTO
N e rosy łójcie Pieniędzy,

Aby szybko zaznajomić publiczność i agentów z naszymi towaranr robimy tę niebywały ofertę i 
wydajemy w premii tysiące dolarów. Przyślijcle nam swój adres i nąjbl isze biuro ezpresow. a wyśle 
my wam nitdępuiace przedmioty: I pudełko cygar, 1 14 kara to nem złotem napełniany mę*kl ze arek 
z otwartym cyferblatem (wym encie Jak’ ehcecie tak dobry Jak $ <0 zerare*. gwarantował y na 5 lat, 

wszelka naprawa darmo lub wymienimy takowy, 1 crubo pozłacany łańcuszek i brylok. 1 prawdziwą 
Sheffield brzytwę, 1 grubo złotem napełnimy pierścionek z wyazym InicyHem. 1 brylantową szpilkę, 
pozłacane spinki, 1 parę pięknych spinek do mankietów, 6 srebrnych Alaska łyżeczek. Jeżeli po obej­
rzeniu tego towaru na ezpretde «podoba wam się zapłaćcie $3 97 i koszta prseayłk*, JeH* nie, nie pła­
cicie ani centa. Chcemy, abyścle polecali nasz towar swym przyjaciołom. Dam-al z^g-rek z otwartym 
cyferblatem zamiast męskiego, kosztuje $4.72. Jeżeli nam przyślecie pieniądze caprżód i 35c na prze- 
syłkę, to poślemy wam pocztą ca.’ą przesyłkę. (Ta firma jest znana). A. F. MOI.AND Jt CO.. 153 Flfih 
Ara, Chicago. Ili (45)
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PREMIE...
Tak aamo jak książki do nabożeństwa, 

powieściowe i Inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo 
dnika Powleśclowo-Naukowego w 
mocnej oprawie, za dołączeniem 40c 
na przesyłkę lub też może sam o- 
płacić przesyłkę, Jeżeli Ezpress do­
chodzi do ich miejscowości.

Pierwszy Boeznlk Tygodnika Powl«seiowo*  
Bankowego, w mocnej oprawie, ozdobiony 54 
rycinami, zawiera. Czartowa Góra, Bezimienna, 
Córka Hetmafifka, Krwawe Sieroty, Obrazek i 
naszej ziemi, Partyjka sztosika czyi*,  zakład wy 
grany. Dwaj sąeiedzi. Poczciwi ludzie, Cnota i 
wina, Szymek i Handzia, Pierwsza pycha—dru 
gie łakomstwo. Bóg nie opuści, kto sią Nat 
•puści, Szymon a Za wiś la, Pisanki Wielkanocne; 
wiele powiastek czysto polskich — ludowych, o- 
brazkow historycznych, baśni 1 wie- *1  (V| 
le opisów rozmaitej treści. Cena . . <1«W

Siódmy Roeznlk Tygodnika Powieściowe*  
■sakowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponu 
ry dom w Warszawie, czyli Hrabia Boguml. 
Kamiński. Stanisław młody Pustelnik, Wieeławł 
Mole leczenie wodą ks. B. Kneippa, Kościuszkę 
pod Racławicami, Perła Genui, Bona- >1 fWA 
tarka z powstania 1853 r. Cena . .

Ósmy Bocznik Tygodnika Powleśelowo-Ian- 
kowego. w mocnej oprawie, zawiera: Jan ID 
Sobieski czyli ślepa niewolnica z Selma, Porno 
manie w Gąsawie, Barnaba Fafuła i Jóżo Groj 
•eezyk, Zimna dystylacya. Sybiracy. Hlstorya o 
kropną o walecznym Stasiu i o piąkncj Anule« 
Jaskinia potąplefcca, Zbójcy na Czorsztynie 
Koń woziwody, Książą Adolf i bogini szczęścia, 
Ktoby sią spodziewał. Osadnicy u źródeł rzek: 
Susciuehanna, Sejm pijacki. Trupia wieża, Now» 
sukni» hrabiowskie, O leniwym parob- > 1 M 
ku. Rekrut. Cena.................................. <1.W

Dziewiąty Bocznik Tygodnika Powleśelowo 
Bankowego. Zawiera: Blada hrabina, powieść 
6rzez Jerzego F Borna, w trzech tomach, ozdo 

iona kilkudziesięciu rycinami.— Wierna Rózia 
czyli Zwycięstwo Wiary Katolickiej. Powieść z 
obecnego czasu. Surdut 1 Siermięga, Obraz 
ludowy w 3 aktach ze śpiewami, — He ród Beba, 
Krotochwila w 2 aktach przez A. 8. Zdzlebłow- 
sklego. Nowelki Amerykańskie. Tłómaczył z 
angielskiego C. W. Dyniewlcz. — Nieszczęśliwe 
Zony, komedya w 3 aktach ze śpiewami 1 tań 
caml, napisał z prawdziwego zdarzenia A. 8. 
Zdzlebłowskl. — Ulicznik Paryski, komedya w 
4 aktach z francuskiego, tłómaczył Majeranow- 
•ki. — Piękne przykłady z historyi polskiej. 
Zbiór wzorów dzielności, pracy, nauki 1 poświe­
cenia dla kraju Jakiem i się nasi przodkowie od- 
S№'k*no’‘p’“’1. . $1-00

Dziesiąty Bocznik Tygodnika Powleśelowo 
Bankowego, w mocnej oprawie, zawtera: Brank 
w Jasyrze, Dwaj bracia różnego wychowania 
Hrabia parobkiem u kmiecia, Papugi naszej ba 
bani, Aptekarz Polski. Robert DJaneł, Dobrano< 
•ąsledzle. Prima Aprilis, Toast polek1, Zaczaro 
wnna sroka, Oryl, 0 Janie królewiczu żar-ptak; 
1 o wilku wiatrolocle, Dziwne podró- >1 
że na lądzie 1 na morzu. Cena . <1.W

Jedenasty Boenlk Tygodnika Powieściowe 
Bankowego, w mocne! oprawie, zawiera: Adry 
anna. Narzeczona skazańca czyli Tajemnica 
Banty lii. Harold król cyganów, czyli skrzypc» 
BdeleńsKle, Zabobon czyli Krakowiacy 1 Górale 
Po kweście. Dwaj roztargnieni, Fabiola, Adair 
1 Kwa, Gałązka Jaśminu, Młyn Djabelski, na 
górze wiedeńskiej, czyli rycerz Gintet >1 Af 
ne Szwareenau. Cena ...... #A.W

WARUNKI IM) OTBZTMABIA PREMII Z PO 
WTŻSZTIH BOCZSIKÓW TieODlIKl 
POWlESCIOWO-S.UKOWKeO:

1) Musi dołączyć 40 centów na opłacenia 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze 
•yłką opłaci na Bzprees offisie. — 2) Gazeta 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — F 
Kto już wybrał premią, a chclałby uzyskać Jo 
•zcze obecnie wydawaną premią, niech opłać 
Gazetę leszcze na rok dłużej. — 4) Płacąci 
półrocznie lub kwartalnie na “Gazetę Polską, 
nie mogą żądać żadnych podarunków; poda run 
ki wydaje «*•  na to, aby ‘‘Gazeta Polska” był» 
opłacona za ły rok z góry. “Gazeta Polska’ 
kosztuje na roa Dwa Dolary, na pół roku $1.26 
na kwartał 75c. Żądającym, a nie przysyłają 
cym przedpłaty, poayła sią tylko jeden numer 
na okaz.

W. DYNIEWICZ, “cVÄ.

Szkocka maść na oczy.

Cud wna ta maść jest robiona - od ług przepsa 
pewneg starego szscck ego misyrnarza, który 
podróżował w Palestynie (Ziemi Świętej) 1 po 
całej Azvi. j>ko też w Eg pc e, leczą; ludzi 
a rożnych dolegliwości, chorr b I słabości, prócz 
opowiadania stu*  a Bożego. Na dalekim Wechj 
dzie z powodu alhnatu wielu cierpi na słtbe 
oczy 1 wszyscy, k órzy tej maści misjonarza 
używali podług przepisu, zestali wyleczeni, a ci, 
którzy mieli w*rok  osłab ony, odz, skali wzrok 
zdrowy i silny, es kocka ta maść jtst skuteczną 
zwłaszcza dli tych cl*rp ;ących na »czy którzy 
mają wzrok osłabiony z nadmiernego czytania, 
szyć a, pracowania nocami, wytężenia wzroku 
przy głąbem lwie le, iaa również z i rzyczyny 
ciężki*  j choroby lub silnego działai la słońca.

Cena za pudełko 81.00.
Można przeeełnć w liści» regis rowanym, 

prz*z  Money Ord»r lub w 1 i J2 centowych zna­
czkach pocztowych pod adresem:

Madame A. Marshank,
1578 N. California ave., Chicago, 111.
SKŁAD ZAŁOŻONY 1S51 R.

Henry Schoellkopf,
GROSERNIK,

HURTOWNI I DROBIAZGOWI,

232—234 E. RANDOLPH ST.
pomiędzy Franklin i Market st. 

CHICAGO.
Sprzedaje po najtańszych cenach. 

Najlep zy, prawdziwy ser Szwajcarski. 
Ser Edamski i ser Parmeeafiskl. 
Fromage de Brie i ser Roq uf orski. 
8er i rośliny, Neus/atelski i Limburski. 
Brunświ ki salceson. 
Balami, Westfalskie szynki. 
Wodzone i marynowane węgorze. 
Holandzkie sztokfisze, anchovies. 
Nowe Holandzkie śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuzkle sardyny i szampinlany. 
Francuzki groch, najlepszą oliwę. 
Niemieck e szparagi, krajaną faanlę. 
Niemieckie jagły, -oczewicę, kąszę pszenną 
Najlepszy jęczmień perłowy, kąnzę jęczmieni». 
Ka-zę tatarczaną, ką«zę owsianą. 
Mąkę tatarczaną. mąkę ryżową. 
8wieźe orzechy, migdały, paprykę. 
Niemieckie nowidH, 
-Mutażś craeTńy. migdały, eyhunat. 
Sttsżone. grUKZli, w’Jnie, prunele. 
Frnncnzkle śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle). makarony. 
Najlepszą Van i la czekol dę z Coco«. 
Prawdziwa rosyjską herbatę, extrakt mięsny. 
Prawdziwą kawę Java, Mecca i Rio. 
Prawdziwą tabakę do zażywania Loebak'a. 
Niemieckie kołowrotki 1 gremple. 
Drewn'ane trzewiki i pantofle (drewniaki). 
Bwieze siemię war/ywowe, siemię trawy. 
Siemię dla kanarków, siemię konopHne, rzepa 

kowe, jako 1 wszelkie inne towary korzenne 
HENRY SCHUELLKOPF.

TYLKO 81.00

Reumatyzm £££1 
N-uralgi»
roby, powstałe z nieczystej »rwi, 
również choroby nerwowe leczą 
się za pomocą ELEKTRO-M A- 
GNETYI ZN EGO PIER.4*  IKNIA 
Cudowny ten środek lecr.nl*  zy u 
żniny jest przez najlepszych le 

•" kurzy, a poświadczają to s*mo  
•etki listów, nadesłanych z podziękowaniami. 
Sprubójcie t-go pierścienia, który w v leczą ch • 
roby w 30-tu anlarh. PoHyłamy piorśclefr ten po 
otrzymaniu »1 OO Pierścień t-n wygląda, jak 
każdy luny i nosić go można cale lata. Zewnętrz­
na strona pokryta Jest 14-karatowem złotem ; we­
wnętrzna -kładu stę z metalów, zawierających 
w sobie elektro-rr agnet Strzeżcie się podróbek. 
Posyłając po pierścień, piz.yslłjcie miarę z pa­
pieru na którykolwiek p^lec lewej ręki. Adre 
•ujcie po zamówienia: FR. X LEWANDOWSKI, 
771 Milwaukee ave., Chicago, 111.

Pod Panasów ką.
Po godzinie 4- tej po po­

łudniu dały znać widety, 
iż nieprzyjaciel się zbliża.

Szli naprzód kozacy, po­
tem dragoni, potem wlokły 
się ciężkie działa, aż wresz­
cie i piechota, jak szare, bez 
barwne skrzydła roztoczy­
ła się szerokim półkolem.

Razem przeciw oddziało­
wi Lelewela stanęło 3,000 
wojska moskiewskiego.

Lelewel, otoczony garstką 
swoich, spogląda śmiało 
niebezpieczeństwu w oczy. 
On już me pierwszy raz mie­
rzyć się będzie z tą siłą, 
on już nie pierwszy raz za­
woła na swoich: naprzód!... 
on już ma i wprawę wielką 
i ma tę potężną siłę, która 
cuda nieraz tworzy....

Obok Lelewela stoi 350 
ludzi z oddziału Ćwieka i 
garstka 80-ciu od Czachow­
skiego. Czwartkowy dzień 
3-go września staje się pa­
miętnym w dziejach ostat­
niej walki naszej. W czy- 
stem polu, pierwszy raz żoł­
nierz nasz pokonywa tak 
dzielnie wroga, najmniej 6- 
kroć silniejszego.

Na lewem skrzydle walka 
wre zacięta. Dragoni rosyjs­
cy prą się naprzód z wście­
kłością, a obrońców naszych 
zastęp maleje. Padł już mło­
dy uczeń gimnazyum lwow­
skiego, Solnicki Henryk, 
ranny już 60-letni starzec. 
Winicz, który mimo to je­
szcze broni nie wypuszcza z 
ręki. W pół omdlały z umę­
czenia dzielny Poznańczyk, 
student gimnazyalny, Rzep- 
nicki, błaga, aby go nie 
wstrzymywano, bo on wal­
czyć będzie do ostatka.

Kalita Władysław, które­
go w roku 46 osierocono 
strasznie podczas rzezi — 
dziś — po raz pierwszy, ja­
ko młodzieniec wątły cia­
łem, ale silny miłością Oj­
czyzny, spełnia wielką służ­
bę obrońcy wolności tego 
ludu, który jako ślepe na­
rzędzie zamordował mu oj­
ca a matkę zatratował.

— Za waszą, wolność i na­
szą — szepce Kalita podno­
sząc szablę w górę... i rzuca 
się na dragonów rosyjskich 
a'szarża jego jest tak dziel­
ną iż zwraca uwagę Lelewe­
la i decyduje o zwycięstwie.

— Mianuję cię oficerem 
— powiada Borelowski — 
pierwsza walk? trwa przy­
nosi ci chlubę.

Kalita uniesiony zapałem, 
walczy bez wytchnienia. Po­
rywa konia kozackiego, któ­
ry z pustem siodłem obok 
przelatuje, siada nań, rzuca 
się w prawo, tnie i rąbie... 
odpychają dragonów co raz 
dalej.

Wtem oz wała się trąbka 
moskiewska znak do odwro­
tu.. Cofają się kozacy, a koń 
Kality na znany sobie glos 
trąbki z niewstrzymaną siłą 
rzuca się ku niemu. Darmo 
wstrzymuje go Kalita, dar­
mo usiłuje zwrócić do swo­
ich ; jak burza rozszalała 
rwie się koń kozacki w sze­
regi uciekających moskali i 
biednego powstańca unosi z 
sobą.

Oderwany od swoich, o- 
toczony zgrają wrogów, gi­
nie Kalita, sprzedając swe 
życie drogo, bo jeszcze 
dwóch kozaków trupem po­
łożył.

Pierwsza i ostatnia wal­
ka!.. Za naszą i waszą wol­
ność.. szeptały jego usta, 
gdy już śmierć oczy gasiła.

A jak dzwon pogrzebu i 
pożegnania nuta, płynęła 
pieśń zwycięstwa naszych....

O dziewiątej wieczorem 
kazał Lelewel podpalić na 
folwarku Panasówki 2 sto­
doły i przy blasku krwawym 
resztki uciekających moskali 
odganiał...

Do wspólnej mogiły poleg­
łych składano i szlachetne­

go Winicza, starca 60-letnie- 
go i młodych uczniów gim- 
nazyalnycn: S o 1 n i c k i ego, 
Strzeliskiego, Berkowskie­
go, Dulębę i innych. A o- 
bok nich w bratnim uścisku 
spoczęli włościańscy bohate­
rowie, jak Udesz Wojciech. 
Nowacki Jan, Zgórski Jan,

Rzepicki z Poznania, z 
przestrzeloną piersią, jeszcze 
oddychał, ale zimny już był 

rękach kolegów. Płakano 
nad nim; w pół godziny 
i usypiał, jak dziecię, na 
złożono jego do wspólnej 
mogiły... Lelewel wyszeptał 
“Wieczny odpoczynek” — 
łzę nieznacznie otarł i ruszył 
dalej. Po kraju płynęła ra­
dosna wieść o z wycięstwie 
pod Panasówką i o męstwie 
rodaków, lecz był to błysk 
słońca, które niedługo ukryć 
się miało.

W trzy dni potem dnia 6- 
go września, pod Batlonem, 
zginął Lelewel, a oddział je­
go poszedł w rozsypkę.

Jan Świerk.

Najsław niejsza drukarnia.
Najsławniejszą drukarnią 

na świecie jest Oxford U- 
niversity Press. Drukarnia 
ta jest pierwszorzędnym 
wzorem co do fabrykacyi 
papieru, czcionek, druku i 
do oprawy ksiąg, a prze­
wyższa co do urządzeń, e- 
legancyi, nowych narzędzi 
i maszyn wszystkie podob­
ne zakłady Europy i No­
wego Świata. Powstała ona 
w roku 1478 i ma odtąd 
swą ciągłą, nieprzerwaną 
zupełnie historyę, aż do 
dni naszych. Najbardziej 
wzrosła w XIX stuleciu; w 
pierwszej połowie tego wie­
ku drukowała przeciętnie 
3200 dzieł, w drugiej zaś 
przeszło 8000.

Ma ona monopol druko­
wania biblii. Przywilej ten 
sięga roku 1632. Biblia jest 
najtańszą, a zarazem naj­
lepiej drukowaną księgą 
Wychodzi w siedmiu ‘róż­
nych wdawaniach, od olb­
rzymich foliałów dla użyt­
ku w kościele, w oprawach 
tafianowych, aż do minia­
turowych książeczek, bi 
tych na cieniuchnym pa­
pierze indyjskim i do tak 
zwanych edycyi „brylanto­
wych” w formacie drobnym 
jak małe pudełeczko zapa­
łek. Najwięcej kosztów 
sprawia korekta biblii, z 
każdej nowej edycyi robi 
się co najmniej 20 korekt, 
a kto odkryje pierwszy ja­
kiś błąd, przewróconą li­
terę, zamazane nieco słowo 
otrzymuje po 1 gwinei za 
każbą usterkę wskazaną.

Do jakiej dokładności 
doprowadzono korektę, 
świadczy okoliczność, że w 
ostatnich latach płacono 
rocznie co najwyżej 4 do 5 
gwinei za błędy. Obok biblii 
drukuje instytut ten prze­
szło milion książek do mod­
litwy rocznie. Największą 
sławą drukarni, to wydaw­
nictwa uczone dzieł z za­
kresu lingwistyki wschod­
niej, wogóle ksiąg o histo­
ryi, literaturze, filozofii 
Azyi obecnej i starożytniej. 
Drukarnia ma największy 
wybór typów i czcionek, 
tak że może drukować we 
wszystkich językach staro­
żytnych i dzisiejszych lu­
dów tak cywilizowanych, 
jak na poły barbarzyńskich: 
jak etyopskim, islamskim, 
bengalskim, koptyjskim, I 
hindostańskim itd. Fabryka 
papieru tej drukarni znaj­
duje sie w Wolvenote o 
dwie mile od Oxfordu.

Pruscy złodzieje.
Czytamy w „Dzienniku 

Poznańskim“: W zastra­
szający sposób szerzy się 
demoralizacja w niemiec­
kich kołach nauczyciels­
kich. O nowym znowu przy­
padku, a tym razem o 
zwykłem złodziejstwie, do­
nosi „Germania“ berlińska. 
Kandydat wyższego stanu 
nauczycielskiego Damrow, 
przydzielony do realnego 
gimnazjum Fryderyka w 
Berlinie, kradł uczniom 
pieniądze, które podczas 
lekcyji gimnastyki do osob­
nego pokoiku składali:

Zdziczenie obyczajów, za­
nik wszelkiego poczucia 
sprawiedliwości, szerzy się 
wśród niemców coraz bar­
dziej, a nie małym przy­
czynkiem do tego, publicz­
ne lekceważenie prawa, 
którem się rządzą sfery 
miarodawcze wobec nas. 
Wielkość bezgraniczna o- 
garnęła całe masy ludności, 
której się wydaje, że pra­
wa niema już dla nich, za­

marło poczucie Juczciwości, 
szał wszystkich ogarnia, a 
wytrzeźwienie pojedyń­
czych osobników następuje 
zwykle dopiero w cucht- 
hausie. Nauczyciel nie mo­
gąc sięgnąć 'po „Ostmark- 
enzulagi“, sięgają do kie­
szeni własnych uczni.

Zasadzenie oszusta.
Przed paryską ławą przy­

sięgłych toczył się proces 
przeciwko Ludwikowi Al­
fredowi Balensiemu, byłemu 
dyrektorowi Banku, znane­
mu w Paryżu sportsmanowi, 
oskarżonemu o sprzenie­
wierzenie kilku miljonów, 
Balensi, syn miljonera, za­
łożył w r. 1891 w Paryżu 
„Société française de 
banque et de change“, i 
stanął na czele; w czasie 
sześciu lat, przez które 
bankiem tym kierował, 
sprzeniewierzył 6,800.000 
franków7. Przyjaciel jego 
Maksymiljan Lebaudy, zna­
ny pod nazwiskiem „małe­
go cukiernika“, złożył de­
pozyt w kwocie 17 miljo­
nów, których Balensi nie 
mógł zwrócić, gdy po śmier 
ci Lebaudy‘ego spadkobier­
cy jego zażądaliwydania de­
pozytu. Pieniądze te prze­
grał na giełdzie.

Gdy mu groziło areszto­
wanie, wyjął z kasy swego 
banku 500.000 fr. i ucie kł 
na początku r. 1896 do A- 
meryki. Bawił zaledwie 
kwartał w Nowym Jorku 
gdy sąd tamtejszy skazał 
go za sprzeniewierzenie 
klejnotów na sześć lat wię­
zienia. Po odsiedzeniu kary, 
został w r. 1902 wydany 
Francji i tu przeszło rok 
przesiedział w więzieniu 
śledczem. Balensi na roz­
prawie przyznał się do 
zbrodni sprzeniewierzenia, 
zaprzeczał tylko wysokości 
sumy. Przysięgli potwier­
dzili pytania im posta­
wione, ale przyznali oko­
liczności łagodzące. Na 
podstawie tego werdyktu 
trybunał skazał Balensego 
na rok więzienia. Ponieważ 
więzienie śledcze trwa dłu­
żej niż rok, przeto poli­
czono mu za karę i wy­
puszczono natychmiast na 
wolność.

Z piśmiennictwa.
Zakon małżeństwa czyli 

rozbiór obowiązków mał­
żeńskich ze stanowiska 
zdrowotności jednostkowej 
i społecznej. Katechizm 
zdrowotny dla małżonków 
oraz dla osób mających 
wejść w związki małżeńskie. 
Cena 90 fen.

Nakł. „Przewodnika 
Zdrowia“ (Czarnowski, Ber­
lin, Karlstr. 32).

Dziełko to zaradza do­
tychczasowemu brakowi u 
nas treściowego a zwię­
złego podręcznika „obowiąz­
ków małżeńskich“, podręcz­
nika, jakich pojawia się 
bardzo dużo u sąsiadów 
naszych, gdzie lekarze i 
hygieniści zajmują się coraz 
baczniej tą sprawą. We 
wstępie przedstawiono mał­
żeństwo cbrześciańskie jako 
„zespół“ ducha i ciała, a 
potem przesuwa się przed 
oczyma Czytelnika obraz 
idealnego związku: w 7 roz­
działach rozebrane są obo­
wiązki poszczególne co do 
oboru małżonka, co do po­
życia pod względem du­
chowym i cielesnym i co 
do wychowania potomstwa. 
Zdrowe i szczęśliwe stadła, 
zdrowe i szczęśliwe po­
tomstwo, uchylenie wszel­
kiego zwyrodnienia, naczem 
i oparty na prawidłości 
małżeństwa postęp spo­
łeczny ludu polskiego—oto 
myśli zasadnicze dziełka 
napisanego przystępnie, pod 
wytoczoną: Zdrowa rodzina 
podstawą swobody narodu!

O potrzebie ukazania się 
tej książki świadczy naj­
lepiej fakt, iż pierwsze wy- 
nie zostało wyczerpane w 
przeciągu kilku miesięcy. 
Uskuteczniono zatem obec­
nie drugie wydanie z do­
pełnieniem.

NIE MA BRAWIE pol­
skiej osady w Ameryce, 

w którejby nie znano i nie 
używano Dra Piotra Go­
nt ozo. Nawet amerykanie 
dla których to nazwisko 
jest tak dziwnem, piszą po 
Dra Piotra Gontozo. Prze­
konali się oni, że jestto le­
karstwo które przynosi do­
datnie rezultaty. Z zasady 
agencyą zajmuje się po­
lak. Gontozo jest sprzeda­
wane tylko przez -specya- 
lnyclt agentów, naznaczo­
nych przez Dra Peter Fahr- 
ney, 112 —il4 So. Hoyne 
ave., Chicago 111. Piszcie 
po warunki dla agentów.

Kfn PMPFM i U lin UL perty, grunt lub 
farmę, albo pożyczyć pieniędzy na bu­
dowę lub zakupno; albo kto ma pie­
niądze do wypożyczenia na pierwszy 
morgecz, ten niech się zgłosi do Pol 
skiego kantoru

C. W. DYNIEWICZ & CO.,
805 Milwaukee Ave., CHICAGO, ILL.

Telefon Monroe 1209.
Asekurujemy od ognia w najlepszych 

kompaniach. Wyrabiamy wszelkie pa- 
pleiy legalne. Ściągamy spadkoblerstwa 
z Europy 1 wystawiamy pełnomocni­
ctwa czyli plenlpotencye.

WINO
jest najlepszym napojem, gorzkie 
zioła najlepszem lekarstwem na 
żołądek.

TRINERA
AMERYKAŃSKI 

ELIXIR 
GORZKIEGO 

WINA 
jest kombinacyą wina z ziołami i 
dla tego stanowi najlepsze lekar­
stwo familijne na żołądek 1 ner­
wy, które wzbogaca 1 wyrabia 
krew. Do nabycia w aptekach.

JOS. TRINER,
799 8. Ashland Ave- .Chicago. Ill.

MMWi «MMMM

Golizier, Roflgers & Fneilicli, 
ATTORNEYS and COUN­

SELORS AT LAW.
FOKÓJ 820

Chamber of Commerce Building 
Róg LaSalle i Washington ul. 

CHICAGO, ILL.
TAKE ELEVATOR. Tel. Main 31°

Napiszcie do Dra. Ham.i1 
'Porada nic nie kosztuje. '

Й
»osiadający dyplom naj-, i 
epszej szkoły lekarskiej, i 

iellevue Hospital Med-, i 
I College” w New Yor-, i

epszej szKoiy leKarsKtej, i 
i “Bellevue Hospital Med-( i 
i deal College” w New Yor-, i 
iku, po odbyciu podróży i i 

(iwizytacyi różnych szpitali, i 
J iw Europie, rozpoczął na, i 
, mowo swą wieloletnią pra-( i 
(iktykę i przyjmuje chorych, i 
, m siebie oraz udziela rady, i 
, listownie. , i
’ Leczy wszystkie choroby zastarzało, jako to: 
i ’Duszność, spazmy, paraliż, dychawicę, wodn& I 

puchliną, reumatyzm, ból ulowy, usz, 6cz 1 .
( ’nosa; choroby Żołądka, gardła, piersi, kana-i I 

łów odchodowych; febrą, wyrzuty na głowie i 
( ’skórne: choroby maciczne, zboczenia regular-) I 

.ności, krwiotok, biało u pławy, niepłodność, . 
| !boleści połogowe, puchliną, rany, otwory naj » 

ciele, różą, choroby kiszek, ból krzyża i w ple- 
( ’each, katar, neuralgią, bronchitis, podagrą,( l 

świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby 
| 'pęcherza, raka, kolki, wysychanie mleczu,( I 

osłabienie nóg, suchoty, choroby wątroby i ne- .
I ’rek, tyfus, odrą, glisty, robactwo, liszaje, par-( I 

cby, kołtuny, choroby jelit i prywatno i t. d.

wizy tacyir ,
( iw Europie, rozpoczął na, i 

----------wjeloletnją pra.( i

dele,
I (śwjerzo, zapalenie mózgu, иши», v.iv*w Z ж 
I 'pęcherza, raka, kolki, wysychanie mleczu,| I 

osłabienie nóg, suchoty, choroby wątroby i ne- . 
I 'rek, tyfus, odrą, glisty, robactwo, liszaje, раг-( I 

chy, kołtuny, cnoroby jelit i prywatne 11. d.
I I^CZT KIEWIASTTę DEIECI I MUŹCKYZNJ
I ' Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieją wylecze-l 1 

.nla, uda sią zaraz do Dr. Ilam po radą. Dr. .
I 'llam wyleczył juk tysiące ludzi, którzy długo( I 

cierpieli a przez Innych lekarzy ani w szpita- .
( 'lach nie mogli być wyleczeni. Ludzie ci wezę-i I 
Idzie rozgłaszają Imią Dr. Ilam i znajomym go , 
I 'polecają; Udajcie sią do niego, to was wyleczy.f I 
, i CHOROBY* 1 ZARAŹLIWE, , l 

»obojga płci (czy to nabyte lub z rodziców prze- i 
Vkazane) leczy skutecznie, prędko, tak.że sią!
Anigdv nie odnowią. Nie trzeba sie wstydzić, j 
Vtvlko leczyć, bo zanledbj-wanie takich choróbl 
Aeprowadza złe skutki na przyszłość. )
f PORADA DARMO! Dr. Ilam każdemuudzie-l 
. iii rady darmo. Opiszcle chorobą, podajciewiek |
I chorego, przyślij’ i«‘ w liście 2 centową шагкеГ 

»pocztową, tó dostaniecie odpowiedź natych- j

b DR. С. В. НАМ I 
i >P. 0. Box 62, TOLEDO, OHIO.i 
l’ Napiszcie do Dra. Наш.
II Porada nic nie kosztuje.

I

OBRAZKI.

Żywot Pana Jezusa w 50 obrazkach składanych w kształcie 
książeczki rozmiaru 2|x2 cale, jak przedstawia rycina. Obrazki są wy­
kończone w pięknych kolorach z polskiemi podpisami na każdym ob­
razku. W każdym domu katolickim taki żywot Pana Jezusa znajdo­
wać się powinien. Cena egzemplarza tylko 25c.

Obrazki do książki do nabożeństwa rozmiaru 3x4 cale, z pod­
pisem u dołu i odpowiedniemi modlitwami na odwrotnej stronie stoso­
wnie do świętego lub świętej, za sto sztuk $1.00

'Takie same obrazki tylko rozmiar 3|x4 cala 100 sztuk po 75c.

W. DYNIEWICZ, 532 Noble st., Chicago, 111.

posiadający najlepsze dyploma i ma 
jący przeszło trzydzieści lat ekspi- 
rencyi w leczeniu rozmaitych cierpień 
ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z 
niebezpiecznych chorób, którzy < 
wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
Badger i polecając swym znajomym, 
nazywając godobrym Samarytaninem 
obecnego wieku.

I»R BADGER LECZY
mężczyzn, niewiasty i dzieci.

, Jego porady są bezpłatne a otwarte t pełne współ- 
ciaela. Jego skuteczność w leczenia jest dowie­
dziona przez setki podziękowań od wdzięcznych 

Jemu pacjentów. Dr. Badger leczy wszystkie choroby skutecznie. Apecyalność jego jest wl • 
>ccenią zastarzałych chorób nerwowych 1 reumatyimr, katara głowy, nosa, gardła i kanałów 
’ oddechowych, kataru żołądka 1 kiszek, Ihzajl. parchów, wyrzutów, zastarzałych ran, świerzb«« 
'l wszelkich chorób pochodzących s krwi. i»n leczy ■ JaknąjlepMjnti skutkami wszelkie €H0“»
> BORT KOBIECE a zwłaszcza zastarzałe CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca szczególną uwa- 
’ gą aa wszystkie CHORORI PRYWATNE i zaratfll w*  (czy to nabyte lab > rodziców przekazane! 
’ 1 ieesy je prędko i skutecznie. Nie trzeba clę wstydzić, lecz leczyć natychmiast, gdyś zaniedba
> ale się sprowadta gorsze następstwa I zle skutki na prsyszłośó. Każdy cierpiący powinien Ьев- 
* zwłoe inie pisać do niego o poradę, niech opisze swój« cierpienia, poda swój wiek I płeć i załąciy
troszkę włosów I 2 centowy znaczek pocztowy w Uście a natychmiast otrzyma PORADĘ DARMO, 

»esy choroba Jest wyleczalna lub nie. Można pisać po polska, słowacka, czeska, angielsku 
1 leb niemiecku. Adres:

< ! Dr. L. A. Badger, 1019 Madison st., Toiedo, Ohio, ł

Szkółka najrozmaitszych drzew
cieniodajnych, owocowych i krzewów od roku 1889, na 80 akrach 
w granicach miasta Chicago, przy Diversey i North 60th Ave’s.
Dla piezących listy Office: 532 Noble st. Telefon Monroe 1256.

Rodzaj i ceny drzew są następujące:
C1ENIODAJNE.

ВГЕОЯty od 50 centów do 20 dolarów.
Brtozy pO 15 Ы

Bławaty od 5 dolarów do 20 M

■łóg «ckarłatay od 1 dolara do 10 U

Jarzębie płasząe« po 8 M

JanIOB Mały od 15 centów do 5 M

Jaeloa ezaray od 75 do 10 U

Kaectaa od 75 и do 8 H

Kloay od 25 i« do 50 U

Lipy od 25 u do 15 M

Morwy po 5 и

Rl«bodrz«w od 15 •* do 10 U

Orz««h ezaray od 25 и do 8 M

Topoï« rozmaite od 25 do 1 U

Wierzby płaeząe« od 1 dolara do t M

OWOCOWE.

Jaśmin po 50 centów.
Kallaa od 50 “ do 1 dolara.
Łaaloera od 50 “ do JO и
Böte po 50 u
Tawały od 25 M do 75 centów.
Wlao dziki« od 50 и do 8 M
Bljoay po 10 Ы

KRZEWY.
Bzy od 50 centów do 15 dolarów
Boże drzewka # po 50 “

Grenz« od 11.25 do 5 dolarów
Jabłoni« od 75 centów do 8 M

Morel« PO 1 M

śliwy od 75 M do 1 и

Wlśate od 75 и do 1 и

Agrest od 50 M do 1 M

■allay tuzin 25 ••

Porzeezkl od 50 ł. do 8 <•

Hmrodyny od M M do 1 M

Truskawki •to «ztuk aa 8 м

Zwracam uwagą, że wszystkie wielkie drzewa przyjmują sią wszędzie, ponlowad •« po 
cztery razy przesadzane, przeto mają dość drobnych korzeni.

Niech nawet przybądą d, którzy nie maj) drzew gdzie sadzić, a zobaczywszy wszy­
stko bąd| mogli, chociaż nie teraz, to przy sposobności oznajmić swym znajomym, prasa 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości szkółką drzew doprowadzić

Władysław Dyniewlcz.

CUDOWNA! NOWOŚĆ!
Niewidziany*  Dotąd Wynalazek, 

SAMOGllAJĄCE OBRAZY ŚWIĘTE.

NABYLIŚMY wyłącznie 
prawo rozsprzedaży 

pewnego głośnego artyku­
łu, na tle religijnem, na 
całe Stany Zjednoczone : 
Kanadę.

Jest to obraz religijny, 
niesłychanie piękny, nie 
mający nic równego sobie, 
który przy- ukazaniu się 
na wystawie w Paryżu, 
uczynił artystycznem wy­
kończeniem swojem i ory­
ginalnością, ogromne wra­
żenie. Obraz ten, którego 
podobizna obok jest umie­
szczoną, ma 21 cali szero­
kości i 29 cali długości, 
osadzony jest w silnych 
ramach, pięknie ozdobio­
nych i pozłacanych.

W wewnątrz znajdują 
się figury: URODZINY 
CHRYSTUSA, PRZE­
NAJŚWIĘTSZE SER­
CE PANA I ŚWIĘTA 
RODZINA i t. d., arty­

stycznie wykonane i pięknie pomalawane. Figury te umieszczone 
są w pięknej skrzynce, wybitej jaknajlepszą satyną w różnych kolorach 
jak: jasno-niebieskiego, różowego, białego i t. d. Skrzynka sama zaś 
znajduje się pod szkłem, którego ramy pomalowane są prawdziwie ar­
tystycznie różnemi kolorami. W wewnątrz ukryty jest automaty­
czny przyrząd, który za n: kręceniem, wygrywa wszystkie pieśni 
święte, pięknym, głośnym i tak słodkim tonem, jak to w ogóle 
być może. Cały ten obraz czyni nadzwyczaj dodatnie wrażenie na wi­
dzu, i stanowić może ozdobę każdego pokoju. Muzyka jego uczynić 
może prawdziwą zabawę w wolnych od pracy chwilach.

Mając ogromny zapas tych obrazów, jesteśmy w stanie takowe 
sprzedawać po cenie nadzwyczaj niskiej.

CENA TYLKO $5.00. Warte więcej jak $15.00.
Adresować należy:

The Marion Supply Co.
771 Milwaukee ave., CHICAGO, ILL
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Aleksander Dumas (Ojciec.)

Hrabia Moirte-Christo,
Romana, przekład z francuskiego.

TOM VIII.

(Ciąg dalszy).
— Tak jest, tak — wyraził wzrok starca.
Następnie z niespokojnością zwrócił się ku 

Walentynie.
Jakimże sposobem zrozumie cię on drogi 

dziaduniu? Bądź jednak spokojny, tak często 
rozmawialiśmy o tobie, że język twój poznał 
już dokładnie. — Zwróciła się z uczuciem nie- 
wysłowionem do Maksymiliana, i rzekła:

— Wie wszystko, co i ja.
Powstała i podała krzesło Morrelowi, Wa­

wrzyńcowi zaleciła, aby nikogo nie wpuszczał i po 
uściśnieniu dziadka i smutnem pożegnaniu Moi 
pela, odeszła.

Natenczas Morrel, dla przekonania pana 
Noirtier, iż posiada zupełną ufność Walentyny 
zna wszystkie jej tajemnice, wziął słownik, pio- 
ro i papier, i wszystko to położył na stole, 
gdzie stała lampa.

— Pozwól mi pan najprzód—powiedział 
objaśnić cię, kto jestem, jakim sposobem poko­
chałem Walentynę, i jakie mam względem niej 
zamiary.

— Słucham — wyraził starzec.
Widok tego starca, na pozór nieużytecznego 

ciężaru na ziemi, co jednak stał się dziś jedy 
nym opiekunem, podporą, sędzią dwojga mło­
dych, pięknych i silnych postanowieniem ko­
chanków, był poważny i uderzający.

Ta postać aapiętnowana szlachetnością i 
znakomitą wjrższością umysłu, przejęła do tego 
stopnia Morrela, iż ze drżeniem opowiadanie 
rozpoczął.

Opowiedział po krótce, jakim sposobem po­
znał i pokochał Walentynę, i jak Walentyna, sa­
motna i nieszczęśliwa, przyjęła ofiarę jego mi­
łości. Dodał, zkąd pochodzi, jaki jest jego stan 
i majątek, i kilkakrotnie, badając wzrok para­
lityka, otrzymywał niemą odpowiedź.

— Dobrze — mów dalej.
Gdy skończył tę pierwszą część opowiada­

nia: Mamże — powiedział — panie mój i sędzio, 
mówić ci, jaka jest miłość moja, jakiemi są na­
dzieje moje i zamiary?...

— Mów—wyraził starzec.
— Otóż postanowiliśmy, co natsępuje.
Opowiedział wszystko panu Noirtier, opo­

wiedział, że powóz gotowy czekał przed ogro­
dem, że miał zamiar wykraść Walentynę, odpro­
wadzić ją do siostry, zaślubić i oczekiwać w 
najgłębszej pokorze na przebaczenie, pana de 
Yillefort.

— Nie — wyraził Noirtier.
— Nie?... spytał Morrel — nie w ten sposób 

należało postąpić?...
— Nie.
— I zamiar ten przyzwolenia pańskiego nie 

zyskuje?...
— Nie.
— Mam więc inny jeszcze sposób — powie­

dział Morrel.
— Jaki?... — zapytał ciekawy wzrok starca.
— Pójdę — rzekł Maksymilian — do pana 

Franciszka d’Epinay, rad jestem, że mogę to 
wyjawić pod nieobecność panny de Yillefort; 
pójdę otóż do niego i zmuszę, aby postąpił, 
jak uczciwy człowiek.

Wzrok pana Noirtier wyrażał ciągle pytanie.
— Cobym dalej zrobił?...
— Tak.
— Otóż poszedłbym do niego, jak panu już 

powiedziałem i oznajmiłbym mu jaki stosunek 
łączy mnie z panną M alentyną. Jeżeli jest czło­
wiekiem szlachetnym i rozsądnym niewątpliwie 
zrzecze się ręki swej narzeczonej, a od tej chwi­
li przyjaźń moja i życzliwość nie odstąpi go aż 
do śmierci; gdyby odmówił, czy dla własnego 

[interesu, czy też z powodu śmiesznej dumy 
wytrwania w zamiarze, wówczas dam mu do 
zrozumienia, iż żonę moją zmusza do związku z 
sobą, że Walentyna mnie kocha i nikogo innego 
kochać nie może, wyzwę go, i albo zabiję albo 
zostanę zabity. Jeżeli jabym go zabił, Walentyna 
żoną jego byćby nie mogła, jeśli on mnie po­
kona, wówczas miałbym pewność, że Walenty- 
Ina nie przyjmie ręki, krwią moją zbroczonej.

Noirtier z niewysłowioną rozkoszą wpatry­
wał się w szlachetną i otwartą fizyognomię mło­
dzieńca, na której wszystkie uczucia, wyrażone 
mową, dobitnie się malowały, do tego krasił je 
jeszcze wyraz pięknej twarzy o tyle, o ile bar­
wy dodają prawdy i piękności rysunkowi.

Jednakże, gdy skończył mówić, Noirtier przy­
taknął po kilkakroć oczy, co znaczyło w jego ję­
zyku przeczenie.

— A więc nie?... — rzekł Morrel — nie u- 
łnajesz pan i tego również projektu, jak nie 
łrzyjąłeś pierwszego?...

— Tak jest, nie uznaję — wyraził starzec.
— Cóż więc należy uczynić?... — zapytał 

Horrel. — Ostatnie słowa pani de Saint-Meran 
Nakazywały, aby jej wnuczka natychmiast zaślu- 
lioną została; mamże więc czekać, aż się wszyst­
ko spełni?...

Noirtier siedział nieporuszony.
— Rozumiem — rzekł Morrel — powinię­

ciu czekać.
— Tak jest.
— Ale zwłoka zgubi nas niewątpliwie — 

dpowiedział młodzieniec. — Walentyna bezsilną 
Ist i ulegnie, jak dziecię, musi uledz. Cudownym 
bosobem dowiedziałem się o tern, co tu za- 
fo, cudownym sposobem dostałem się do cie- 

, panie, i widzę, biorąc rzeczy rozsądnie, że 
żadna nie pozostaje nadzieja. Proszę mi

rok uśmiechający się, 
i o niebie wspomniał.

zawsze tro-

pomoże?...

o co go py- 
ale w tej

w oczach i twa-

ten nie zostanieakt

Noirtier.

■wierzyć, że tylko jeden lub drugi sposób, któ­
re podaję, mogą być skuteczne; daruj mi pan 
tę próżność młodzieńczą, i powiedz, który wo­
lisz z dwóch tych projektów i racz skłonić 
pannę Walentynę, aby mi szczęście swoje po­
wierzyła.

— ^e-
— Czy wolisz pan, abym poszedł do pana 

d’Epinay?...
— Nie.
— Ale, dobry Boże, zkądże zatem pomocy 

oczekiwać możemy, z nieba?...
Starzec okazał wzr 

jak zwykle, gdy mu kto o niebie 
W ideach starego Jakobina zostało 
chę ateizmu.

— Więc chyba przypadek nam
— odezwał się znowu Morrel.

— Nie. «
Któż więc, pan?...
- Tak.
— Pan?...
— Tak — odpowiedział starzec.
— Wszak pan dobrze rozumie, 

tam?... Wybacz mojemu natręctwu, mc „ vvj 
chwili życie moje zależy od twojej odpowiedzi; 
zbawienie nasze od pana zależy?...

- Tak.
— Jesteś pan pewnym tego?...
- Tak.
— I ręczysz?...
- Tak.
We wzroku starca objawiała się taka pe; 

wność i stałość, iż niepodobna było wątpić, jeśli 
nie o władzy, to o clięci przynajmniej.

— Dzięki ci, panie, po tysiąc razy? Ale 
jakim sposobem, jeżeli cud Boski nie przy­
wróci panu mowy, ruchu i władzy, jakim spo­
sobem, przykuty do krzesła, niemy i nierucho­
my, potrafisz oprzeć się temu związkowi?

Uśmiech rozjaśnił twarz starca, uśmiech 
szczególny, zarówno w oczach, jak w nierucho­
mej twarzy błyszczący.

— Mam więc czekać?... — zapytał młodzie­
niec.

— Tak.
— Ależ akt ślubny? 
Znowu ten sam uśmiech 

rzy starego.
— Sądzisz pan, że 

podpisany? K
— Tak!... — odpowiedział
— A więc akt nie będzie podpisany!... — 

zawołał Morrel.— O! przebacz mi, najdroższy 
panie; ale ja nie jestem w stanie w to uwierzyć.

— Nie będzie podpisany — powtórzył para­
lityk.

Obietnica starca bezwładnego wydawała się 
tak dziwną Morrelowi, że, zamiast przekonać 
siłę woli, rodziła raczej wątpliwość; bo cóż na­
turalniejszego, jak, gdy szaleniec, nieznający 
swojego stanu, ma zamiar urzeczywistnić to, 
co władzę jego przechodzi?

Słaby zwykł mówić najwięcej o ciężarach, 
bojaźliwy utrzymuje, iż gotów walczyć z ol­
brzymami, biedny rozprawia najchętniej o skar­
bach, bo te mu ciągle stoją na myśli.

Być może, że Noirtier domyślił się tej nie­
wiary młodzieńca, albo też niedowierzał, że zro­
zumiał, co mu mówiono, spojrzał bowiem ostro 
w twarz jego.

— Czego pan żądasz?... — zapytał Morrel — 
czy, abym ci ponowił obietnicę, iż nic nie przed- 
sięwezmę.

Wzrok Noirtiera trwał ciągle w tej samej 
nieruchomości, jakby chciał wyrazić, iż mu nie 
dość obietnicy, potem przeszedł z twarzy na rękę.

— Czy chcęsz pan, abym przysiągł?... — 
zapytał Maksymiliana.

— Tak— wyraził paralityk z tą samą uro­
czystością — chcę.

M >rrel zrozumiał, iż starzec do tej przysię­
gi pi.ywiązuje wielką w-agę.

Podniósł więc rękę do góry.
— Przysięgam na mój honor — rzekł — iż 

czekać będę, dopóki nie postanowisz, jak mam 
względem pana d’Epinay postąpić.

— Dobrze!... — wyraziły oczy starca.
— A teraz — zapytał Morrel — czy mi pan 

odejść rozkazuje?.••
— Tak.
— Bez zobaczenia panny Walentyny?...
— Tak. Morrel uczynił poruszenie na znak, 

iż gotów poddać się ^rozkazowi.
— Ale — rzekł następnie — pozwól mi pan, 

abym cię, jak syn uściskał, podobnie jak przed 
chwilą uścisnęła cię córka?...

Nie można było wątpić, iż wyraz 
Noirtiera będzie przychylnym.

Młodzieniec przycisnął usta swe do 
starca w tern samem miejscu,w które“. 
ca wycisnęła swój pocałunek.

Potem skłonił się mu po raz drugi i odszedł.
W korytarzu spotkał starego sługę, a ten od­

prowadził^ go przez zakręty ciemnego korytarza 
do furtki, na ogród wychodzącej.

Pobiegł prędko do kraty, wdarł się w 
mgnieniu oka na mur, za pomocą drabinki, zszedł 
do swojego ogrodu, gdzie czekał nań jeszcze 
kabryolet.

Wsiadł i pełen wzruszenia, ruszył około pół­
nocy na ulicę Meslay; zaledwie wpadł do mie­
szkania, rzucił się na łóżko i zasnął snem głę­
bokim a twardym.

ROZDZIAŁ Y.
Grób familijny.

oczu

> czoła 
którem dziewi-

We dwa dni potem znakomite grono osób 
zebrało się na godzinę dziesiątą zrana przed 
bramą pałacu pana de Yillefort; długi szereg 
żałobnych powozów i innych zwyczajnych ekwi- 
paży zajmował całe prawie przedmieście Saint- 
Honore i ulicę Pepiniere.

Pomiędzy powozami, odznaczał się jeden 
szczególnym kształtem. Był to rodzaj furgonu 
na czarno pomalowanego. On rozpoczynał orszak 
żałobny.

Dowiadywano się i dowiedziano, iż w tym 
powozie złożone było ciało margrabiego de Saint- 
Meran. Zaproszeni na jeden pogrzeb, dwom te­
dy odrazu towarzyszyli.

Orszak był bardzo liczny. Margrabia de 
Saint-Meran dygpitarz znakomity, wierny sługa 
Ludwika XVIII go, miał bardzo wielu jeszcze 
przyjaciół, i ci łącznie z osobami co w bliższych 
towarzyskich stosunkach z panem de Yillefort 
pozostawały, złożyli okazałe grono.

Proszono władzy miejscowej i otrzymano 
zezwolenie, aby jednocześnie odbyły się oba 
pogrzeby.

Drugi powóz, z całą smutną świetnością 
przybrany, zajechał przed bramę pana de Ville- 
fort.

Trumna z furgonu pocztowego przeniesioną 
została na wóz pogrzebowy.

Oba ciała miały być razem pochowane na 
cmentarzu Pere Lachaise, gdzie oddawna już 
pan de Yillefort kazał grób dla całej rodziny 
przygotować.

W grobie tym złożone już były zwłoki bie­
dnej Renaty, z którą teraz ojciec i matka po 
dziesięcioletniem rozłączeniu, znowu się połączyć 
mieli.

Paryż zawsze ciekawy, zawsze przypatrują­
cy się wspanialszym pogrzebom, z religijnem 
milczeniem przyjął świetny orszak, towarzyszą­
cy do ostatniego schronienia dwom cieniom staro­
żytnej arystokracyi.

W jednym żałobnym powozie Beauchamps, 
Debray i Chateau-Renaud rozprawiali o wypadku 
tej nagłej prawie śmierci.

— Przed rokiem jeszcze — mówił Chateau- 
Renaud— widziałem panią de Saint-Meran w 
Marsylii, powracałem wówczas z Algieru, i zda­
wało się, że powinnaby żyć lat sto, przynaj­
mniej, tak była zdrową, tyle okazywała jeszcze 
przytomności umysłu i ruchliwości. Ile też lat 
mogła mieć

— Siedmdziesiąt — odpowiedział Albert — 
tak mi przynajmniej powiedział Franciszek; nie 
wiek ją zabił, ale zgryzota po śmierci margra­
biego. Nigdy odtąd, jak mi mówiono, nie przy­
szła zupełnie do przytomności.

— Cóż jej jednak było, na co umarła?... — 
zapytał Debray.

— Zdaje się, że na zapalenie mózgu, albo też 
na apopleksyę. Wszak to podobna na jedno wy­
chodzi.

— Tak mniej więcej.
— Na apopleksyę — rzekł Beauchamps — to 

prawie rzecz trudna do uwierzenia. Pani de- 
Saint-Meran, jak ja raz czy dwa razy w życiu mo­
jem wydziałem, była małego wzrostu, szczupła i 
raczej nerwowa, aniżeli krwista; apopleksyę bar­
dzo się rzadko zdarzają u osób takich, jak pani de 
Saint-Meran.

— W każdym razie — rzekł Albert — cokol­
wiek ją zabiło, czy choroba czy doktor, teraz 
pan de Yillefort albo raczej panna Walentyna, 
albo też, jeśli mam jaśniej się tłomaczyć, Franci­
szek, przyjaciel nasz, odziedzicza ogromny mają­
tek, podobno ośmdziesiąt tysięcy franków do­
chodu.

— Spadek ten podwoi się jeszcze ze śmier­
cią starego Jakobina de Noirtier.

— O! to jeszcze nieugięty starzec! — za­
uważył Beaehamps.—Tenacem preposit viriim; 
on chyba rnusiał się założyć, że wszystkich 
swoich spakobierców przeżyje, i kto wie, czy nie 
dotrzyma słowa, to stary konwencyonista z 93-go 
roku, który wyrzekł do Napoleona w 1813 roku, 
“Najjaśniejszy Panie! zbliżasz się do upadku po­
nieważ swoje państwo jest jak młoda łodyga 
nadzwyczajnym wzrostem przebujała; wróć pod 
opiekę rzeczypospolitej. Pokażemy się na polu 
bitwy z nową i dobrą konstytucyą, a ja ci, 
Najjaśniejszy panie, zaręczam za pięćkroć sto 
tysięczną armię i przepowiadam nowe Marengo i 
nowe Austerliz; idee nie zamierają, chociaż czas 
jakiś drzemią obudzą się one silnejsze, niż do 
snu wchodziły.”

— Zdaje się — zauważył Albert — że on i lu­
dzi uważa za idee, jedna mnie tylko rzecz nie­
pokoi, jak Franciszek d’Epinay poradzi sobie ze 
swoim teściem, który w niczem obejść się nie mo­
że bez żony; ale gdzież on jest, ten Franci­
szek?

W— pierwszym powozie z panem Yillefort, 
który go już traktuje jak członka rodziny.

W każdym powozie, za pogrzebem idącym, 
podobne prawie toczyły się rozmowy; wszędzie 
dziwiono się dwom tak nagle po sobie nastąpio­
nym zgonom, nikt jednak nie przypuszczał, ani 
podejrzywał strasznej tajemnicy, jaką pan d’ Av- 
rigny w czasie nocnej przechadzki odkrył panu 
de Yillefort.

W godzinę zaledwie orszak cały zbliżył się 
do wrót cmentarza, czas był dość pogodny i 
spokojny, choć niebo pochmurne; wszystko więc 
zgadzało się zupłenie z tym pogrzebowym obrzę­
dem.

Pośród tłumu, co udał się aż do grobu 
familijnego, spostrzegł Chateau-Renaud Morrela.

Przybył sam jeden w kabryolecie; szedł bla­
dy, milczący, bez żadnego towarzystwa, małą 
drożyną świerkami wysadzoną.

— Czy i pan tu?... — rzekł Chateau-Re­
naud biorąc pod rękę młodego kapitana — znasz 
pan tedy pana de Yillefort? Dlaczego nigdy nie 
spotkałem cię u niego?

— Ja pana de Villefort nie znam wcale — 
odpowiedział Morrel — ale znałem niegdyś panią 
de Saint-Meran.

Nadeszli Albert z Franciszkiem.
— Jakkolwiek niestosowne to miejsce do 

prezentacyi — przemówił Albert — nie powin­
niśmy być zabobonni. Panie Morrelu, pozwól, 
abym ci przedstawił pana Franciszka d’Epinay, 

najzacniejszego współtowarzysza podróży, z któ­
rym całe Włochy objechałem. Kochany Fran­
ciszku, to pan Maksymilian Morrel, najlepszy 
przyjaciel, jakiego w twej nieobecności zyska­
łem. Imię jego usłyszysz zawsze u mnie, gdy 
mowa o sercu, rozumie i przyzwoitości.

Morrel zawahał się jakoś przez chwilę, py­
tał sam siebie, czy nie będzie to nikczemną 
hypokryzą oddać przyjacielski prawie ukłon 
człowiekowi, przeciw któremu walczy się pota­
jemnie; ale przyszła mu na pamięć przysięga 
i uroczysta chwila położenia, przybrał więc, o 
ile mógł twarz spokojną i ukłonił się obojętnie 
Fraciszkowi.

Panna de Yillefort musi być bardzo 
smutną... rzekł Debray do Franciszka.

Smutna i w najwyższym stopniu zmienio­
na! odpowiedział Franciszek— dziś rano zale­
dwie ją mogłem poznać.

Te proste na pozór słowa zmieszały i zwa- 
rzyły Morrela. Więc ten człowiek widział dziś 
Waletynę i mówił do niej?

Młody i zapalony oficer potrzebował zebrać 
wszystkie siły, aby się oprzeć żądzy pogwałce­
nia przysięgi.

Wziął za rękę Chateau-Renaud i pociągnął 
nagle w stronę grobu, przed którym słudzy 
orszaku pogrzebowego tylko co trumnę złożyli.

— Pyszne mieszkanie — rzekł Beauchamps, 
przypatrując się pomnikowi — przepyszny pałac 
letni i zimowy. I ty zamieszkasz tu kiedyś, 
mój drogi d’Epinay, bo wkrótce już będziesz 
należał do tej rodziny. Co do mnie, wołałbym 
domek na wsi, mogiłę gdzieś pod drzewem i 
ażeby na biedne moje ciało nie tłoczyło tyle 
kamieni. Kiedy będę umierał, powiem do tych, 
co mnie otaczać zechcą, to co Wolter napisał 
do Pirona: “Eo rus” i wszystko się skończy. 
Ale bądź dobrej myśli, Franciszku, żona twoja 
spadek otrzymuje.

— Nieznośny jesteś, mój Beaehamps—odparł 
Franciszek. — Polityczne sprawy zepsuły cię 
tak, że się śmiejesz ze wszystkiego; polityczny 
zwykle nie wierzyć niczemu; jeżeli jednak bę­
dziesz kiedyś miał honor mieć do czyniena z 
ludźmi pospolitymi, pamiętaj, abyś serca swo­
jego w biurze nie zostawiał, bierz je ze sobą 
zarówno do izby deputownaych, jak i do izby 
parów...

— Na Boga!.... —zawołał Beauchamps — cóż 
życie nie jest chwilą oczekiwania w przed pokoju 
śmierci.

— Zaczynam nienawidzieć Beachamps’a — 
rzekł Albert — i odszedł kilka kroków w tył z 
Franciszkiem zostawiając dyplomatę w rozprawie 
filozoficznej z Debrayem.

Grób familijny Yilleforta wzniesiony był 
w kwadrat z kamieni białych, wysokości około 
stóp dwudziestu; przegroda wewnętrzna dzieli­
ła go na dwie części, dla familii Saint-Meran 
i Yillefortów przeznaczone; do każdego oddzia­
łu były drzwi osobne.

Niewidać tam było żadnych napisów, jak 
na innych grobach; bronzowane wrota prowa­
dziły do przedsionka ponurego i groźnego, któ­
ry mur tylko od samego grobu oddzielał; w 
murze znajdowało się dwoje drzwi, łączących 
grób Yillefortów z grobem rodziny de Saint- 
Meran.

Tu swobodnie mogła się wynurzyć boleść, 
tu żaden przechodzień z swawolną myślą, co 
zwiedza cmentarz Pere-Lachaise dla przechadz­
ki lub rendez-vous miłosnego, smutku łez nie za­
kłóci.

Wsunięto obie trumny po prawej stronie do 
przedziału familii Saint-Meran i ustawiono na 
stopniach, przed złożeniem do składu umarłych.

Tylko Yillefort, Franciszek i kilka osób, 
bliżej spokrewnionych, weszło do tego miejsca.

Po skończeniu obrządków religijnych przy 
wrotach grobowych, ponieważ miała się zacząć 
mowa pogrzebowa, obecni odstąpili.

Fraciszek stał z panem de Yillefort przy- 
drzwiach cmentarza, Morrel zatrzymał się, bo 
spostrzegł Franciszka z panem de Yillefort zbli­
żających się do żałobnego powozu, wrócił więc 
do Paryża razem z Chateau-Renaud i Albertem, 
ani słowa jednak nie dosłyszał z rozmowy 
swych towarzyszów.

W chwili, kiedy Franciszek miał się rozstać 
z panem de Yillefort, rzekł ten ostatni:

— Kiedy się zobaczymy, panie baronie?
— Kiedy pan życzysz sobie — odpowiedział 

Franciszek.
— Jak najprędzej.
— Jestem zawsze na pańskie rozkazy; mo­

że powrócimy razem?
— Jeśli to panu nie sprawi żadnej różnicy, 

proszę.
— Bynajmniej.
I przyszły teść z przyszłym zięciem wsiedli 

do powozu, Morrel zaś widząc to, bardzo słusznie 
zaczął się niepokoić.

Villefort i Franciszek wrócili na przed 
mieście Saint-Honore.

Prokurator królewski nie przemówił do niko­
go ani słowa, ani do żony, ani do córki; za­
prowadził przyszłego zięcia do swego gabinetu, 
wskazał mu krzesło i poprosił, aby usiadł.

— Muszę ci najprzód przypomnieć, panie — 
odezwał się prokurator — a nie będzie to chwi­
la, jakby z pozoru sądzić wypadało niestosowna 
albowiem posłuszeństwo dla umarłych jest naj­
świętszą ofiarą, którąśray winni złożyć na ich 
grobie; muszę otóż przypomnieć panu ostatnią 
wolę, którą przedwczoraj na śmiertelnem łożu 
pani de Saint-Meran objawiła. Ślub Walentyny 
odbyć się ma jak najprędzej. Wiesz, że intere- 
sa nieboszczki w najlepszym znajdują się po­
rządku, że testament jej cały majątek państwa 
Saint-Meran przeznaczyła dla Walentyny. Nota- 
ryusz pokazywał mi wczoraj akta, podług któ­
rych można będzie spisać jak najdokładniej in- 
tercyzę ślubną; możesz pan pójść do notyaryu- 
sza i zażądać, w mojem imieniu, aby ci wszyst­
kie te akta pokazano. Notaryusz pan Dechamps 
mieszka na placu Beauve, na przedmieściu 
Saint-Honore.

Ciąg dalszy nastąpi.
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UWAGI! A n a i tazya Bła­
żewicz, która przyjechała z Litwy 
w kwietniu z 7 letnią córką, ma 
do otrzymania spadek po mężu 
w sumie SI,600, który nagle umarł 
przy pracy. Ktoby wiedział jej 
adres lub ona sama niech nam 
doniesie, a otrzyma wynagrodzenie. 
Adres: Gazeta Polska, 532 Noble 
st., Chicago, Ul. (x)

UWAGA! Jeżeliby sobie kto 
życzył wziąć nà wychowanie 
chłopca lub adoptować go za 
swoje dziecko, niech się zgłosi 
listownie lub osobiście po infor- 
macye do M Siudziński, 709 Holt 
st., Chicago. Ill-_______ (* *)

’ i Jeżeli chcecie
• jechać do eta- 

kilka godzin dzlen- 
i poepleeznvm okrę- 

>urga i Bremen 
Ł ' "7 wtorek, 

lent, Bank 
(40,

Stanisław Błoga, bawiący 
w Ameryce od Wielkiejnocj’, po­
szukiwany jest przez swą siostrę 
Maryę Plogę, 20th st., Beth Beach 
sta^JJroolćyn^2U_U_____(2£^_

PANOWIE ORGANIŚCI po 
opłatki niech się zgłoszą jak naj­
prędzej, aby na czas każdego za­
dowolić. Adres: I rank Chojnacki, 
4724 Winchester ave- <44)

Michał Kominczak, 
który przebywał dłużssy czas 
w Brenham, Tex., jest poszuki­
wany w ważnym interesie przez 
Józefa Lechert, 23 Granite st., 
Webster, Mass. (4-)

1000 robotników potrzeba do 
kolei na północy, zachodzie i po­
łudniu. Dobra zapłata, kolej darmo- 
Górnicy węglowi zarabiają mie­
sięcznie $125. Potrzeba t.kże ro­
botników na farmy i do lasów. 
Adres: Asping & Sweet, 20 W. 
Madison i 81 So. Canal sts. (42)

Rozalia Król, poszuki­
wana jest przez swego męża, Józefa 
Król, box A3 Scalp Level, Pa. 
Kto mi poda jej adres, otrzyma 
i 10 nagrody. (A3)

Porządny bogaty kawaler może 
zrobić dobrą partyę. Panienka 
z dobrego domu, mająca 2 tysiące 
posagu i licząca 18 lat jest do 
wydania. Adres: A. Y., box ,6 
Long Acre, FayetteCo., W. \ a. (A8)

t®“ J. Godebski ma paczkę na 
ekspresie w Delrey, Mich.

W i k t o r y a K a p a n o w s k a 
z Żolkowa od Jasła, będąca w Ame­
ryce około 13 lat. mająca prze­
bywać w Detroit, Mich., poszuki­
wana jest przez swegc brata. To­
masza Kapanowskiego, 11A Front 
st,, Chicago, 111.

NA SPRZEDAŻ saloon polski 
w dobre n miejscu tylko za $500. 
Właściciel sprzedaje go z powodu 
wyjazdu do Eurojy. Adres: Adolf 
Radecki. 826 Broadway st, Cleve­
land , Ohio.

PIEKARZA potrzeba do wyra­
biania żytniego chleba na drugą 
rękę. Stała praca i dobra zaplata 
Adres: Julian Nejfeld, 90 Muzzy 
st., Chicopee Falls, Mass._______

Młody człowiek średnio wy­
kształcony, znający robotę kance- 
laryjaą. poszukuje zajęcia. Adres: 
Ignacy Wilusz, box 95 Thompson­
ville, Conn. __________ _____

Bronisław Urbański, 
rodem z gub. kaliskiej, poszuki­
wany jest przez swego brata Jana 
Urbańskiego, box 2A2 Elizabeth, 
Pa., Allegheny Co.

Kazimierz Gawin, rodem 
z Nawojowej w Gal cyi, poszuki­
wany jest przez swego brata, 
Jakóba Gawin, box 278 Falls 
Creek Pa., Clearfield, Co. Kto mi 
poda jego adres lub on sam, 
otrzyma Ś'3 nagrody. (AA)
• Jan Bród z ień ski poszu­
kiwany jest w ważnej sprawie 
przez swego krewnego Stanisława 
Kwaśnickiego, box 118 Haser, Pa., 
Westmoreland, Co.

NA SPRZEDAŻ tanio farma 
120 akrów wyklarowana o 2 mile 
od polskiego 'kościoła, 1| od nie­
miecko katolickiego kościoła, | mili 
od szkoły. Piękna polska okol ca. 
Adres: Frank L. Eek, Pleasant 
Plaint. Iowa.__________________

GOSPODARSTWO, składające 
się a 25 morgów dobrej roli, za­
budowań wraz z wszelkiemi narzę­
dziami gospodarskiemi jest tanio 
do sprzedania w gminie Pułanki' 
tuż przy Frysztaku w Galicyi. 
Zgłosić się <lo: Jana Frodyma, 
Front st., Chicopee, Mass

Wojciech Sowa, -rodem 
z Woli małej w Galicyi, poszuki­
wany jest w ważnej sprawie przez 
swego brata Jiiia Sowę, box 132 
Uledi, Pa.. Fayette Co.

MEZUZYZNI! ] 
rego kraju, a chcecie robić kilL _ 
nie przy lekkiej robocie na poepi 
ci®, to możecie jechać do Hambu,___
za 7 doi. Okręta odchodzą w każdy 
czwartek i sobotę. Piszcie do Izydor Ile 
Polaki, 2 Carlisle st.. New York

Pin n irt 70 mołoa posłać do tarego I ItlllUUAL kraju, najśpleszniejszym 
naj pewnie i szym i najtańszym sposobem. Pi*z-  
cie po cyrkularze. Izydor Herz, Austro Russian 
Bank, 2 Carlisle et New York. (44)
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Wiadomości Miejscowe. 
™TOWARZY^ 
niej Pomocy Najśw. Pan­
ny Maryi od Nieust. Po­
mocy, w Chicago*  Illinois., 
na swem rocznem posie­
dzeniu, odbytem w dniu 
4-go b. m. wybrało na rok 
przyszły, następujący za­
rząd: Jan Nowak, Prez. 
Marcin H. Kossak Wice- 
prez., Antoni P. Janiak 
Sek. Prot. Józef Gomski, 
Sek. Fin. Józef Gabata Ka- 
syer. Jan Paszkiet,^ An­
drzej Leśniewski, Włady­
sław Łukryc Radni. Leon 
Ejka, Wacław Wrzesiński, 
Józef Górski, Marszałko­
wie. Tomasz Domagalski, 
Franciszek Wierzbanowski, 
Antoni Bigus, Chorążowie. 
Andrzej Przybylski, od­
źwierny. Wszelkie listy i 
korespondeneye tyczące się 
tegoż Tow. winny być adre­
sowane do Sekr. Prot.: 
Antoni P. Janiak 877 32 st.

TOW. bratniej pomocy 
św. Stanisława B. M. urzą­
dza piąty wielki bal, któ­
ry się odbędzie dnia 25 
października 1903 roku w 
czeskiej hali pn. 106—108 
Dekoven ul. Początek o 
godz. 3-ej popołudniu. U- 
praszamy szanowną publicz­
ność polską, aby nas, swą 
obecnością zaszczyciła. Ko­
mitet.

CZESC fabrykantów rę­
kawiczek przeniosła się z 
Chicago do innych miast, 
gdyż unie rękawiczników 
zanadto im dokuczały. Po­
zostali fabrykanci zajęli o- 
becnie wobec rękawiczni­
ków stanowcze stanowisko. 
Postanowili zamknąć za­
kłady na tak długo, dopó­
ki strajkierzy nie rozmyślą 
się i nie zechcą pracować 
na przystępnych warun­
kach.

nareszcie ojcowie 
miasta przyszli do przeko­
nania, że korupeya i prze­
kupstwo istnieją w mieście. 
Nadto przyszli do przeko­
nania, że zło to ogarnęło 
wszystkie urzędy i widzia­
ły służby miejskiej. Wszyst­
kie zatem departamenta, w 
ratuszu podane zostaną su­
rowemu śledztwu, aby wy­
kryć i ukarać korupcyjnych 
urzędników.

Na posiedzeniu rady 
miejskiej dziewięciu alder- 
manów zostało mianowa­
nych do komitetu, którego 
zadaniem będzie przeprowa­
dzenie śledztwa we wszyst­
kich departamentach ratusza 
i spłoszenie przekupnych 
urzędników.K o m i t e t o w i 
śledczemu dodani zostaną 
trzej detektywi do pomocy. 
W razie gdyby komitet oka­
zał się opieszałym, detekty­
wi mają sami zająć, się 
śledztwem.

Przekupstwo zatem zo­
stało uznane za istniejące, 
a siedziba jego jest w ra­
tuszu.

Spodziewać się należy, że 
uchwała rady miejskiej wy­
da pożądane owoce.

CHICAGOSKĄ Federa- 
cyę Pracy spotyka jeden 
cios po drugim i koniec 
istnienia tej organizacyi 
zdaje się być nieuchronnym. 
Wystąpili z niej woźnice 
kompanii ekspresowych. 
Woźnice uskarżają się, że za­
rząd federacyi szkodził ich 
interesom i stawiał im nie­
słusznie żądania, ażeby 
strajkowali przez sympatyę. 
Głównym wszakże powodem 
wystąpienia woźnic jest oko­
liczność, że Federacya Pra­
cy rozpada się. Inni woźni­
ce zamierzają iść w ślady

“A 
ni-

swych kolegów, a cały za­
stęp woźnic składa się z 
35,000 ludzi.

Urzędnicy Federacyi Pra­
cy chcą sobie żyć wygodnie 
kosztem robotników i na­
kładają na nich podatki 
według upodobania. Woźni­
ce popukali się po swych 
mózgownicach i powiedzieli 
sobie — nie chcemy waszej 
opieki.

W BUSH Tempie tea­
trze odgrywany jest od nie­
dzieli 11 października pię­
kny dramat pod tytułem 
“Gilded Pool’’. Warto iść 
zobaczyć tę sztukę napisa­
ną przez znanego dramatur­
ga Nat. Godwina.

HOPK1XA teatrze od 
przyszłej niedzieli będzie 
odgrywana bardzo popular­
na sztuka pod tytułem 
little Outcast.” Wstęp 
ski, teatr pięknie urządzony.

CIĄGŁE strajki robotni­
ków’ przy budowlach spro­
wadziły kompletny zastój w 
budownictwie i wielu kon- 
traktorów w rozmaitych 
miastach straciło znaczne 
sumy pieniędzy.

W następujących miastach 
zaniechano budowy gma­
chów na sumy następujące : 
Chicago §14.000.000, New 
York 10.000.000, Philadel­
phia 6.000.000, Pittsburg 
5.000.000, St. Paul 3.000.- 
000, Minneapolis 2.000.000, 
St. Louis 1.250.000, Wa­
shington 1.000.000.

Zbyt wygórowane żąda­
nie robotników — jak twier­
dzą kontraktorzy — spro­
wadziły niesłychaną dro­
żyznę materyałów budo­
wlanych i niejeden rnusiał 
zaniechać budowy domu.

W Chicago panuje wi­
doczny zastój w budownic­
twie, wskutek czego cena 
pomieszkań idzie z każdym 
dniem w górę.

Zaś w miastach Buffalo, 
Milwaukee, Baltimore, Bo­
ston, Cincinnati i Kansas 
City ruch budowlany jest 
znacznie ożywiony, ponie­
waż panują tam dobre sto­
sunki pomiędzy robotnika­
mi a pracodawcami.

DO JEDNEJ z balwier- 
ni wpadł jakiś gorąco ką­
pany obywatel i do znajdują 
eego się tam drugiego oby­
watela zawołał:

“Ostrzysz mnie natych­
miast. Mam tylko piętnaście 
minut czasu.

“Ależ panie szanowny... 
ja nie mogę... — wyjąkał 
zagadnięty, ale więcej nie 
mógł wypowiedzieć ani sło­
wa. Raptus złapał go za 
kołnierz przysunął do fote­
lu i zawołał:

“Strzyż, bo cię zastrzelę. 
Jadę na moje wesele a po­
ciąg odchodzi za trzy kwa­
dranse.

Napadnięty obywatel 
westchnął ciężko, wziął za 
nożyce i ponurym głosem 
rzekł:

“Siadaj pan...
Za kwadrans dzieło było 

skończone. Ale gdy Raptus 
popatrzył się do zwiercia­
dła, wydał taki okrzyk, że 
zagłuszyłby lwa w parku 
Lincola.

“Człowieku!— zawołał. 
— Golibrodo nędzny! Po­
patrz co ze mnie zrobiłeś! 
Tobie psy strzydz a nie 
ludzi!

“To nie moja wina — od- 
rzekł niby golibroda — ja 
wcale nie jestem z tego 
fachu. Ja czekałem sam 
na ogolenie, ale żeś mi 
groził rewolwerem, przeto 
musiałem być posłuszny.

Przyszły pan młody o- 
puścił golarnię i jak zo­
stał przyjęty przez narze­
czoną nie doniosły dotąd 
.telegramy.

Zanucę ci śpiewkę!
Jeno mnie dziewczyno 
Z uciechy nie zaduś, 
To ci tak zaśpiewam, 
Jak babuni dziaduś!
Tak samo zaśpiewam,
Tak samo przytupnę, 
Takie same myśli 
Wiankiem w duszy upnę!
Tak samo przytupnę,
Tak samo wykręcę; 
Będziesz mi dziewczyno, 
Babunią"w piosence!

Jeno mi do tego
Co-nieco potrzeba: 
Kochania przy boku
I jasnego nieba!
Jeno mi potrzeba, 
By wionęły majem:
Chaty na pagórkach, 
Dworek nad ruczajem!
Jeno mi potrzebna 
Biała ojców ściana,
Sierpy na zagonie, 
Miechowska sukmana!
J eno mi potrzebne: 
Bucik z podkówkami, 
Pasik we sto kółek, 
Czapka pod piórami.
Jeno mi potrzeba
Jeszcze mało wiele: 
Dawnych ludzi wokół, 
Dawnego wesela!
Daj-że mi to wszyćko, 
Uproś dla mnie z nieba,
A zanucę śpiewkę — 
Lepszej nie potrzeba!
Zauucę ci śpiewkę,
Co serce ustruni, 
Podobną, jak dziaduś 
Spiewywał babuni!

(El K. Laskowski.)

Utn nim A sprowadzić krewnych lub
II I O L11UU przyjaciół ze starego kraju, 

niech piszę po ceny 1 informacye, których bez­
płatnie udziela Izydor Herz, Auetro-Rus«ian 
Bank, 2 Carlisle bl. New York (44)

KANCKLARYA ADWOKACKA załatwia 
wszelkie proces» sądowe, wyrabia kontrakty ku­
pna i sprzedaży i pełnomocnictwa, testamenty, 
cesye spadkowe, hipoteczne i t. d. Izydor Herz, 
2 Car lisie et., New York. (44)

KANCELARYA NOTARYALNA legalizuje 
fełuomocnictwa dla Galicyi pizez c. k. gen. 

unsulat dla Austro-Węgier. Izydor Herz, 2 
Carllele st, New Ycrk. (44)

KANCELARYA WOJSKOWA wyrabia uwol­
nienia od kar, ćwiczeń i kontroli wojskowych. 
Karty należy przesłać wraz z książeczkami 
zaraz po otrzymaniu tychże, aby termin nic 
miuęł. Asenterunek w ces. król. gen. kensu- 
lacie, Izydor Herz, 2Carlisleet., New York. (44)

ktn WVĆ1p ₽rzez nasa ofl8, P’e-IX l v ił J oic n ądze do starego kraju 
otrzyma piękny prezent. Druki darmo wysyła 
“Narodowy Bank Poleki” 1. Herz, 2 Carlisle st., 
New York. 04)

nagrody doetaje t«*n,  który w tym 
C-w m eeiącu najwięcej pieniędzy do 

starego krain wyaale pracz naez bank. 1. Hera, 
bank polski, 2 Carllele st., New York. (44)

KSIĄŻKI Z EUROPY.
Wybór pism Mar) i Konopni ki, ubl 

leuszowe wydanie ludowe. Książka 
obejmująca 344 stronic wyraźnego 
druku na pięknym papierze, zawiera 
najpiękniejsze poezye i kilkanaście 
pięknych powiastek. Cena egzem­
plarza 40c.

Za wolność i lud, opowiadanie z lat 
1863-1864 przez Maryę Wysłouohową. 
Książka ta zawiera kilkanaście 
pięknych ilustracyi z powstania i napi­
sana jest tak pięknie, że czytającego 
pobudza do łez. Książka ta w każdym 
domu polskim znajdować się powinna 
jako ewangielia naszego prześlado­
wania i męczeństwa. Cena 80c

Vivant studios! bibentes. zbiór ulu­
bionych piosnek i toastow ludowych 
z nutami. Kto lubi piosenki wesołe 
w Polsce ogólnie między ludem 1 stu­
dentami śpiewane, temu polecamy to 
dzieło. Cena 30c.

Żywot Pana Je?usa w 50 obrazkach 
składanych w kształcie książeczki roz­
miaru 2^x2 cale. Obrazki są wykoń­
czone w pięknych kolorach z pol­
akiem! podpisami na każdym obrazku. 
W każdym domu katolickim taki 
żywot Pana Jezusa znajdować się 
powinien. Cena egzemplarza tylko 25c.

Nowe książki <lo nabożeństwa, 
sprowadzone z Europy.

CHWAŁA HOŻA, zbiór nabo­
żeństwa Katolickiego, zawie­
rający w sobie nabożeństwo 
przy mszy św., po Spowiedzi 
i Komunii św , do Najśw. 
Maryi Panny do Świętych 
Pańskich, modlitwy naj głó­
wniejsze uroczystości roczne, 
oraz pieśni kościelne, opra­
wna ozdobnie w mięką cie- 
lęncą skórkę z klamerką, z po­
złacaną płaskorzeźbą Chry­
stusa Pana na wewnętrznej 
stronicy, wyzłacane brzegi 
okładki, rozmiar 4x2J, (No. 
4c) Cena $1.50

SERCA JEZUSA nasze miło­
sierdzie, książ.ką do naboż.eń- 
stwa dla czcicieli Najsł. Ser­
ca Jezusa z dodatkiem pieśni 
i kościelnych, oprawna ozdo­
bnie w skitogen. Cena •3ac

1)0 CHRZTU.
Mamy wielki zapas składanych 

obrazków upominkowych w pudełeczkch 
dla dzieci podawanych do chrztu z dru- 
kowanem życzeniem po polsku i małą 
copertką do prezentu po następujących 
kenach: 20c, 80c, 85c, 40c, 50c, 60c.

W. Dyniewicz.

H. C. Patterson.
Własność Kealna, 
Pożyczki i Dzierżawy

*205 LA KALLE ST., 
Pokój 505, Home Insurance Bldg. 

CHICAGO.

KUŚNIERZ.
Wyrabia rozmaite Futra 1 Kożuchy 

Kaftany spodnie 1 Kamizelki ze skó 
owczych własnej wyprawy 1 ręcznego 
■życia, a także Czapki 1 Rękawice.

Robiący obstalunek raczy przysłać 
jakąkolwiek miarę.

STANISŁAW BOBOWSKI

GOSTYŃ Downers Grove, Ill.

Listy Polskie na Poczcie.

1» Bacasiak M 
21 Bablewicz В 
<2 Bak M
23 Bakoski J
24 Banas A 
26 Baran W 
28 Baran M 2 
41 Btkalaj-ki J 
47 Bicekomski F 
58 Blaazczak P 
61 Bogusz M
64 Boraski A
65 Boja J
68 Brody 8 
75 Prudnicki J 
77 Budny A
81 Buras A
82 Buryński К
83 Bukowski W
84 Burnat J
92 Chor-bekiJ
93 Chmura J
94 Cbmil В
99 Cichoń S 

*14 Dembowski M 
41 Drelich J 
128 Dulęba L 
133 Dworak A 
135 Dzymala P 
144 Fin J
152 Fliaszewski J
153 Frankasui W 
159 Gabryszeweki I
163 Gagowska К
164 Gawroński C 
170 Gedcweki J 
l«ł Gonia F
190 g abowski J 
195 Growackl W
201 Grzub J
202 Gustek A
203 Gwóźdź К
241 Hyczkiewicz J 
245 Jakala F 
248 japlińeki M 
255 Janik A 
25» jarzyńskl W 
260 Jarzebska S 
266 Jezioro P 
275 juźwiak M 
281 Kaneweki W 
284 Karasek A 
305 Rita L 
314 Kleczkowski S 
31» Kmicek W 
328 Koetańs.l P
324 Kołaczek M
325 К (irowskl F 
333 Ko-tafiski M 
335 Kot a»z P 
335 Kozłceka A 
З37 Kowolczyk A 
838 Kowalski F
340 Kowalski J
341 Koskiewicz F 
3|2 Koszu łebski A 
343 Kowalski A 
355 Krzanowski F 
.359 Kubik J
3«l Kubiak A 
364 Kumor J

8«5 Ku icki А
306 Kurz«*w.  M
307 Kuta J
369 Ko lig M
38o Lewundowekj к 
384 LempMówek i л 
885 Lt wnukowski A
392 Lizak J
393 Lisek F
400 Luptak J
406 Markowski J
410 Ma ik P
414 Mareki J
416 Maćkowiak J
417 Mabata L
424 Marek W
425 Masieloweki U
426 Maślanka R
434 Mezarzyk F 
453 Modrywekł S 
466 Musiał J
479 Nowak К
481 Nowosielski s 
487 Olbrot J
497 Palecki T 
4W Paskiewicz A 
501 PawełkowiczF
503 Fawuk J
504 P»*ckowski  J
507 Peta J
513 Picharz W
517 Plachlfiski M
526 Policki J
527 Polaeka W
536 Puszal W
587 Rabinowicz Л
538 Rak M 
53» Ras Z
541 Ras A
544 Rębacz M
564 Rudziński A 
599 Skowroński J 
«ЮЗ Skorypiński M
606 Sinalka В
607 śmiałek M
608 Smiar J
611 Smoleński J
612 Sm- łebski J
624 Starkiewicz F 
63» Struz« beki F 
641 Ktygar J 2
647 Swiander J
649 Świat łoskl S
650 Subakiewicz J
654 Szepa J
655 Szkaniowski J 2 
661 Tabacek J
665 Tabaka J 
66« T<*mulewlcz  J 
668 Tokarz К
674 Troczyiiski J 
677 Trznadel W 
681 Tworek W
•187 Uschrowski A 
688 Uznafiski К
710 Wbrzcba S 
71» Wiedeński F
720 Wiltowicz L
722 Wielecki W 
732 Woźniak A
73S Wróbel M

CENY TAKG0WE.”
CHICAGO. 14 październiki 1803.

MĄKA: beczka
Zimowa patenta 8 95-410
Najlepsza wiosenna 4.90
Żytnia zimowa 2.70 -2.90

PSZENICA ZIMOWA (buszel)
J*o.  4 czerwona 79
No. 8 czerwona 79M
No. 2 czerwona 79
No. 4 twarda 71-74
No. 8 twarda 74—75
No. 2 twarda 75—78
No. 8 twarda 79

PSZENICA WIOSENNA (bnaael)
No. 3 czerwona 78-80
No. 2 czerwona 81И
No. 4 twarda 70—77
No. 3 twarda 77 79
No. 2 twarda 79—81)4
No. 3 biała

ŻYTO (buszel)
No. 2 56—56)4
No. 8 54
No. 4 58

KUKURYDZA (buszel)
No 4 45—45)^
No 3 45—45%
No. 2 żółta 45—46%
No 2 45
No. 8 biała 45-46
No. 8 żółta 47-47%

OWIES (buszel)
36-37%No. 2

No. 2 biały 37- :ł8
No. 8 '36-87
No. 8 biały 87—89
No. 4 35-36
No. 4 biały 86-88%
Standard 38—39

SIANO (1000 funtów)
12.00—17.00Wyborna tymotka

No. 1 12.00- 18.00
No. 2 11.50
Wieprzowina (100 funtów) 12.25
Smaleo 0Л4
Żeberka 7.37

8Ł0MA (1000 funtów)
8.50—9.50Żytnia

Pszeniczna 5.50—6.00
Owsiana 5.50-6.00
Ryżowa 9.00-10.00

PRODUKTA MLECZNE:
11Ser Young Amerlca

Ser twlns 10%
Ser brlck \ 11
Szwajcarski 11—12
Llmburski 10
Masło śmietankowe 20
Fireta 19
SecondB 16
Dairlea 18
Jaja, (tuzin) 23
Niesortowane 21

drób (funt)
8—9Kury (żywe)

Indyki (żywe) 8-12
Kurczęta (żywe) 10
Kaczki 11%
Gęsi tuzin 3.00—6.00

OWOCE
Jabłka (beczka) 2.00-2.75
Cytryny (pudło) 8 50—4 50
Banany (pęk) 50—1.75
Brzoskwinie (buszel) 75—1.20
Śliwki (buszel) 50—1.00
Gruszki (buszel) 50—1.55

KARTOFLE 50-61
Słodkie 40-50

JARZYNY
Cebula worek 50—75
Zielona buszel 65- 80
Kapusta 100 główek 1.50 -».25
Ogórki worek 50—60
Groch zielony, buszel 75-1.00
W strękach 1.50-2.00
Pomidory buszel 50-61

BYDŁO
Woły tuczne 5.25—5.60
Zwykłe 4.75—5.00
Cielęta 8.50—6.75
Świnie tuczne 7.00-7.50
Prosięta 5.00-6.00
Owce 5.00-7.05
Jagnięta 5.50—7.50

Farmerzy Polscy 
Uwaga!

Polska firma komisyjna (co m 
mision house) pragnie utrzymywać 
handlowe stosunki z polskimi far­
merami w Stanach Zjednoczonych 
przeto farmerzy mogą z nami po­
rozumieć się i wysyłać nam wszelkie 
produkta jako to jaja, masło, ser, 
owoce, jarzynv, warzywa, kartofle, 
itd. itd. Znajdujemy się w samym 
środku rynku chicagoskiego i odbyt 
1‘est znaczny i przyniesie dobre 
iorzyści. J. C. Palt & Co., 181 W. 

Randolph st., Chicago, 111.

$3 DZ EN NIE I WIĘCEJ. Gwarantujemy 
każdemu dobremu agentowi za aprze 
daż naszych patryotycznych i religij­
nych obrazów. Zgłosić tdę do: PIET. 
ART CO. G. 4, St. Paul, Minn. (1)

Nowe obrazy.
Otrzymaliśmy duży zapas obrazów roz­
miaru 15x20 cali, Są to pięknie wy koń 
czone obrazy kolorowe, na grubym chiń­
skim papierze. Obrazy te są bardzo sto­
sowne do oprawy w ramy. Ponieważ 
heliograwura jest olejno wykończona, 
można te obrazy zmywać wodą i nigdy 
się nie psują. Obrazy te sprzedajemy 
po następujących cenach:
Sw. Zofia, rozmiar 15x20, cena 25c 
Matka B. Gidelska, rozmiar 15x20, cena 25c 

'Sw. Józef, rozmiar 15x20, cena 25c 
Oblicze P. Jezusa, rozmiar 15x20, cena 25c 
Sw. Agata, rozmiar 15x20, cena 
Św. Tekla, rozmiar 15x20, cena 
Sw. Rozalia, rozmiar 15x20, cena 
Sw. Barbara, rozmiar 15x20, cena 
Św. Roch, rozmiar 15x20, cena
Naj. Serce Maryi, rozmiar 15x20 cena 25c 
Jezus na krzytu, rozmiar 15x20, cena 25c 
Sw. Szczepan, rozmiar 15x20, cena 25c 
Św. Antoni Padewski, rozmiar 15x20, 

cena 25c 
Sw. Jerzy, rozmiar 15x20, cena 25c 
Sw. Rodzina, rozmiar 15x20, cena 25c 
Niepokalanie poczęła, rozmiar 15x20, 

cena 25c 
Sw. Weronika, rozmiar 15x20, cena 25c 
Św. Elżbieta, rozmiar 15x20, cena
Św. Stanisław, rozmiar 15x20, cena 25c 
Opatrzność Boska, rozmiar 15x20, cena 25c 
M. Boska Rótańcowa, rozmiar 15x20, 

cena 25c
Św. Wiktorya, rozmiar 15x20, cena 25c 

Wacław, rozmiar 15x20, cena 
Boska

25c
25c
25c
25c
2rc

25c

S w. 
M.

25c
Szkaplerzna, rozmiar 15x20, 

cena 25c 
Piekarska, rozmiar 15x20, 

cena 25c 
Karmiąca, rozmiar 15x20,

cena 25c
Zbawiciel (wiata, rozmiar 15x20, cena 25c 

.V. Boska

JÄ Botka

Choroba Nerek
jest przyczyną przedwczesnej śmierci tysięcy ludzi każdego roku. 
Nie ma choroby niebezpieczniejszej i straszliwszej. Uważajcie na 
pierwsze objawy—ból w krzyżach, bezsenność, napuchnięcie człon­
ków i ogólne osłabienie. * •

Dra Piotra Goniozo
wywiera specyalny wpływ na nerki, te naturalne filtry ciała. — 
Usuwa zużytą materyę, która je zatyka i pobudza je do naturalnej 
działalności. Nie jest to lekarstwo apteczne. Do nabycia u miej­
scowych agentów albo wprost u właściciela.

DR. PETER FAHRNEY,
112—114 So. Hoyne Ave., - • - CHICAGO, ILL.

Gotowe Farmy
na sprzedaż, w powiecie Roseau, Minnesota, w okolicy 
gęsto zaludnionej przez Polaków i Czechów w pobliżu 
polskiego kościoła. Do wyboru albo grunt bez drzewa 
albo z drzewem. Grunta te będą sprzedawane na łatwych 
warunkach ód §10 do §15 za akier. Trzy koleje dojeż­
dżają do tej okolicy i teraz jest czas nabycia gruntu 
zanim podrożeje. Po bliższe informacye piszcie po an­
gielsku lub po polsku do:

Farmęrs & Merchants Bank,
BADGER, MINN.

W. Swansan» Iteyer«

JESZCZE P0<NEA ME ZGINĘŁA.
Pieśni pat.ryotyczne i пяrodowe.

Zebrał Fr. Barański. Wydanie V. pomnożone.
CZĘŚĆ I. — Muzyka. — Układ na fortepian I do śpiewu. Na 144 stro­

nicach znajdują się nuty do 128 różnych pleśni.
CZĘŚĆ II. zawiera słowa do różnych pleśni na 129 stronicach w po­

ważnej liczbie 203. Cena egzemplarza z przesyłką 81.50.
ADRES: księgarnia Polska Bernarda Połonieckiego 

we Lwowie, ulica Akademicka, 1. 2. A.
Europa, Austry.% Galicja.

Sprsedąje po zniżonych cenneh »»Ktępojąc« towary.
Turecki tytuń funt po |1.50. $1.75, *2.00. *2.50, *300 1 
J4.00. Tytoń roeyjfki funt 50c, flOc, 75c 1 *1.00, Tytoń 

o fajki “Cigar Clipping” funt 28c. Konyjeki tytoń do 
fajki funt 46e. Tabaka do zażywania funt 30c, 35c, 40c 
i 45c. Papieroey z tureckiego tytoniu eto po 50c, 75c 1 
*1.00. Maazynki do papierosów sztuka 10c. Gilzy do pa­
pierosów setki 7c, lOcllóc. Bibułki za tuzin paczek 25c, 
§0c, 85c i 50c. Cygarniczki gruszkowe, Jabłonkowe i o- 
rzechowe po 5c, 8c i 10c. Fajki różne od 10c do *5.00. 
iCygara pudełko z 50 sztukami 75c, *1 00, *1.20, *1-40, 
11 60, *1 85 *2.50 1 *5.00. Małe cygarka za sto sztuk 65c 
TOc, fiOc i *1.36. Herbata rosyjska fun« 80c, *1.00 i *1.50 
Tytoniarki od 17c do 75c, tabakierki od lOc do *1.50,___ t_ K____ ...._ __ _ ni no on

S. Steingard,
fY« ROSYJSKIEGO I TUR. TYTONIU 

I PAPIEROSÓW.

>7
1

• Cygarniczki bursztynowe od *i  Ô0 do *5.00.
••••••••««•■•••••••••••••••••••••••••••••••••••■•••••в

KńWTYCZKA SS,!
obejmuje przeszło 700 stronic. Jest to cała 
Kantyczka, jeszcze raz prawie tak gruba 
jak kantyczka, którą sprzedawaliśmy 
poprzednio, a kosztuje tak samo tylko •

Kantyczka ta czyli Pastorałki i Kolendy, 
zawiera piosnki wesołe ludu w czasie Świąt 
Bożego Narodzenia po domach śpiewane, 
a przez księży misyonarzy zebrane. Zawiera 
nadto pieśni do użytku kościelnego, oraz 
szopkę dla małych dziatek.

Wierny przedruk z kantyczki, wydanej przez księ­
ży misyonarzy w Krakowie. W tej kantyczce znaj­
dują się Szopki i Pastorałki do przedstawienia

JASEŁEK.
Pojedyńczo sprzedaje się po 7 5 cent, w księgarni

4*

!««»»•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••

»

• W. DÏNIEVVICZA, 532 Noble st., Chicago, Illinois.

M. Boska Nieust, Pomocy, rozmiar 15x20, 
cena 25c 

Sw. Jan. rozmiar 15x20, cena 25c 
M. Boska Loretańska, rozmiar 15x20 

cena 25c 
Najśw. Serce Jezusa, rozmiar 15x20. 

cena 25c 
Najśw. Serce P. Maryi, lozmiar 15x20, 

cena 25c 
Sw. Jan Chrzciciel, rozmiar 15x20 cena 25c 
Sw. JFrtZenty, rozmiar 15x20, cena 25o 
Sw. Floryan, rozmiar 15x20, cena 25c 
Sw. Józefa, rozmiar 15x20 cena 25c 
Koronacya M. Boskiej, rozmiar 15x20, 

cena 25c 
Św. Agneszka, rozmiar 15x20, cena 
Anioł Strót, rozmiar 15x20, cena
Najsłodsze Serce Jezusa, rozmiar 15x20, 

cena 25c
M. Boska Karmelska, rozmiar 15x20,

cena 25c
Michał Archanioł, rozmiar 15x20, cena 25c 
5 Ran Jezusa, rozmiar 15x20, cena 25c 
Błogosławieństwo domu, rozmiar 15x20. 

cena 25c
Żywot Genowefy, rozmiar 15x20, cena 25c
N. P. M. Ostrobramska, rozmiar 15xzt>r

cena 25c
Sw. Trójca, rozmiar 15x20, cena 
Św. Anna, rozmiar 1.5x20, cena 
Św. Katarzyna, rozmiar 15x20, cena 25c

W. DYNIEWICZ.

25c
25c

25 c
25c

REUMATYZM leczy szybko i 
skutecznie “Kuflewskiego Reuma­
tyczna Kuracya”. Lekarstwo to 
jest preparowane przez pierwszo­
rzędnych specyalistów doktorów. 
Cena 50c i $1.00. Adres: The 
Kuflewski's Pharmacy 1335 W. 
22nd st., Chicago, 111. (x)
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